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WYBORY A STRUKTURJX 
SPOŁECZNO - GOSPODARCZA 

RZED wrześniem 1939 na około egzystencti powrń'1e i formalnie samo-
20 milionów z rodzinami) samo- dzielnych, faktycznie na proletariackim 
dzielnych gospodarczo przypadało lub zblik„'lym p<>ziomie stopy życ!<>weJ. 
w Polsce około 10 milionów pra
cowników najemnych. Pozornie 

Polska była krajem o szeroko ro7.prowa
dzonej drobnej własności I przedsiębior
czości prywatnej, krajem który - jak są
dzą obrońcy dawnego, dzlewiętnastowiecz-

' nego typu kapitalizmu, Jest najbardzieJ, 
swą strukturą społeczną, zabezpieczonym 
przed wszelkimi próbami socjalizmu. Upo
wszechnienie własności było - pozornie 
-... znaczne, konc1.;ntracja kapitału była -
pozornie - niewielka. Polska - obok 
Francji - wydawała się być kraj em drob
nego właściciela warsztatu pracy, do swej 
właS°noścl I do ustroju, gwarantującego mu 
łę własność, przywiązanego. 

Ale - tylko pozornie. ~a okola lO ml
Uonów samodzielnych, przeszło 16 milio
nów przypada na rolnictwo. To korektura 
pierwsza. Tylko rolnictwo w Polsce, to 
szeroko rozprowadzona własnoAć - for
malnie - prywatna, to odcinek drobnoka
pltalfstyczny I dlatego - można by sądzić 
- naturalny obrońca prywatnej własności. 
Al~ - okre!Jlliśmy tę struktur~ rolnictwa 
f!!ko wielkiej masy prywatnych warszta· 
„ : r:rq Ja-1w lylko „fonria1nl('. Ro ,1~ 
ków - właścicieli gospodąrstw z rodzinn
ml - jest 16 m\l\onów. Ale ponad 40 proc. 
gospodarstw rolnych to gospodarstwa po
niżej 3 ha. A w gospodMstwach poniżej 
.5 ha roczny przychód z 1 ha wynosi przed 
wrzdnlem 1939 zł 148 a roczny dochód 
netto z 1 ha wynosi 3.3 zł. Właściciel, który 
oddaje ze swego rocznego przychodu pań
stwu, samorządowi, wien:yciclowl, do· 
stawcy narzędzi I na51on rolniczych prze· 
szło 3]4 przychodu a ma dochód netto 33 
do 99 złotvch roc.znle nie jest - z społecz
nego punktu w!,łzenld - prywatnym sa
morJzlelnym p~t~<Jsięblorq. Jest - z punk
tu widzenia siot1y życiowe• - proletnriu
ucm, pozbuwic~;1ym ponadto te) O"(>icki 
spdecznef, laką proletariuszowi ·1trzymu• 
Jącemu się z pracy najemnej daje państwo. 
Taki rolnik nie jest I nie może być po4-
porą kapitalizmu. W ustroju, w którym 
taki rolnik jest natllcznlejszym typem -
rolnictwo nie może być podporą kapitaliz
mu. W rolnictwie polskim z przed wrze
śnia 1939 mamy, ujmując społeczną stronę 
problemu, typowy objaw koncentracji pro
dukcji w końcowych fazach kapitalizmu: 
wielką masę egzystencji proletariackich, 
nieliczną grupę wielkokapitalistycznych 
latyfundiów. 

Poza rolnictwem pozostaje około 4 mi
liony samodzielnych (z rodzinami). Grupa 
liczna - pozornie znowu prywatna włas
ność i przedsiębiorczość rozdrobniona. Ale 
znowu tylko pozornie. Na tę masę mamy 
tylko około 23.000 dużych przedsiębiorstw 
handlowych (I i li kategorii) tylko okołq 
6.000 dużych przedsiębiorstw przemysło
wych (I-V kategorii). Mamy natomiast 
około 430,000 drobnych, Jednostkowych 
przedsiębiorstw handlowych, co przy 
przedwrześniowej polskiej strukturze han· 
dlu oznacza często tedną izbę, która służy 
równocześnie za mieszkanie 1 sklep. Czyl' 
na około 4 miliony samodzielnych pozr 
rolnictwem mamy (licząc 4 osoby na re 
dz.Inę) około 2 miliony drobnych, częste 
o proletariackim po:&!omle egzystencji 
kupców z rodzinami. Struktura życia gos 
podarczo . społecznego Polski poza. rolnic 
twem wykazuje to samo co rolnictwo: 
niewielką Ilość mocnych, wtelkokaplłali 
stycznych przedsiębiorstw, wlelkia masę 

W Polsce istniały więc podstawowe gos· 
p(l(larcze i społeczne warunki dla uspo
łeczniania podstaw<>wych gałęzi życia g~· 
podarczego. Istniała koncentracja wielkie
go kapitału w rękach nielicznych - przy
tem w wysokim stopniu zagranicznych -
włakicieli. Liczne masy formalnie samo
dzielnych przedsiębiorców miały wa.runki 
egzystencfi tego rodzaju, że polityka uspo
łeczniania - o Ile JeJ konsekwencf ą będzie 
podwyższenie a nie obniżenie stopy !yclo
weJ szerokich maS->nle może w nich mleć, 
na dłuższą metę, przeciwników. 

2. 

Trzy akty prawne' dekret o przeprowa
dzeniu reformy rolnej, ustawa o przejęciu 
na własność państwa podsta.wowych gałęzi 
gospodarki narodowej, uchwała KRN o 
narodowym planie gospodai:czym zalegali
zowały dokonaną rewolucyjną przemianę 
ustroju społeczno - gospodarczego. Plerw-
5Ze dwa dały nową strukturę tego ustroju, 
........ _ ! o 1·reś!H jego funkr.jonowanic: ł l't)l<'( 
jego rozwoju. One stenowlą Istotną, t k-
1yc ,,ą k • b.y 1ti~!t r.ow .} PM kL P1 ~YA1-' , 
ustawa' konstytucyjnn będzie n\iała z11 za
danie przekształcić ich zasady, zgodnie z 
wynikami referendum, w formalne normy 
konstytucyjne I stworzyć nadbudowę ustro
ju politycznego nad nimi. 

Nowego ustrofu nie można określić f ako 
„sorjalistyczny", nie można go określić ró
wnież Jako „kapitalistyczny". Tennlnem 
stosowanym do niego fest „demokracja 
lud<>wa", określenie z.resztą w Polsce nie 
nowe (twórcami jego byli - o Ile się nie 
mylę - Irena Kosmowska I Juliun Ponia
towski w czasie dyskusji konstytucyjnej 
1919 r.). Na czym polega jego lstotd, na 
czym polega przemiana? 

1) Na odcinku rolnym znikł typ gospo
darstwa wlelokapltalistycznego. Równo
cztśnie przestał być panującym typ karło
watego gospodarstwa chłopsklego (poni~ 
żeJ 3 ha). Przeciętna wielkość gospodar
stwa chłopskiego wynosi dziś 7 ha, po wy
konaniu trzechletniego planu gospodar
czego ma dosć do S ha. Wielkie rolne gos
podarstwo państwowe ma być wyjątkiem, 
typem panującym ma być gospodarstwo 
chłopskie. 

Na odcinku rolnym nastąpiło nle uspo
łecznienie własności, lecz zjawisko określa
ne Jako „upowszechnienie" czy „demokra
tyzacja" własności prywatnej. Tu mamy 
największy, najdalej idący kompromis ze 
strony stronnictw robotniczych. Przyjęły 
one i zrealizowały program chłopski. · Przy. 
Jęły go mimo, że Jeszcze w r. 1926 ostrze
gał przed tym tak umiarkowany marksista 
jak Mieczysław Niedziałkowski, pisząc „zre· 
alizowanle programów agrarnych stron 
nictw ludowych z tendencją ku powszech· ' 
nef parcelacji ziemi doprowadziłoby dQ 
uwstecznienia całego życia gospodarczego 
a co za tym idzie I kulturalnego" I wzywp, 
fąc do rewizji dotychczasowego stanowi 
ska socjalizmu polskiego w tej kwestr 
stworzenia własnego programu agrarncg 
Przeważyły tu względy polityczne, liczen 
o;lę z rzeczywistością polityczną.. że to u 
stępstwo na rzecz stronnictw chlop~kicl 
jest trwałe - świadczy treść planu g'?~po 
darczego. że myśli się o Jego skutkrch go
spodarczych - świadczy rozmach w roz
budowie rolnego aparatu spółdzielczego. 

, 

.2) Na odcinku wielkiego przemysłu, 
przemysłu o znaczeniu podstaw<>wym, 
przedsiębiorstw, które przybierają charak
ter faktycznie mor..opoliczny, mamy do 
czynienia z przejęciem na własność pań
stwa. Sektor ten. to w r. 1946 - 2.535.000 
zatrudnionych w zestawieniu z 1.040.000 
zntrudnlonych w pozarolniczym sektorze 
prywatnym, w roku 1949 zaś to i294,000 w 
zestawieniu z 1.830.000 w pozarolniczym 
:;ektorze prywatnym (bez uwzględnienia 
kobiet zatrudnionych w g:>!podarstwle do
. mowym). Sektor uspołeczniony to dziś 
niewiele ponad 2/3 całef gosppdarkl poza· 
rolne}, w przyszłości nieco mnlef. 

3) Najelastyczniej ujęto ?.agadnienie apa
ratu bankowego. Tu wedle ustawy o nacjo
nalizacji, wystarcza dla uspołecznienia u
chwała Rady Ministrów. Oper<>wanle od
cinkiem ban!cowym, zasadniczego znacz.e
nta w obecnym okre;:ic gospodarczym, za
leży od swobodnego uznania rządu. Wy
czerpnnie kapitałów banków prywatnych 
wskutek inflacji okresu okupacji, przejęcie 
wszelkich banków niemieckich, uzależnie
nie od państwa obrotów z zagranicą czyni 
aparat bankowy faktycznie sektorem w o
gromnej przewadze us9ołec. !}!onym, czy
ni go .prawnym narzędziem polityki pai\• 
.'vni. 

·1) Sektor spó?dzlckzy jest najtrudnleJ
tzy do uchwycenia. Najważnielszy jego od
cinek, „Społem", to ma być w roku 1949 
roczna wartość produkcji 56 mlllonów zło
tych z 1938, zatrudnionych 15.000. osób . 

' Otrzymujemy więc, w wyniku rewolucji 
lat 1944-46 i w wyniku wykonania planu 
trzechletniego pod względem społecznym 
ponad 8 milionów zatrudnionych w sekto
rze nieuspołecznionym (wobec Jego zmie
nionej struktury - są to w większości sa
modzielni właściciele wystarczalnych gos
podarczo warsztatów pracy) wobec nie
wiele ponad 3 miliony w sektorze uspo
łecznionym, a więc zdecydowaną przewa
gę grup ludności gospodarujących na zasa
dzie przedsiębiorczości prywatnej I w utrzy
maniu włnsnoścl prywatnej za,interesowa
nych. Otrzymujemy równocześnie pod 
względem gospodarczym decydującą rolę 
sektoru uspołecznionego w bankowości, w 
górnictwie, w ciężkim, podstawowym 1 
większym przemyśle. A więc kraj w swej 
strukturze ludnościowej przeważnie proka
pitalistyczny, w swej !trukturze gospodar
czej w decydujących !ej odcionkach kiero
wany przez państwo. Otrzymujemy w koń
cu funkcjonalnie, wobec wprowadzenia go. 
spodarki planowej, mniej lub więcej Jedno
lite kierownictwo przez państwo wszystki
mi sektorami. 

5. 
Kierownictwo przez państwo - to kiero-

1.vnictwo przez decydujący organ ustrojo
wy, w ustroju demokratycznym klerownlc
łwo przez każdorazową większość parla
mentarną. Ten fakt nadaje zupełnie Inny 
~ens uspołecznieniu w ustroju socjalistycz
nym a uspołecznieniu w ustroju każdej in
nej demokracji, zachowującej odcinki o
parte na ustroju kapitalistycznym. Ettenne 
Faton podkreślił to słusznie w „Cahlers du 
communisme". Nacjonalizacja może, ale 
nie musi, być w tym ustroju zarządzeniem 
o charakterze socfalistyczn}'M. Jeśli w de
cydującym politycznie organie ustrojowym 
ugrupowania socjalistyczne se. słabe a. u
grupowania mieszczańskie I drobnomle· 
szcz<1ńskle w ostrym konflikcie z ugrupo· 
waniami socjalistycznymi mafą 11rzewagę
nacjonalizacja może się okazać nlesłycha-
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nym wzimoonienlem państwa burżua,zyfne
go, oddając mu decydufące kierownictwo 
nad najważniejszymi działami produkctl, 
uzależniając od niego w niesłychanie da
leko posunięty sposób masy robotnicze. 

To za~adnienie wydaje się zasadniczym 
w okresie przedwyborczym w Polsce. A za
gadnienie to - to odpowiedź na pytanie: 
tale się przedstawiają podmiotowe warunki 
uspołecznienia w Polsce. Podmiotowe wa
runki, a więc zdolności klasy robotniczej 
do objęcia kierownictwa sektorem uspo
łecznionym, tak jak chłop kieruje sekto
rem rolnym a drobnomlesz.czanln sekto
rem prywatnym - to pilerwsze. I jak się 
przedstawia akceptacja dokonanej zmiany 
ustroju w społeczeństwie - to drugie. 

1) Stronnictwa idące zdecydowanie po 
linii uspołecznienia (PpS, Komuniści, Le
wica Ludowa) z.dobyły w wybO!'ach do 
Sejmu 1919 łącznie około MO.OOO głosów, 
w wyborach 1922 około l,B00,000 głosów, 
w wyborach 192& około 3 miliony głosów. 

Stronnidwi! zdecydowanie prokapitall
stycz.ne (Stronnictwo Narodowe i jego 
mniej lub więcej wyraźne agentury, 
BBWR) zdobyły w wyborach 1919 około 
mllion głosów, w wyborach 1922 · około 
2,500.000 głosów, w wyborach 1928 około 
3 mlllony głosów. Stronnictwa zajmujące 
w sprawie uspołecznienia stanowi!ko 
.zmienne I chwle.tne (przede wszystkim 
PSL Piast) zdobyły w wyborach 1919 oko
ło 800.000 głosów, w roku 1922 około 
1,200.0000 głosów, w wyborach 192& okóło 
700,000 głosów. W Polsce międzywojennej 
skrzydło radykalne socjalnie było zawsze 
mniej więcej równe w siłach skrzydłu zde
cydowanie prokapitalistyc,znemu. Politycz
nym języczkiem u wagi było zawsze, w tej 
kwestii niezdecydowane Centrum, 1.;własz

cza prawica chłopska. Teza więc. iż brak 
było warunków podmiotowych dla nowe
go ustroju gospodarczo - społecznego była

by fałszywa. Nawet w warunkach tylko 
czysto formalnej wolności politycznej w 
Polsce, nawet w okresie nieograniczonego 
kapitalizmu I wszystki~h wpływów tego 
faktu na faktyczną wolność polityczną sze
rokich mas, nawet przy rzucaniu wpływu 
aparatu kościelnego przeciw przebudowie 
społecznej - żądanie jej było równie sil
ne, jak żądanie utrzymania kapltall.zmu. 
Rewolucja lat 1944-46 była realizacją woli 
ogromnego odłamu społeczeństwa, miała 

silne oparcie w masach, była, z konstytu
cyjnego punktu widzenia wykonaniem za
powiedzi art. 99 Konstytucji marcowej. 

Natomiast - rewolucja ta bez poparcia 
umiarkowanych grup chłopskich 1 nie 
skrajnie - prokapltallstycz,nych grup drob
nomieszczańskich - nie miałaby przed 
wrześniem 1939 formalnej większości za 
sobą. Względna stałość polityczno-społecz
nego układu sił w Polsce 1915-1928 (po
tem nie mamy sprawdzianu względnie wol
nych wyborów) pozwala na przypuszcze
nie, że układ ten nie uległ zasadniczym 
z.mianom. Zasadniczym pytaniem jest więc: 
czy umiarkowane grupy chłopskie (a więc 
PSL) i umiarkowane grupy drobnomiesz
czańskie (a więc Stronnictwo Pracy) uwa
żają się nadal z.a związane ,kompromisem 
lubelskim", którego istotą fest :. gospodaro
wany społecznie, a więc przez klasę robot
ni·czą ,' sektor wielkoprzemysłowy, gospoda
rowany lndyW!dualnle sektor chłopski, go- · 
spodarowany Indywidualnie sektor drob
noprz.emysłowy I drobnohandlowy. Kom
promis ten, Istota obecnego ustroju stano
wi jednolitą całość, naruszen1e każdego Je
go odcinka wprowadzić nas musi znowu 
w stan rewolucyjny - a na to nas. nie 
stać. 

l) Szereg objawów każe mleć wątptl
wość, czy wszyscy chcą ten kompromis' za
chować. W ątpllwoścl te wzbudza przede 
wszystkim zarówno przeszłość chłopskiej 
grupy centrowej (PSL Piast) jak i prze· 
szłość dotychczasowych centrowych grup 
drobnomieszczańskich (ziwłaszcz.a Chade
cji). PSL Piast prz.eciwsławlło się w roku 
1918 rządowi lubelskiemu Daszyńskiego, 
uniemożliwiło utworzenie w Warszawie, w 
tymże listopadzie 1918 , rządu Daszyńskie
go, nie poparło rządu Moraczewskiego, po· 
parło natomiast rząd Paderewskiego: nie 
chciało, u zarania drugie} niepodległości 
bloku robotniczo - chłopsko - drobnomle
szcz.ańskiego, wolało fikcję „rządu ogólno
narodowego" co w ówczesnej sytuacji ozna
<;z.ało usunięcie na plan drugi zarówno 
przebudowy ustroju społeczno-go~odarcze
go jak I wpływów stronnictw robotnkzych, 
co w konsekwencji oznaczało program in-. 
korporacji części ziem biąłorusk!ch 1 ukra-

KUZ:NICA 

ińskich w państwo polskie, program fes.z.
cze bardz,ief anachroniczny I antyradziecki 
niż program federacyjny. Tej linii był 
„Piast" przez cały okres pierwszej niepo
dległości wierny. Zawsze gotów był do 
współrządów z nacjonalistyczno-prokapitali
styczną prawicą, choćby za cenę odchodze
nia konsekwentnych luduwców ze swego 
stronnictwa, choćby za cenę daleko posu- . 
niętych kompromisów w sprawie reformy 
rolnej. Nigdy nie rozumiał śoisłej współza
leżności reformy rolnej na odcinku wlej. 
kim I uspołecznienia na odcinku miejskim 
i nigdy nic nie uczynił dla poparcia stron
nictw robotniczych w tej kwestii. Zawsze 
uważał, że w stosunku do warstwy robotni
czej najlepszą metodą rządów są rządy po. 
licyjne - ujawnili to je~o ministrowie 
spraw wewnętrznych choćby w Jesieni 1923, 
ujawnił to jego największy przywódca, żą
dając bezpośrednio przed majem 1926, by 
kierownictwo komisji wyborczych odebrać 
sądom a oddać władz.om administracyjnym 
- a pamiętać trzeba, że admlnistratja była 
wtedy opanowana bądź przez ludzi z „Pia
sta", bądź przez ludzi · ze „Stronnictwa Na. 
rodowego". Polityk ludowy najtrzeźwiej I 
najuczciwiej patrzący na polskie stosunki 
Stanisła·w Thugutt, już w r. 1924 okreśh1ł 
przywódcę tego odłamu ludowców, poprze
dników dzisiejszego PSL, jako polityka o 
„mocnym •zabarwieniu nacjonalistycznym", 
bezpośrednio przed majem 1926 pi·sał o 
Wincentym Witosie jako jednym z „istot
nych kierowników prawicy" w Polsce. Prze. 
szłość tej grupy centrowej nie może budzić 
zaufania na lewicy w Polsce. 

go, ale trudno się łudzić by te 'dwa do 
trzech milionów wyborców, które przed 
wrześniem głosowały karnie na stronnictwa 
prokapitalistyczne, zamieniły się dziś w go
rących wyznawców nowej demokracji. Co
dzienne życie polskich lasów I polskich 
dróg dostarcza wprost przeciwnych dowo
dów. Obóz demokracji fest dziś z pewno
ścl<t silniejszy niż w przeszłości - wyniki 
referendum są . tego najlepszym dowodem 
- ale przeciwnik fest, istnieje, fest przy 
tym bardziej zdeterminowany niż kiedykol
wiek. W środku zaś grupy, które pozornie 
nie chcą cofnięcia tego co się stało, w czy_ 
nach swych temu' przeczą, przeszłością swą 
nie wzbudzają zaufania do ich dzisiejszych 
deklaracji. I wielka niewiadoma: ilu ze 
zwolenników tych grup centrowych zajmu
je stanowisko sceptyczne czy to wobec swe
go kierownictwa (jak w PSL) czy to wobec 
tych, którzy woleli rozbić Stronnictwo Pra
cy, niż zgodzić się na jego włączenJe do ze
społu budujących Pol~kę na nowych zasa
dach? 

4. 

Porzuciliśmy od dawna formalistycwy 
mit rzekomo „liberalnych" faktycznie „neu
tralnych" demokracji, jakoby każda treść 
kartki wyborczej była świętością którą na
leży szanować i dać jej posłuch - nawet 
gdy ta treść zmierza do likwidacji demo
kracji. Już przed d~ugą wojn9 śwlałową 
kraje zagrożone przez próby likwldacti de
mokracji przy pomocy jej własnych metod 
- Szwajcaria, Czechosłowacja - stanęły na 
stanowisku, że moi.na taikich wrogów de· 
mokracji poz.bawić prawa wpływania na 

A jej teraźniejszość? Jeśli się na1wet uwa- losy państwa. Inaczej mówiąc stanęły na 
ża infiltrację wywrotowo-prawicowych ele.· stanowisku, że zasadnicze podstawy ustroju 
mentów do PSL za niezamierzoną przez stoją ponad wolą każdorazowych wybor
klerowników tego stronnictwa, za zwalcza- ców, że ten, kto chce Je, choćby przy'pomo
ną przez nich - to trudno się oprzeć re. cy metod formalnie legalnych usunąć, nie 
fleksji, że kierownicy ci w takim wypadku może być wybranym czy nawet wyborcą. 
co najmniej nie zdali egzaminu . na przy- To samo zadanie stanęło przed odradza
wódców, okazując, że nie panują nad 'Yła- Jącymi się po drugiej wojnie światowej 
snym aparatem partyjnym. Jeśli się na,wet demokracjami Europy. Francja, Belgia, Ju
nie uważa ich odmowy wejścia do bloku gosławia, Czechosłowacja, Węgry, miały tu 
wyborczego za dowód chęci walki z obec- łatwiejszą sytuację: ich wrogowie demo. 
nym ustrojem - to trudno nie patrzeć z . . . kracji ujawnili się I przed wrześniem 1939 
głęboką obawą na moty\.\'Y me wejsc1a do k . k . d g·e· 01·ny światowej 
bi k J ·1· kt • I · . d dl . b' ro u 1 w o res1e ru 1 J w . . 

0 u. es 1 os >owi~ zą a. a si~ ie l W ~ędzle w tych krajach Istniały legąlne 
!5. proc. mandat~w, to Jest. to_ mepok~1ące grupy polityczne w~ółpracujące politycz
ruz w demokracji formalneJ, hberalne1, ka - nie z okupl'n\em, \ikwidujqce -po\i.\yu.nie c 
pitalistycznef. a w demokracji ludowej jest ł . d mok ac·ę Tu można było u-
t J 

. 1 b . . t . J .1. spo eczme e r J . 
~ uz n .e ez.p1ecze~s .wem groz.nym. e:; i stalić kryterium łatwo uchwytne i obiekty. 
k.oś bowiem chce mtec 75 proc. mandatów de ć czł<>nków tych grup. Ina-

. „. · kłó k'lk ·11 · I d · wne, u rzy w 
w pans"v1e, w rym I a ~1 onow u z1 cz.ej w Polsce. Nie m~eliśmy legalnych grup 
pracuje w sektorze uspołecznionym - z.na- kollaboracjonistycznych, nasz fauyzm nie 
czy to, iż ten ktoś chce być bezwzględnym doszedł do tego stopnia rozwoju i zdema
dY'ktałorem sektora uspołecz.nlonego, chce kowan'a się do którego doszły faszyzmy 
rządz;lć tym sektorem !1iezaleinie od. woli ~nnych ~ajów. Ale to nie znaczy, że nie 
klasy robotnicze} I chocby wbrew woh kls- istnieje i to nie znaczy, że faszysta nie ma 
sy robotniczej: c~yll - chce chłopskiej dyk- prawa wpływania na losy państwa w tam
tatury klasowej wobec klasy robotniczej. tych krajach a powinien je mieć w Polsce. 

Zdawać się mogło przez Jakiś czas, że I dlatego art. 2 ust. 2 ordynacji wyborczej 
drobnomieszczański odoirtek polskiego żyoia był potrzebny - a nie mógł być inny. Jest 
politycznego, Stronnictwo Pracy, w wy.i- legalny. Z wewnętrznego punktu widzenia 
szym stopniu zrozumiało po<lstawowe za- demokracja ma prawo się bronić. Z praw
łożenia obecnego m;troju państwa. Było to no • międzynarodowego punktu widzenia 
tym dtiwniefsze, że przecież jego główny wykluczenie, zgodnie z deklaracją f ałtań· 
poprzednik w okresie przedwrześniowym, ską, grup antydemokratycmych I profa'szy
Chrześoljańska Demokracja, był, wskutek stowskich byłoby czystą fikcją, gdyby się 

zupełnego braku samodzielnej linii pollty- przyznało z.wolennikom tych grup prawo 
cz.nef, tylko inną firmą „Stronnictwa Naro- głosu, a więc możność sprzedawania swych 
dowe~" pod którą łatwiej było trafić do głosów mniej odpornym na tę pokusę u. 
pewnych sfer społecieństwa. Toteż rzeko- grupowaniom nie entydemokratycznym -
ma dojrzałość tego odcinka okazała się ry- bo przecież nic za darmo, a przeciwnicy 
chło złudzeniem. Głęboka wewnętrzna ry- demokracji nie będą żądać za swe głosy u
sa w Stronnictwie Pracy doprowadziła do mocnienia demokracji. z pewnością - uję

pęknięcia. Episkopat polski zajął wobec cie tego przepisu pozostawia tak szeroki 
pęknięcia takle samo stanowisko, f akie za- zakres swobody stosującym go komisjom 
jął wobec Bobrzyńskiego w 1913 roku, gdy wyborczym, że wymaga wysokiego wyro. 
ten chciał doprowadzić do porozumienia hienia obywatelskiego od ich członków. A.le 
pobko-ukralńskiego, do kompromisu z czę. nie można odrzucać jakiegoś przepisu tyl
ścią ludowców, taki!e samo stanowisko, fa- ko dlatego, że może on umożliwić naduży
kie zajmował w okresie II-gie; niepodległo- cia, zwłaszcza wtedy gdy nie ma innej mo
ści wobec rządów Daszyńskiego i Mora- żności ujęcia tego przepisu a jest on konie· 
czewsklego, takie samo stanowi·sko Jakie czny. Współdziałanie t nielegalnymi próba
.zajmował wobec reformy _ rolnej w tym mi obalenia ustroju może przybierać postać 
okresie, takie samo stanowisko, jakie nie dającą podstawy do dyskwalifikacji kaT
zajmoiwał w okresie pomajowym wobec nej, dającą podstawę do dyskwąllfikacji po
wszelkich, jakże nieśmiałych prób laickiej • litycznej. I lepiej w wypadkach tego rodza
polityiki szkolnej czy kulturalnej. Wszelki ju dyskwalifikować politycznie, niż obo
kompromls na lewo jest od dziesiątek lat strzać normy karne i zapełniać więzienia. 
dla Episkopatu polskiego złem potępieni~ Ordynacja wybo~cza broni więc podsła
godny~ - na~et g~y brak tego kompromi- wowych zasad u&troju demokratyczntgo, 
su moze grozie wo1ną domową. odbiera możność wpływu politycznego tym, 

3) Mamy więc sytuację jasną. Z jednej którzy chcą go obalić. Ale co to są te z.a
strony obóz reformy. Obóz ten zrefllizował sady ? Wiek XVIII nie miał co do tego 
program przebudowy społecznej i gospo- wątpliwości. Znał „wieczne, niezmienne, 
d?rczej, ten program. za którym w okresie naturalne" prawa człowieka. My jesteśmy 

drugiej niepodległości wypowiadała się o- bardziej sceptyczni. Wiemy, ie samo dekla
gromna większość klasy robotniczej, znacz- rowanie tych praw nie fest jeszcze Ich z.re
na większość klasy chłopskfej. Z drugiej alizowanlem I zabezpiecteniem, wiemy, te 
strony obóz wrogów reformy. Nie ma on szczegółowa treść tych pra'w Jest funkcją każ 
dzisiaj legalnego odi:>_owiednika i:>_olityozf\W dorazowego ustroju si:>_ołecz.nego gosi:>_o. 
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darczego. Widzimy podstawy w tym ustroju. 
Dlatego - w demokracji ludowej - prawa 
Istniejących w niej klas społecznych wyda" 
ją się bardzie.i podstawowymi zasadami. 
Podkreślałem już - polska demokracja 

społeczna jest kompromisem między trzema 
klasami społecznymi. Nie można w niej rzą 
dzić wbrew klasie robotniczej I wykorzy
stywać chwilową ewentualną większość tlla 
likwidacji sektoru uspołecznionego lub wy. 
zyskiiwanego dokonanego uspołecini c 1la 

wbrew irnteresom klasy robotniczej. Nie 
można także rządzić w niej wbrew kl :::iie 
~hłopskiej l wykorzystywać ewentualnej 
chwilowej większ.o.ści dla likwidacji indywi
dualnej gospodarki chłopskiej. Nie można 
w końcu wyzyskiwać chwilowej wi:;kszości 
dla likwidacfi drobnomieszczańskiego od
cinka gospodarki indywidualnej. Państwo 
demokracji ludowej jest - powiedziałby 
Harold Laski - z tego punktu widzenia 
państwem „pluralistycznym". Akceptacja 
tego ustroju jest ważną tak długo, jak dłu
go żadna z klas nie usiłuje kompromisu 
zburzyć, poddać swej dyktaturze inną 

klasę. Z chwilą gdy się takie usiłowanie po· 
jawia kompromis się kończy. Demokracja 
to nie tylko zasada większości - to także 
zasada, że nieraz chwilowe, 55 proc. lud
ności nie może poddawać swej dyktaturze 
pozostałych 45 proc. 

Propozycje bloku wyborczego zmierzały 
do stabilizacji tego kompromisu, szkicując 
przyszły układ sił w sejm!e w sposób wyklu
czający przewagę którejkolwiek klasy spO" 
łecznej. Uchwała li.RN o planie gospodar· 
czym jest dalszym dowodem, że i w ro.z.bu. 
dowie gospodarki planowej nie myśli się o 

· czymś podobnym, że wszystkie trzy sektocy 
mają się rozwijać równomiernie. Odrzuce· 
nie propozycji bloku musiało wywołać wra
żenie, że albo jego przeciwnicy nie chcą 
zrozumieć, co jest w nowym ustroju istot
ne, albo nie chcą w przyszłości szanować 
kompromisu. - · 

5. 

Demokracja polska wchodzi w okres wy
borczy w momencie sz.czególnle trudnym. 
Łatwo w tym okresie czynić ją odpowie
dz.ialną za to, co jest skutkiem wojny, tak 
jakby to było skutkiem przebudowy ustro. 
ju. Rzemieślnik, drobny przemysłowiec, ku· 
piec powoli dopie:ro :ui.=lQ. r.07.umi.~, 1:a 
zależność gospodarcza od planu państwo
wego jest czymś bez porównania mniej krę 
pującym, niż zależność od dostarczającego 
surowiec kartelu, od dostarczającego towar 
wielkiego hurtownika. Jakże wielu opieku~ 
nów chłopa, zaopatrzonych w przedwojen
ne i obecne „nożyce" cen artykułów rol. 
nych i przemysłowycht i wyzyskujących fe 
w swej działalności politycznej, zataja, że 
są one mniejsze niż przed wrześniem, zapo· 
znaje, że dla oceny przemian w stosunku 
zamożności wsi i miasta istotne są nie no· 
życe cen, ale porównanie tego co dziś l 
przed wojną dostawał i dostaje chłop i ro. 
botnik za swą pracę, fakt, że udział chb
pa w dochodzie społecznym, zmniejszonym 
wszak do 45 proc. przedwojennego, spadł 
mniej, niż udział robotnika. J iakże trudno 
nieraz z.rozumieć robotnikowi, że udział 

jego w dochodzie ze zdewastowanych fa
bryk, choć uspołecznionych musi być mniej· 
szy niż nawet jego przedwojenny udział w 
dochodzie z fabryk prywatnych. Jak łatwo, 
na zewnątrz, czynić demokrację odpowie-

. dzialną za to, ie Adolf Hitler prowadził 
przez pięć lat wojnę kosztem także pol&kieJ 
substancji majątkowej. Jakże łatwo, na ze· 
wnątrz, odmawiać tej demokracji kredytów 
! tłumaczyć potem wyborcom, że to rządzą
cy temu winni. I jakże łatwo fakt, .ie wol
ność osobista po wojnie nie może być ni· 
gdy tak szeroką jak w okresie długiego 
pokoju tłumaczyć jako zamiar stałego ogra· 
nlczania czy likwidacji wolności osobistej, 
zwłaszcza gdy młode władze bez.pieczeń· 
stwa nie zawsze ją ograniczają w spos6b 
inteligentny i ograniczony do konieczności. 

Dlatego - okres wyborczy wymaga tym 
bezwzględniejszego odróżnienia rzeczy istot
nych od rzeczy mniej istotnych. Tym 
ostrzejszej obrony zasad, choćby się 
nie aprobowało szczegółów. Tym 
ostrzejszego odróżnienia pozorów i fraze
sów od faktów i istotnych intencji. Tym wy. 
raźniejszego podkreślania komekwencjl 
istotnych i trwałych takiego a nie innego 
wyniku wyborów a wyzwolenia się z fety
szu „układu sił politycznych" w oderwa
niu od układu sił społecznych. I może le
piej, że postawi on jasno wszystkich przed 
decyzją: za lub przeciw, przed koniecz.no· 
ścią uświadomienia sobie skutków decyzji. 

Konstanty Grzybowski 

„ 
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MIECZYSŁAW JASTRUN 

CZARNE KWIATY ADOLFA RUDNICKIEGO 
Nie bierz mi za zle, że zacznę te uwa

gi, spisane nieco niedbale, tak, jak na
suwały mi się podczas lektury twoich 
niedawno wydanych utworów do osobis
tego wspomnienia . z Warszawy okupo
wanej. W tych latach, jeszcze bliskich a 
już niewiarygodnych, rozmawialiśmy 
często o sprawach, które nas pochłania
ły całkowide, o sprawach potocznych, 
co wtenczas wszyetkie miały smak śmier 
ci i cierpienia. Mówiliśmy o męczeń
stwie i zgonar>h naszych przyjaciół, o 
bliskich, którzy zapadali się nagle pod 
ziemie, niepożegnani nawet "łzą jedną. 
Mów1liśmy o kłamstwie literatu1·y, o fał 
szu mowy ozdobnej, z której szyd2iła 
coraz okrutniej każda posuwająca nas 
- nie wia.domo, ku ży·ciu, czy ku śmier
ci T godzina. 

Wiem, że pisałeś wtenczas, czy raczej 
robiłeś notatki, gromadzU"ś ów bezcen
ny dla pisarza surowiec, którego nie po
dobna zastąpić pamięcią. Ni~dy nie 
prze<>zytaleś ani jednego zdania Rozu
miałem cię dobrze. Rozmaw:aHśmy, nie 
bez wzruSZJenia przypominam, rozma
wialiśmy, :iak ludzie, zdający sol1ie spra
wę ze swego śmiertelnego za~rożPnia, 
lecz zachowuiący, mimo to, spokój i jas
ność myśli. Nic z tych rozmów r.ie pow
tórzę, nie potrafię powtórzyć $łowa są 
jak napój drogocenny, ale trragnienie 
zadośćuczynienia moralnego i prawdy 
bezwzględnej nie może być tyro napo
jem ugaszone. 

Mówiliśmy raz - było to bodaj wios
ną 1'!43 roku - o pif'kności duchowej 
kobiet warszawskich. o ich odwadze 
i bezgranicznym poświęceniu. 

• • • 

Przywołałem na nowo tę rozmowę, 
ldedy: 11rzeC'Zytawszy opowiadania i 
Dzienniki Rudnickiego, które nazywam · 

'Adolf RudnickJ 

na hvói'czość Ru·dnickiego przećlstawia 
się jak pobojowisko gruzów, · lecz gru
zów wypalonych w pożarze serca. 

Powiedziałem już, że proza Rudnic
kiego graniczy w swych Iiajbaridziej na
piętych fragmentach z poezją i t-0 nie 
byle jaką poezją. 

\V rażenie to łatwo gprawdzlć, prze· 
czyt~wszy głośno ten czy ów ustęp, 
Kondensacja i zwięzłość, unikanie wszel 
kich dłużyzn i przewlekłego toku zdania, 
Rudnicki nie dba o kadencję swoich ok· 
xesów, nie wyrównuje kh, . nie wygła
dza. Są twarde, szorstkie, nieo~dobne. 
Ale giętkość pojęć, wyrazist ~ ~ć obra· 
zów. nagłość skrótów stwarza napięcie 
godne tragedii. W „Majorze Hubercie z 
armH Andersa" klęska wrześniowa wy· 
rażona jest w obrazie, który urasta do 
rozmiarów symbolu: 

„„.na chodniku, w błocie, u nóg prze~ 
chodzącego tłumu siedział polski żoł• 
nierz bez czap}d, strugi deszczu spływa
ły mu po ogorzałej, chudej twarzy, prze· 
bitej jasnymi oczami, pusta nogawka le
żała przed nim - był bez nogi - nie 
C2łowiek, lecz strzęp ludziki porzucony 
na chodniku. Nie czułem się na silach 
przejść obok". 

Ten obraz żołnierza - kaleki, zdawało
by się, byle jak sklecony z najprost
szych, niedbale ułożonych słów, zostanie 
w literaturze polskiej. I, jakby nie dość 
było jeszcze te.go wzruszającego opisu, 
Rudnicki dodaje: „Na każdym rogu sta
ła Polslrn żebrząca. Na każdym rogu 
upa.dla, a jej synowie okryci zielonymi 
mundurami jak zhańbionymi sztanda
rami wyciągali ręce". 

jego „Cza~nymi kwiatami", zważyłem wiowy 
.lak wielka role wyznacza kobiecie w rza. 

brak „taktu" urodzonego pisa- mienie. Detonacje wstrząsały ziemią, 
ulicami, ale nie h1dźmi". („Wielkanoc"). 

Nie ma w tych opisach nic ze stylim· 
cji, ni.c z kuchni literackiej. U żadnego 
bodaj ze współczesnych prozatorów pol· 
skich nie znajdziemy tak uderzającego 
przezwyciężenia szablonu. A równo
cześnie - dalekie są opisy Rudnickiego 
od reportażu, nawet tam gdzie pozornie 
charakter ten noszą Mam na myśli pro
zę „Września". Z zezwnątrz rzecz bio
rąc - nic ponad fakty. Ale ułożone tak 
umiejętnie, tak trafnymi poparte spo
strzeżeniami, tyle w zestawif'niu ich 
wiedzy o człowie,ku, że wolne są c.ałkO
wicie od pewnej powierzchowności i do
raźnych uproszczeń tego gatunku. 

pojęciach swych o piękności moralnej. 
Kiedy w „Czystym nurcie" Abel opu
szcza ojczyznę, łamany bólem miłosnym 
i dolą tułacza, pojedna g-0 z losem włas· 
nym i z krajem, z któreg-0 wyjeż,dża na 
zawsze, widok zatopionej w modlitwie 
kobiety: 

„Szeroko otwartymi pogodzonymi 
oczami patrzyła w niewidzialne twarze 
swoich zmarłych. A bel przystanął obok. 
~ w głębokim skupieniu złączywszy się 
wewnętrznie ze starą, obcą kobietą, któ
rej poczuł się jak syn bliski. roże!mał 
miasto. l~raj i resztę nadziei przed dale
ką oodróżą, w którą nie zabien.ł nic po
nad to swoje udręczone ludzkie ciało". 

Gdyby krytyka nasza była dość czuj
na, zauważyłaby, że jest to jedna znaj
piękniejszych. małomównych, a jakże 
przejmujących scen powieści pr.lskiej. 

W tej samej noweli, pełnej tak wy
mownych niedomówień, naturalności 
1ęzvka, dyskrecji i męskości 1cznć, pięk: 
ność dziewczyny opisana jest w sposób 
uderzający. 

„Była ciemna,. duża i harmonijna, o 
twarzy pozbawionej ostrości, ja~· twarze 
madonn, których kobiecość jest zarazem 
jak gdyby jej zaprzeczeniem, do tego 
stopnia nie zahaC'Za. Zamknięta w rytm 
łuków twarz ta wibrowała światłem i 
bar';":ą jak wnętrze kościoła. Przyp·adko
we tło zetknięte z profilem Amelii-tynk 
ściany, skrawek nieba - stawał się ara
oe~·lrn cudn~ <i!J.mą w sobie, iak s~+uka 
abstrakcionistów„. Nie przypominała 
lecz wyzwalała starą jak śwbt h>slmo
tę za pięknem - tkwiącą w ka ż,dym z 
nas". 

Piękno prozy Rudnickiego tkwi w 
jej poddaniu się tylko prawdzie do
świadczenia. w niPulękn:onym spojrze
niu w oczy rzeczywistym prawom ży
cia, w nieosłodzonej, nie schkbiaiącej 
nikomu surowości oceny m·oralnej Stąid 
waga kai,dego słowa, nie.okrzpsaniP zdań, 
które polerują stylizatorzy, ów pr.zysł-0-

Rudnicki umiał wyzwolić się z nad· 
miernego psychologizowania, które w 
powieściach ostatniego okresu literatu
ry dowojennej wykrzywiało z niebyleja
ką, finezją obraz świata i człowieka„ 

Ludzie Rudnickiego mówią niewiele, 
ich „przeżycia" nie cierpią na chorobę 
otłuszczenia. Ozują, tyle, ile naprawdę 
czują, ludzie. Zdumiewająco trafna ana
liza myśli i uczuć podana jest tu z ta
ką naturalną, prostotą, że przyjmujemy 
ją jako coś sam.o przez się zrozumiałego, 
W tym jest jedno ze zwycięstw tej pro· 
zy. Przyl)Omnijmy tylko. „On sam nie 
był młodzikiem - oto jest rok myśli 
Abla w „Czystym nurcie" - dobiegał 
czterdziestki, a biada ludziom, którzy 
w ezterdziestym roku muszą rozpoczy
nać życie uC'Luciowe na nowo, muszą, 
szukać. Osobie poznanej dzisiaj cóż 
mógł dać z siebie1". 

Albo jakżeż wielkie doświadczenia 
mogły podyktować pisarzowi to skrom
ne :7idanie: „Nigdy człowiek nie wą,tpi 
o tym, co może mu sprawić ból'. 

-
Lucizie Rudnickiego mówią nie wiele, 

ale mówią tak, że niepodobna ich słów 
zapomnieć. Do niebywałej kondensacji, 
graniczącej z najprawdziwszą poezją, 
dochodzi Rudnicki w swoich „Dzienni
kach". Opis pożaru ghetta --- nie opis, 
krótkie notatki; lecz jak wstrząsające! 
Rozmowa autora z kobietą, która uszła 
z piekła, należy <l<> najbardziej wzrusza
jących, po prostu po ludziku, <lialogów, . 
jakie czytałem („Wielkanoc" Kuźnica 
Nr. 1). Proza Rudnickiego w „Dzienni· 
kach' sunie wzdłuż tej wąskiPj granicy, 
która dzieli na pozór niezgodne światy 
- życia i sztuki. Aby te światy sprząc 
i powiązać razem, skupia się Ntły wysi
łek artysty na wąskim cdcinku, wysi
łek, który podobny jest <lo napięcia to
warzvszącego momentom walki moral
nej. Walka toczy się tutaj nie o jednost
kę tylko, o sens etyczny swiata: „„.my 
tu na miejsru widzieliśmy, jak drobną, 
jak nikłą, niero.zdr-0bioną rzeczą jest su-

Dramat Rudnickiego-artysty, .zawią
zuje się w ty.eh ciężkich i trudnych do; 
świadczeniach. W różnych wariacjach 
powtarza się ta sprawa w „Dzienni
kach" i w opowiadaniach Rudnickiego. 
Opowiadanie „Szekspir" to nie tylko 
dramat nieudanego wysiłku i pogrzeba
nych ambicji literaickich, to fak.że dra
mat moralności pisarza. Cena, którą 
płaci artysta za swoją, sztukę jest nie
proporcjonalnie wielka, wapno, którym 
spaja swoje cegły nie jest wolne od śla
dów krwi. Niepostrzeżenie dramat arty. 
sty przechodzi w dramat historii: „Pi
sać - to znaczy spojrzeć wstecz, to zna
czy zatrzymać się. Ale jak zatrzymać 
historię, do której czujemy się przymu
szeni, a która nie oglądając się na już 
nieczułą wrażliwość, kulminuje codzien· 
nie na każdym rogu„. ulic". (.."Wielka
noc"). „W tych dniach najcięższej klę· 
ski narodowej i osobistej - mówi Rud
nicki w utworze p.t. „Piękna sztuka pi
sania" - człowiek jasno pojmował sens 
sumienia, sumienia pisarza. Istnieje sta
ra legenda, wedle której grzechy kai:ż,de
go pokolenia są tak wielkie, ze Bó~ raz 
po raz chce skończyć ze· światem. Pow
strzymują go od tego sprawiedliwi, któ
rych na pokolenia przypada dwóch, 
trżech„. Proroków już dawno nie ma. 
Ale, proszę, proszę was, wska:;ei.e mi pi
sarza, w któ'rym legen<la ta nie bud.zi 
tajemnej, drżącej, szalonej, radosnej na
dziei!...". 

Rudnicki, stale, także w przfdwojen
nej swej twórczości wychodził od faktu, 

. nie gardził miazgą życia, jego , brudną„ 
materią. Czy to w „Sze?;urach". czy w 
„Lecie' czy w „Żołnierzach", wszędzie 
umiał przezwyciężyć surowość materia
łu, nie usuwając go jednakże z pola wi
dzenia, nie posługując się łatwym ·retu· 
szem, leC'z podnosząc jego warto~ć natu
ralną do wyżyn najprawdzi W8zego ar
tyzm.u. 

Bohaterowie Rudnickiego są lu-dzcy, 
dalecy od jakiegokolwiek szablonu. Au
tor kocha ich tą samą miłości:1, która 
ogrzewa nas podczas lektury Prusa, mi
łością, która nie przymyka oczu na 
okropności świata. ale rozumie i wyba
cza. Jednaką miłością otoczy pisarz sta
rego krawC'a żydowskiego Jak11ba Kaga
na -(.,Koń") co i wspaniałego artystę 
majora Huberta. To, że przeciwnika po
litycznego obdarzy autor ser"em szla
chetnym - i że, mimo to, potrafi czy. 
telnikowi narzucić wiarę swoją w słu
szność sprawy Polski Lurlów':)j, jest try. 
umfem jego sztuki pisarskiej. 

Rudnicki, · jak każdy prawdziwy ar- Jak dużym artystą jest Hudnickł, 
tysta, chce wypowiedzieć świat do dna. ~wiaidczy chociażby drobiazg taki jak 
Wady dzieła 'są dla ·niego wadami cha .. Uśmiech żandarma". pełen 4wietnego 
ra~te~·u. ~iepodo?i~ństwo ~.elnego V:Y- . humoru i subtelnej ironii. l'Pmat tak 
:azema ~~e lu.dzkieJ ~ragedn l_at _woJny hlahy, a ile z niego potrafiło wydoby6 
1 o~upacJ1 urasta w Jego sum;enm . do pióro poety! 
groznego wyrzutu, do poczucia wmy 
wobec ludzkości. To nie dramat hrabie· 
go Henryka, który szuka poPiyczności 
nie umiejąc się zdobyć na poezję, To 
dramat buntownika, który chce rhwy· 
cić za broń. i nagle czuje, że ma odcię
te'.ręce. Tym się tłumaczy, że powojen-

Jest również dowodem siły prozy 
Rudnickiego fakt że umie on narzuci6 
przekonywującą wizję świata na ogół 
nam obcego. Ludzie Rudnickiego. w du
żej przewadze, pochodzą z ~~z0ty.czne· 
g-0 niemal i obcego środowiska, z żydow· 
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skich miasteczek przedwojennrj Polski. 
Mimo to jednak współczujemy z nimi, 
jak w.spółc~uliśmy z bardziej jeszcze eg
zotycznym światem „Meira Ezofowi~ 
cza" Orzeszkowej. I nic to, że ślady owe
go śródowiska widoczne są w niektó
rych wyobrażeniaich, obrazach i metafo
rach prozy autora „Lata". H,bdnicki, 
jak każdy prawdziwy artysta, związany 
jest zbyt silnie z krajem lat dziecin
nych, by mógł zapomnieć o świ"lcie, któ
ry niegdyś był jego. ZlliSoby, z których 
czerpie artysta, leżą głębiej od kontro
lującej świadomości. Jest to mroczna 
dziedzina, o której powiedzial Mickie
wicz: „Jest u mnie kraj, oj·C'Zyzna my
śli mojej". Ten egzotyczny świat, o któ
rym tak wzruszają.co mówi Rudnicki, 
był przecież związany z krajobrazem 
i ludem polskim. Starty został z po
wierzchni ziemi polskiej, spalony do 
ostatniej kości. Ostatnie świadectwo da
je mu w swojej prozie Rudnicki. 

Proza ta bije z bar.dzo czystego zro· 
dla. Wznosi się i opada gwałtowni.•, 11ie 
unika s:z;czegółów drastycznych, by w 
którymś miejscu zakończyć kadencją o 
prawdziwej wzniosłości. 

I gdyby chciał ktoś z.a.katalogować 
styl Rudnickiego, natrafiłby na niema
łą trudność. Wydaje mi się, że owa 
trudność wynika stąd, iż autor szuka 
formuł dla spraw bardzo współczes
nych, mało omawianych dotychczas, a 
tkwiących głę.boko w życiu. Zastana
wiają.o się nad jakąś formułą idla prozy 
Rudnickiego, pomyślałem o „Czarnych 
kwiatach" Norwida, o tej niedocenionej 
i nie rozumianej należycie prozie wiel
kiego poety. Na wstępie do ,.Cr.arnych 
kwiatów" pisze Norwid: 

„ ... Można by ciekawe w tym wzglę
dzie rz.eczy tu zapisać, ale zaraz wstręt 
cofa pióro i przychodzi na myśl zapyta.
nie, czy warto!... Przy pojęciach albo
wiem współczesnych o czytelnictwie i 
twórczości piśmiennej zatracone jest 
prawie uczucie, kiedy pisarz stara się 
uniknąć stylu, pr~ez uszanowanie dla . . ,, 
rzeczy op1sywaneJ... . 

Z tych właśnie względów, nie tylko 
dla :bałobnej tematyki i pół pamiętni
karskiego tonu powojennej twórczości 
Rudnickiego, nazwałem jego Dzienniki 
i opowiadania „Czarnymi kwiatami". 

Mieczysław Jas~run. 
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APO~ONIUSZ ZA WILSKI 

Przyczyny klęski wrześniowei *) (Ili) 

W
ychowanie polskie było oparte 
na humani,zmle. Lecz polski hu. 
manizm nie <>nnaczał pos·zano. 
wan1a ·dla człowieka, dila Jego 
godności I pracy. Jego Istota 

słireszczała się w wygodnlotwle myślOIW}'m, 
zatopieniu się w romantyczne) pr,zeszłoścl i 
kiwietyź.mle. Tet zasadnicze) podstaiwle Ide
owej odpowiadała struktura sa;kołnictwa 
i zakres programów szkolnych. Jedno i dru
gie nie łączyło ·się w żadnym stosunku z ży
ciem go51>oda'l'Czym kraju, a tym bardziej nie 
odpowiadało dynami,ce pańtłwa nowocze
snego, lecz było wyrazem źle pojętych po. 
trzeb i dąmośd Sipołecznych obywateli. 
TeoretyieZinle całość młodzlety była objęta 
programem 7-klasowef szilroły powszechnej, 
loz braik szikół i nauczycieli zamykał dla 
przytłaczaJącet większości młodz.leźy oświa
tę w ;ramach czterech klas szkoły powszech
nej.W latach łlr1zydziestych było Jeszcze 10 
proc. analfabetów nie licząc analfabefyzmu 
odziedzlczoneg.o po zaborcach oraz po
W!rotnego. Istotne ogniwo wychowania 1 
przygotowanla do zadań życiowych stano
włły szikoły średnie. Gmmadzlły one około 
300 tys. młodzieży obojga płci w wieku od 
14 do 20 lat. Jednak właśnie tu zasada hu. 
mani.zimu święciła &W<oje tl'lttimfy, bowiem 
z całej tef Hczby przeszło 200 tys. kształci· 
ło siię w gimnazjach ogólhoks7..tałcących, 
przeoiętnle 30 tys. w seminariach. a tylko 
70 tys. otrzymywało przygotowanie do 
mmeJ lub więcej określonych zawodów. 
Z tej ostatniej liczby w szkołach technicz· 
nych l prizemysłowych pobierało naukę tył. 
ko 27 tys. łącznie ze śmieszhą cyfrą 982 
uczni przygotowujących się do rolnlcłwa. 

Dla zadań obrony paiis.twa nie jest obo
jętne przygołowanle młodZ'leiy ze szkoły. 
Im lepiej Jest 'ona obeznana z mechaniką, 
metalem i w ogóle pracą rąk, tym lepiej, 
prędzej i spraWl!l.itj poitrafi obsłużyć 'l'fta&zy
ny przeznaczone do walki**). 

Tymczasem rekrut, którego otrzymywało 
wojsko polskie był przeważ.nie surowy tech. 
nlcmie, zacofany kulturalnie i gospodar· 
czo. Podchorążówki otrzymywały element 
inteligencki o małej sile charakteru, z kom
pleksem uprzedzeń i oporami pacyfizmu. 
Wotsko nie ma~ąc dostatecz.nych środków, 
~ame wyposażone prymitywnie, n1ie potra. 
f1iło dość głęboko przeorać psychiki kon
tyngeinitu, OOtóry ksztaUował S'ię pod nega
tywnym wpływem środowiska, obejmujące· 
go uesztą i samą organizację wojskową. 

W ten sposób kształtował się typ dowód
cy i żołnierza, typ oparty na prymitywie 
technicznym. Oficer rezerwy, z zasady u. 
:rzędnik. nie był tym, dowódcą, który by 
potrafił stwarzać jakieś stany materialne, 
wykorzystywać przypadkowe środki walki, 
gdyż z wychowania szkolnego był on od
legły od fizycznego procesu pracy, a w wy 
konywanej pracy był admini·słratorem, 
rzadko twórcą. Przy takim braku przygo. 
toiwania fachowego nie można było marzyć 
o wykorzystaniu zdobytej na wrogu broni 
- przeciw niemu, tak jak on obrócił prze
ciw innym broń zdobytą na Austriakach l 
Czechach. To też gdy zdarzyło się, źe pe
wna dywizja polska po udanej akcji nocnej, 
zakończonej rnzblclem dywizji pancernej 
SS znalazła się w posiadaniu całego jej u. 
zbrojenia· wraz z czołgami i artylerią, nie 
powstała nawet myśl, aby ją wykorzystać 
do walki. Przeciw:nte, z wielkim nakładem 
energii, zachodów I środków miszczono ją 
na miejscu. Nie znaleźli 'się specjaliści-me
chanicy, którzy by uruchomili czołgi i ob
służyli zdobyte działa. 

Wych()IW'anie polskie prócz nieprzydatno
ści życiowej. cecho;wał wielki snobizm. Sno
bizm ten zwracał wszystkie : głowy w lcie. 
runku ,.elity", a odwracał je od procesów, 
odbywających się w dołach społecznych. 
Płytki ideaiHzm wykluczał przyz.nanie racji 
PJ.'Zesłan1kiom rlO!zumowyim i przyod21iewał 
się w nieskalane szaty miłośoi ojczyzny i 
przywiązani•a do reHgii, choć oba te naka
zy nie wychodziły poza ramy frazeologii 
i pOWlierzchownej obrzędowości. 

Gruby egoizm stanowy zamaskowany fra· 
ze-0logią bogoojczyźniooą w wychowaniu 
spowodował skrystalizowanie się uraz.u 
psychiicznego na punkcie zagadnień społe. 
emo-ekonomicznych, szczególnie jeśli w to-

*) Porówmai a1rtyik1uty w „Kuźnd1cy'' Nr 39 
i 40. 

**) Da•ne średnie z lat 1926-34, za ikrą
glooe dla 1Przeirzystości obrazu. 

ku roz.waźań wy-chodziła na Jaw konlecz
nośt reform. W tym mitejscu triumfy świę
cił negatywny &tosunek do ZSRR. W poję
olu . W811'6tw mających głos wydawało się 
n1ern()Żl11Wośclą ut111zytmante j&klchkolwiek 
st°'5tmików z tym krat em. Nawet to, źe 
pmy budowaniu nowej Rosji \WJ)ółpraco
wall amerykańscy 1 niemieccy inź~nlero
w.Ie, ie zagranica czyniła pozytywne spo
str.zeżenla o metodach gospodal'ICZych Zwią 
ziku Rad~ledklego - nie było Istotnym po
wodem do zmiany stosunku oparlego na 
negacji. Podczas gdy największe potęgi fi
nansowe świata, mimo unleważ.nlenia 
pr!Zez l'Ząd ZSRR wszystkiich długów zacią 
gnlętych przez iv;ądy caMkle, pośpieszyły 
z wydatną pomocą finansową, udzielając 
długotermmowych kredytów, podczas gdy 
mlmo zasadniczych różnic ustrojowych 
prowadziły one ożywiony handel z ZSRR 
- polska opinia publiczna nawet nie wie
działa o tym. W!ród tych państw Niemcy 
wybijall się na czoło jako główni dostaw
cy (34,2 prnc.) przed Stanami Zjednoczo
nymi (20,5 ~oc.) I Anglią (6,6 proc.). 
Głównymi odbiorcami eksportu ZSRR 
2mów byli: /Anglia 32,8 ptroc., Niemcy -
15.9, Włochy - 4.9 proc.).*) 
Odnoś-ne cyfry dla Polsld były: 2,8 proc. 

po stroole dostaiwy !. 0,9 proc. po Siłroni'e 
lr:r..podu. 

Obok tego negatywnego stosunku do 
Rosji kształtował się pod wpływl(Itl polity
ki zagranic.z.nef stosunek neutralny wobec 
Niemlec I hitleryzmu. Więcej nawet, idea 
wodzostwa zaczęła znajdować zwolenni
ków wśród elemeillłów faszy,zujących. I oto 
@dy przyszła godzl•na .próby dziiejowej, spo
łeczeństwo polskie okazało' się niezdolne 
do wydąwilęcla wndosków z otaczającej go 
rzeczywisfoścl a gdy wofna zażądała zda
nia rachunku z wactośol wychowawczych, 
społec.ieństwo nie zdało egzaminu**). 
Możemy mieć na swoje usprawiedliwie

nie wiele momentów i analogicznych przy-
ładów takiej samef dezorganizaej:i gdzie 

indz.iej, a więc we Francji i w Jugosławii, 
ale musimy pamiętać. źe odwieczny „Drnng 
nach Osten" gotował nam zupełnie od
m~enny los niż tam1ym nairodom. My byliś
my poprzez dziieje całe tą najistotniejszą 
}M'zeszikodą, która uniemoil'iwfoła rozprę
żenie skrzyideł pruskiemu czarnemu orłowi, 
my staliśmy na drodze jego ekspansji na 
rozległe stepy Ukrainy i żymiy n1ż Nadwoł
ia. Dlatego my byliśmy skazani przez 
Niemców na zagładę. Z tego faktu jednak 
nasze kieroW1I1ktwo wychowawcze nie zda
ło sobie sprawy nie opancel"zyło narodu 
moralnie przed agresją niemiecką oraz u
niemożliwiło szukanie ra1unku w sojuszu 
z ZSRR. Zapatrzone w romantycZiny mit 
szabH i bagnetu porwało się samopas na 
największą potęgą mHifo1rną świała. 

PRZYCZYNY POLITYCZNE 
O ile wyłuszczone pI"zyczyny wewnętrz. 

ne ukształtowały charakter i przebieg woj
ny polsko-niemieckiet, nie wpływając je
dnak bez.pośrednio na jej ostateczny wy
nik,· o tyle błędy politycznie unicestwiły 
szanse rzeczywisteg-0 zatrzymania ofensywy 
niemiecki ef. 

Poprzednie. rozważania opierały się na 
załoieni1Bch; jaikie warunki musiałyby być 
spełnione, aby w walce sam na sam z 
Niemcami wygrać maksimum :i:_ozporządzal
nych atutów. Obecnie za punkt wyjścia 
przyjmujemy zasadę: jakilch połączeń ze
wnętrzno-politycznych trzeba było szukać 
aby w warunkach wrześniowej rzeczywisto
ści pola walki nadać sens sprawie obrony. 
Kształtowanie warunków rozwoju we

wnętrznego wymaga wielu lat olanowet 
pracy, wobec czego w roku wielkiej próby 
nie mo~na było już wiele .z.mienić; nato
miast kształtowanie polityki zewnętr.Z111ej 
państwa jest kwestią umów, które w zasa. 
dzle są w każdym położeniu możliwe, do
póki istnieją dwie suwerenne strony. 

Polityka polska w dobie 20-lecia niepo
dległości opierała się na sojuszu z Francją, 

' *) Dame 0aczerpniete z lcsi ążki p.t. „Czeir
wona gospodairka" Dobberta i dotyczą 1932 T· 

**) W wfol1u punktach wychowamie polski·e 
styikato s!e z-e skrzyw~niami naiszel psyohiki 
na10doweij, mającej swoje podłoże w ni,epra
wildtorwym wzwoiu życi,a narodowego w XIX 
Wlieku a po]egajace na nadwrażllwriści nerwo
wej i slk!onno~c:0ach p8nx:znych. Jednak roz
Wa•żHrnia ua tein temait zaiprowadzUyby nas 
zbyt da.Jeko. 

lecz gdy ta umową Iocarneńską w 19l5 r. 
do.szła do porozumienia z Niemcami, gwa
rantujący1mi status quo na Zachodzie, jasne 
że stan na wschodzie Niemiec mógł w pe
Willych wairunkach podlegać rewizji. W tym 
położeiniu rząd po-Iski zawarł w 1934 r. 
p~kit nieagresji z Niemcami; równocześnie 
obowiązywał już przedtem zawarty pakt z 
ZSRR. Formalnie wyglądało na to, źe Pol
ska pragnie zająć stanowisko. np. neutral· 
nej Szwajcarii, która zawsze wyciągała ko
rzyści z rozgrf'\iącej się wojny, nie ucze
stnicząc w niej. Jednak stosunki polsko
ndemieckie zaczęły przybierać formę współ. 
pracy politycznej. Wrnz z rosnącą potęgą 
III Rzeszy zaczęło się w polskich sfera-eh 
rządowych rodzić przeświadczenie, ie Niem 
cy są najwięk~zą potęgą nie tylko w Euro
pie, lecz i na świecie i źe zatem należy w 
porozumierJu z nimi dążyć do powiększe
nia terytorialr ego Polski, a szczególnie do 
uzyskania kolonii zamorskich. 

Sanacyjny rząd polski stanowił pełny od· 
powiednik polsk•iej megalomanii narodo
wej: Nie mógł on unormować stosunków 
z Czechosłowacją, nie potrafił dojść do po. 
rnz.um1enia z Litwą. Jedynie z Rumunią zo
stał zaiwarty sojusz wojskowy. 

K\focząc dTogą snów o potędze, rząd pol
sld zdecy:dował się na grożenie represja· 
mi Litwie, która dopuściła się przekroczeń. 
granicy, a na ostatek wz.iął udz;iał w roz
biorze Czechosłowacji w r. 1938, gdy spra
wa sudecka dojrzała do punktu kulmina. 
cyjl!lego. W ten sposób - zamiast w słusz
·nyrn przewidywaniu przyszłego konfliktu 
z Niemcami zaoferować Czechosłowacji w 
1935 r. sojusz wojskowy, który dzięki wy
sok!iemu potencjałowi zbrojeń Czechosło. 
wacji*) podwajałby siły koalicji - rząd 
polski świadomie wziął udział w dobiciu 
swego naturalnego sojusznika. 

W tych warunkach, b~pośrednio po ob
chodZiie pięciolecia paktu c nieagresji, 
III Rzesza wysunęła pretensje do Wolnego 
Miasta Gdańska i żądania ~tecy.tor.Lal.ne w 
s~osuniku do Polski. Cała koncepcja wyła
dowania się ekspamjl niemieckiej na ko. 
loniach zamorskich pękła. ekspansja ta po
szła swodm historycznym szlakiem, t. f. 
wiprosł na Polskę. 

Polska stanęła wobec perspektywy utraty 
suwerenności lub widma wojny. Lecz patri· 
my po jakiej linii rozumowania poszedł 
rząd polski. Oto ten sam rząd, który wczo
raj uważał Niemcy za największą potęg~ 
na świecie, teraz zdecydował się na pod
jęcile całego ciężaru walki na wsclmdnim 
fronoie niemjeckim. Obiektywnie warunki 
takiief walki nie wróżyły powodzenia, lecz 
siła sugestLi była tak ogromne, że te istot
ne racje nie wchodziły w rachubę. Siła ta 
wz11m:ig!a się niebywale, gdy nagle doszło 
do sojuszu z Anglią, która wczoraj, w O

kresie Monachium, była oceniana jako or
ganl~m niewspółmiernie słaby w stosunku 
do potęgi Niemiec. 0dnowiono również 
zachwiany sojusz z Francją. 

W ten sposób strategicznie została od
tworzona sytuacja z pierwszej wojny swrn
towej, z tą różnicą, źe miejsce Rosji car
skiiej zajęła Polska. Polska miała 5 razy 
mniej ludności niż Rosja 

0

1914 roku i 55 
razy mniejszy ob~zar, mimo to wzięła na 
swoje barki ciężar wojny na wschodzie, 
choć świeżo w pamięci musiały pozosta. 
wać cięż.kie wysiłki Rosji carskiej w la
tach 1914-1917. 

Podczas gdy sojusz rosyjsko-francusk~. 
angielski trwał długie lata przed wybuchem 
wojny ł był utrzymywany w aktualnośĆl 
szeregiem planów wojskowych. Polsce wy
stairczyło prowLzorium o charakterze pol!
tycmym - bez współprecy sztabów wof· 
sko,wych. 
Zlekceważono natomiast możliwuści, ja· 

kle stwarzałby wojskowy sojusz polsko-ra-

".*) Wykaz broni i sprzętu wzietego przez 
Hitlera przy aneksli Czechosłowacil w 193!1 r. 

Uzbrojenie: 2175 c!eżkich i lekkich dziat 
5~1 dz iał plotn„ 785 mi·otaczy mi•n. 469 czo!: 
go'W, 43.876 k.m., 1.090.000 karabinów 114.000 
pisto'1et~w. 1.582 s? molotów. · 

Amnntcia: 1.000.000.000 naboi do kb. i km., 
3.000.000 pooi·sków artyleryjskich i gazowych. 

Bliżej n-:1eokreślO"na ilość sprzętu mostowe· 
go, a1J1 arntów podsłuchowych. reflektorów, 
sprzętu pom,airowego. samochodów c: eża ro
wyah. osobowych i specJalnycli. · 
Po\vyższe zestawien ie oparte na ofcialnych 

publik a·cJaoeh wydanych przez rząd III Rzeszy 
-:.v r. 1939. 
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dziecki. Dla rzeczywistości wrześniowej so· 
Jusz ten mógł być etapem dla wytchnienia, 
zreorganizowania się i uświadomienia so
bie metod walki nieprzyjaciela. Siły polskie 
zepchnięte za granicę państwową znalazły 
by na zapleczu sił radzieckich chwilową bo 
dajże ochronę, gdyby nawet uderzenie 
niemieckie w niedługim czasie miało pójść 
dalej. Zresztą przez sojusz polsko-radziecki 
wojna automatycznie odwlekała się do 
wiosny, względnie uderzenie niemieckie 
kierowało się nn zachód, w każdYm razie 
Pol~ka unikała katastrofalnego osamotnie. 
nia. 

I 
. Oto były racje wojskowe sojuszu, lecz 
zwyciężyły racje. które łączyły się z całym 
dotychczasowym rozwojem I struktura we· 
wnętrzną państwa. · 

Trudno dziś mówić o warunkach współ
pracy polsko.radzieckiej, gdyż nie ma żad
nych śladów, aby ze strony polskiej czynio
no jakiekolwiek próby w tym kierunku. 
Sądzić należy, że musiałyby się one skoń
czyć odejściem rezimu sanacyjnego od wła. 
dzy, jeśli nie przy podpisaniu warunków, 
to po rozgromieniu wojsk polskich w każ
dym razie. Czy była to cena zbyt wysoka 
dla rządu w przededniu katastrofy wrze
śniowej 7 Wydaje się, .ie nie było w ogóle 
ceny zbyt wygórowanej. aby uniknąć hań. 
by bezprzykładnego fl'!ozproszenia wojska 
I likwidacji państwa. Lecz rząd sanacyjny 
nie chciał dojrzeć tych możliwości, p,dyż 
megalomnnia z jednej strony, a negacja 
Związku Radz.!eokiego z drugiej strony cał
kiem te 1110.iliwości przekreślały. Prowadził 
on tak długo propagandę mocarstwowośct, 
a.i w końcu sam w nią uwierzył. 1 choć nat
większe potęgi nie ważyły się na rozprawę 
z Niemcami o własnych siłach, lecz szukały 
sojuszów nie bac·ząc na żadne różnice, 
rząd polski uznał za możliwe rozprawić 
się z nimi sam na sam. 

ZAKO~CZENIE 

Klęska wrzesnmwa była z reguły oce
niana jarko nMtępstwo błędów wojskowych 
l politycznych. Jest to ocena najsłuszniej. 
aa· i. I\&ibardziej rzucająca się w oczy. 
Prasa wojskowa na emigracji przerzuca wi
nę- na ówczesne położenie strategiczne. 
Jednak głębsze wniknięcie w istotę tego zja
W!Jska zmusza do szukania przyczyn szer. 
szych I bardziej wszechstronnych. Oczywi
!cle, wyłuszczione przyczyny nie tylko nie 
u&prawiedMwiiają istotnych błędów dowo
dzenia czy koncepcji politycznych, lecz na. 
kładają jeszoze większe brzemię odpowie· 
dzlalnoścl na przedwrześniowe kierowni
ctwo politycz.ne i wojskowe, które wywie. 
rając przemożny wpływ na całość życia 

narodowego w najmniejszej mierze nie 
sprostało swemu wielkiemu zadaniu. Lecz 
o ile błędy osób lub grup rządzących nale· 
żą do przeszłości l przestały działać z 
chwilą usunięcia ich od wpływu na losy 
państwa, o tyle przyczyny, integralnie zwią· 
zane z psychiką I przyzwyczajeniami społe. 
czeństwa. z jego rozwojem kulturalnym 
tkwią jeszcze i muszą być usunięte, jeśli 
chcemy szczerze zapobiec powtórzeniu się 
podobnej hańby l nieszczęścia. 

Armia polska w 1939 roku rozpoczęła 
z Niemcami wojnę, przerywając tym pas
mo powodzeń pokojowych III Rzeszy. Mi
mo zbrodniczego niedozbrojenia, lekko
myślnej koncepcji politycznej i całkowitego 
załamania się dowództwa wojsko przf'Jz 
swój wysiłek bitewny okazało światu 
ogrom potęgi niemieckiej I stało się syg
nałem alarmującym, który poruszył serca 
i umysły świata. Lecz błędy, które się zło
żyły na tak szybkie I tak kompletne zała
manie się wojska, osłabiły znaczenie nau
ki. Swlat dostrzegł w pierwszym rzędzie 
słabość Polski a nie potęgę Niemiec. Armia 
polska blf ąc się w warunkach kompletnej 
nierówności i według fałszywych założeń 
I metod nie była w stanie znaleźć słabego 
miejsca w natarciu niemieckim, toteż nie 
dała wskazówki napadniętym w dalszej 
kolejności narodom, na jakiej drodze szu
kać szans zwycięstwa. Droga ta została 
odkryta dople,ro pod Stalingradem. 

Apoloniusz Zawilski 

W nr. 39 w „Przyczynaoh wojskowych'' na 
skutek opuszcżenia wiersza, został zniekształ
cony sens trzeciego błędu wo.is~owego w koń
cu 4 szpalty. miamowicie jest \vydrukowane: 
.,3) Zasadni.czy bra1k walki", ma być: 3\ Za
sadn:czy brak prz.ewiidywań co do Ciharaktoeru 
~ form przyszłe.i wailki". 

KIJźNllA Str. 5 
ZYGMUNT SZYMANSKI 

( 
To zadanie zostało w Polsce chlubnie wy· 
konane". 

TRZY FABRYKI CZY l\'IANUF AKTURA? 

Druga nasza szansa to odzyskanie Zie~ SZANSE 

Z 
A WSZYSTKO złe co w Polsce się 
dzieje winią niektórzy, mniej czy 
więcej poważnie, demokrację. Mało 
tłuszcz.u? Winna demokracja. Po
ciągi przepełnione? Winna demo· 

kracja. W kinach dają złe filmy? Win· 
na demokracja. Aczkolwiek nie warto z po
glądem tym dyskutować poważnie, stwier.
dzamy jednak, że jest to przykład nader 
często powtarzającego się błędu, polegają· 
cego na łączeniu w związek przyc,zynowy 
dwóch faktów zupełnie od siebie bezpośre
dnio niezależnych. Podobno w Danii zaob
serwowano spadek liczby urodzeń, jed.110· 
cześnie zaś ornitolodzy stwierdzili, że kraj 

· ten nawiedza coraz mniej bocianów. Czy 
ktoś będzie w powyższej zbieżności dwóch 
faktów szukał potwierdzenia bajeczki o 
tym, że bociany przynoszą dzieci ? 

Ale nie o to chodzi. Rzecz w. tym, że 
życie w Polsce rzeczywiście nie jest dla ol
brzymiej większości obywateli usłane ró
żami. W Polsce doprawdy jest ciężko żyć. 
Ale rzecz również i w tym, że właśnie dzię
ki zdobyczom ustroju demokratycznego 
m1yskaliśmy szanse, które - wykorzysta
ne - rokują nam jak najlepsze nadzieje 
na przyszłość. 

Szanse te wykorzysta i realizować będzie 
na przyszłość narodowy plan gospodarczy, 
a na lata najbliższe plan odbudowy gospo
darczPj, nazwany przez min. Minca „trzy· 
łatką sytości". 

CHAOS CZY PLANOWA~ ł 
Pierwsza szansa, to likwidacja władztwa 

monopolistycznego kapitalizmu, przy któ
rego panowaniu wszelkie planowanie jest 
niemożliwe. „Zgłoszony projekt uchwały
mówił na ostatniej sesji KRN min. Minc o 
planie odbudowy - jest logicznym wyni
kiem tych głębokich reform gospodarczych 
i społecznych, które dokonane zostały w 
Polsce. Bez tych reform wszelkie próby 
planowania byłyby z góry skazane na nie· 
powodzenie i zawisłyby w powietrzu, tak 
jak zawisły w powietrzu i spaliły na pa· 
newce interesujące, ale żałosne w swej bez
radności i niemocy nieśmiałe . próby plano· 
wania w okresie Polski przedwrześniowej. 

K' ., próbui '7$zc::y1'!aĆ w współczesnych 
warunkach wysoce 'rozwiniętej_ techniki 
wytwarzania dyskusję na temat koniecz
ności planowania gospodarczego - ten 
trafia kulą w płot. Nikt chyba nie myśli 
poważnie o możliwości .harmonijnego roz
woju gospodarki narodowej przy panowa
niu niczym nieskrępowar..ej zasady laissez
fairyzmu. Nikt nie przypuszcza, ażeby 
skomplikowana morfologia gospodarcz;1 
dwudziestego stulecia mogła sprawnie :izia-
łać bez interwencji państwa. · 

Zazwyczaj jednak łatwo się zapornina, 
że planowanie jest tylko abstrakcyjnym 
problemem ,nie tylko zaga.dnieniem tech
niczno-gospodarczym, u którego podstaw 
leży wprowadzenie kontroli państwa do ży
cia gospodarczego kraju, ale *e jest to zu
razem problem· gospodarczy, społeczny i 
polityczny. Ważna jest bowiem - z punk
tu widzenia interesów przeważającej części 
narodu - nie oderwana · sprawa samego 
planowania, ale okr~ślenie ośrodka dyspo
zycyjn~o~planu gospodarczego. Ważne 
jest ktb'; jaka klasa społeczna planuje, bo 
od tego zależy dla kogo, po co i jak się 
planuje. 

Zatem punkt ciężkości zagadnienia prze· 
suwa się z dylematu - plan czy wolna 
konkurencja - na alternatywę: kapitali
styczno-monopolistyczny plan gospodarczy, 
czy też socjalistyczny, lub demokratyczny 
plan gospodarczy. 

Jak wygląda - biorąc najogólniej -
planowanie w świecie kapitalistyczno-mo-

JAN ŚPIEWAK 
... .„ 

Zachodnich, bez których jako kraj powaz
nopolistycznym? Państwo nie ingeruje w nie pod względem gospodarczym zacofany, 
ekonomikę kraju dopóty, dopóki inicjaty- musielibyśmy położyć nacisk na dobra pra
wa prywatna zdolna jest utrzymać stan dukcyjne, odsuwając na dalszą metę pro
pełnego zatrudnienia, poziom ogólnego do- dukcję dóbr konsumcyjnych. 
chodu społecznego i, w konsekwencji, stałe u podstaw planowej gospodarki de.~o
ożywienie gospodarcze. Z chwilą jednak · kratycznej leży idea obrócenia zaso Jv\V 
gdy wobec gwałtownego wzrostu podaży społeczeństwa na pożytek całeg~ na~0d~, 
(spowodowanego tym właśnie. ożywieniem) a nie tylko dla dobra klasy posiadaJąceJ. 
następują trudności w znalezieniu \l'ynków Nie mając przeszkód w postaci władzy zor
zbytu, gdy monopole ograniczają produk- ganizowanych kapitalistów, imperatywu 
cję (do czego zresztą mają stalą tenden· wygospodarowania jak największych zy
cję) i gdy stan zatrudnienia spada - wy- sków dla nielicznych właścicieli środków 
stępuje państ~o ze swą publiczną inicjaty- produkcji, kon:_ ~:ności zachowania „re~ei
wą i publicznymi inwestycjami, mającymi wowej armii" bezrobotnych, zdolna , Jeat 
na celu podniesienie stanu zatrudnienia, gospodarka demokratyczna utrzymac po
wzmożenie siły nabywczej i - co za tym ziom produkcji na wysokim p~ziomi.e,. zd?l: 
idzie - osiągnięcie ponownego periJdu na jest w pełni wykorzystac mozhwosc1 
ożywienia. Ale wtedy ponownie nailtępuje produkcyjne. · 
spadek stanu zatrudnienia zgodnie z przed· Aby jednak możliwości produkcyjne wy
stawionym procesem i znów następuje f:o- korzystać, trzeba je mieć. Bez szerokiej 
nieczność interwencji państwa. „Po prostu bazy aparatu produkcyjnego, nie można 
życie gospodarcze znajduje się stale w Lłę- marzyć nawet 0 realizacji zasadniczego 
dnym kole" - jak stwierdza znana ekono· celu planowej gospodarki demokratycznej, 
mistka Jean Robinson. a mianowicie o zapewnieniu dobrobytµ ca-

Planowanie w świecie kapitalistyczna- ł~mu społecz,eń~t~. Nic więc dziwnego, że 
monopolistycznym nie ma na celu padnie- - pierwszy '!' s~1ec1e pl~n gospodarczy, plan 
sienia dobrobytu mas (jeśli dobrobyt ten Zw. Radz1eck1e~o, kr.aJ~ gospodar:zo zaco
się realizuje· to raczej wbrew zamierzeniom faneg?, P.osta~1ł. ~obie Jako zadarue bezpo· 
tego planowania), a jedynie o.siągnięcie średme i. naJbhzsze rozbudowę a para.tu 
stanu pełnego zatrudnienia, co jest jednak P;1'0duk_cyJnego; '.'Podst'.1wowe zada~ue p1ę~ 
nieosiągalne. Ożywienie bowiem sprowadza e10latk1 - mowił Stalin w styczn:u 193-: 
nieuchronnie depresję wbrew wszelkim pia· roku - polegało no tym, aby sk1erowac 
nowaniom. . ' kraj z jego zacofaną, niekiedy średniowie· 

czną techniką na tory nowej, współczesnej 
Państwo mogłoby może rozwijać swoją techniki. :,Droga ta wymagała wielu wy• 

przedsiębiorczość w kierunkU osiągnięcia rzeczeń, ale innej nie było. Czy zatem i my 
sprawiedliwego podziału dóbr, przez przej- powinniśmy iść tą drogą? Czy i my decy· 
mowanie na własność przedsiębiorstw i dować się musimy na tak wielkie wyrze
przez politykę zgodną z interesami całego czenie? Czy musimy budować przedwczes· 
narodu, z reguły jednak - przy panowa- ne fabryki zarzucając produkcję np. manu
niu monopoli - rola państwa jako hamul- -faktury? Nie. Bowiem cytując słowa min. 
cR w pogłębianiu się kryzysu ogranicza się Minca: „Otrzymaliśmy na zachodzie wi.~Jltl 
najczęściej do inwestycji zbrojeniowych.- aparat produkcyjny środków produkcji, 
Dlaczego? Dlatego, że jest to jedyn0,- wymagający nie budowy na nowo, ale tyl
dzaj publicznej inwestycji, .który nie koli- ko odbudowy, co jest znacznie mniej kosz
duje z interesami monopolistycznymi; każ- towne . . . To dziedzictwo umożliwi nam 
dy inny stanowi dla właścicieli monopoli wielką i niezmiernie cenną rzecz, umożliwi 
większą lub mniejszą konkurencję. Mając nam koncentrację wysiłków na podniesie
zaś i bezpośredni gospodarczy wpływ na nie konsumcji człowieka w oparciu o wiel
losy państwa kapitalistycznego i wpływ ki aparat produkcyjny Ziem Odzyskanych". 
pośredni przez osobisty udział w rządzie, Z przytoczonych przez min. Minca liczb 
kontakty z członkami rządu, partii rządzą, wynika, że pod koniec trzyletniego planu 
cej, prasy ł'ządowej, korpusu -offoer.skiege, udział Zfeni. Zachodnich w ogólnej produk· 
sądownictwa itd. itd. - monopoliści sta· cji wynosić będzie dla przemysłu metalo
rają się za wszelką cenę do takich inwe- wego 28 D/o, dla produkcji wagonów 85 D/o, 
stycyj i nie dopuścić. I .- mówiąc nawia- dla materiałów budowlanych 48 O/o, dla tka
sem - jeżeli tak . często powtarzamy, . że nin bawełnianych 50 °/o, dla superfosfatów 
monopole pchają śwint do wojny, nie jest 71 010, dla elektrod węglowych 100 O/o. 
to spowodowane niechęcią do tego 'czy in-
nego milionera amerykańskiego, czy pn1s· DOBROBYT CZY ZBROJENIA? 
kiego bankiera, ani · też przeświadczeniem, Wreszcie trzecia szansa to nasz sojusz 
że on osobiście lubi i chce wojny ~ . ale ze Zw. Radzieckim, który pozwala nam na 
dlatego, że istnienie władztwa monopoli wydatne zmniejszenie tempa zbrojeń i od
musi nieuchronnie prowadzić do wzrostu budowy przemysłu zbrojeniowego - 1!0 w 
wydatków zbrojeniowych (jako jedynego tak wielkim stopniu zaciążyć musiało na 
wentyla bezpiecze1J.stwa ustroju) i w kon- pierwszej pięciolatce radzieckiej. 
sekwencji" do starć międzynarodowych. . „Zadanie planu pięcioletniego - mówił 

Planowanie kapitalistyczno-monopolity- swego czasu Stalin - polegało na tym, aby 
czne to kwadratura koła. Może być ono stworzyć w kraju wszystkie przesłanki 
skuteczne tylko na bardzo krótką metę, techniczne i ekonomiczne, niezbędne do 
nie zmienia systemu podziału dobr, nie ~n- maksymalnego podniesienia zdolności o
spakaja wcale, albo w bardzo nieznacznym bronnej kraju, umożliwiającej zorgan~zo
stopniu dążenia mas do sprawiedliwości w~nie zdecydowanego odporu wobec wszel
społecznej i prawie nieuchronnie prowadzi kich prób interwencji zbrojnej z zewm1trz, 
do gwałtownych wojen. wszelkich prób napadu zbrojnego z zew· 

W świetle powyższych uwag (naświetla" 
jących zresztą tylko z grubsza :mechanikę 

·planowania monopolistycznego) zrozumiałe 
się stają słowa min. Minca: „Poto, żeby 
planować w złożonym i· pożądanym kierun
ku ... trzeba ... żeby nie było w gospodar
ce narodowej obszarników i wielkich kapi· 
talistów, trustów i karteli, potężnych ban
ków i dominacji kapitału zagranicznogo. 

.•. .„ 

nątrz". 

Konieczność uniezależnienia się od wr.:>
giego świata i stworzenia pod.staw obron
nych narzucała imperatyw szybkiej mobili· 
~acji kapitałów, przy nieznacznym wzroś
cie konsumcji, narzucała ponadto pewien 
rodzaj dyktatury gospodarczej. O tym, że 
polityka ta była słuszna, nie trzeba chyba 
dzisiaj - po zwycięstwie nad hitleryznBm, 
odniesionym głównie dzięki wysiłkowi Zw. 
Radzieckiego - nikogo przekonywać. 

Czy jednak i my musimy i powinniśmy 
nastawić naszą gospodarkę na produkcję 

Urze się na no.wo mądrości stawiania kroków. 
Odszukuję drogę do swoich oczu, do swoich :trenie. 
w których zastygło przygniecione latami zd2!iwienie. 
I zbliżają się dłonie do mnie wspólną mogiłą, 

zbrojeń? Czy i my musimy zrezygnować z 
dobrobytu, fabrykując armaty? Nie .. ,Je
steśmy bowiem w tym szczęśliwym po~.1że
niu, że nie musimy się· zbroić forsownie i 
natychmiast, że nie jesteśmy sami, że mo
żemy rozbudować swoją armię i zbroić ją 
planowo ,w oparciu o pomoc Zw. Radziec
kiego" - jak zauważył min. Minc. któ1ej nie ujrzę nigdy, albowiem rozgniotły ją buty. 

Ucze się na nowo mądrości dostrzegania troski uśmiechu 
J chwiejąc się, opieram sie o dzień, który przeińija. 
I w twarze przechodniów patrzę, by dostrzec w nich · 
gruzy Warszawy, szum samolotu, i rysy 
twarzy matki mojej, zastrzel-Onej w łapance. 

Surowe są twarze przechodniów: skała wykuta w j~rze, 
która odbija dno w wodorostach i chmury ptaków drapłetnych· 
Urzę się na nowo mądrości mówienia - dzień dobry 
l słów najprostszych jak cegła. Liście całuję 
udaiąc, :i:e skaleczyłem nimi swe ręce. 
Siwy, siwy Jest dym wfoczoru I krzaków klęczącycb 
w oczach okien - płomfed bomby wygasłej. 
Z<leJmuie z bagnetu rozgqieclony pęd 2ałez.j, 

kładli na wargi. Niech odżyje i zat11Zepoce 11,leJeałc· 

Trzy fundamentalne założenia PKWN, 
trzy zasady naszej demokracji, nasze trzy 
wielkie szanse, a więc nacjonalizacja prze
mysłu i reforma rolna, odzyskanie Ziem 
Zachodnich i sojusz ze Zw. Radzieckim 
dały nam nie tylko możliwość samego pla
nowego działania gospodarczego, ale i ta
kiego działania, które bezpośrednio i na 
najbliższą metę skierowane jest na padnie· 
sienie dobrobytu narodu. Gdyby którekol
wiek z tych fundamentalnych założeń usu
nąć nasza trzylatka musiałabv bvć trzvlat· 
ką walki z monopolami, trzylatk;:i pro.duk
cji obrabiarek, albo trzylatką zbrojeń, w 
ładnym jednak razie nie byłaby trzylatką 
sytości, 

Z~gmunt S~~ański. 
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s.ztaity ireparacyjne. Była ślusairnia, ku~nia, 
stolarni'il, wars~tał wulkainizacy<pny. Ojciec 
Leona pracował we fabryce od 27 lat. Jako 
kierOW1?1ik pudełkarslG. I ceniono go wy· 
soko, bo wszystko umiat On to, n1lby jaki 
ariyista, układał wystarwy w ilirmowyich skle. 
pach na m'ieścle. Kiedy zinowu psuł się au
tomat do za;wljani'a cukierlków, a ślusaJ'lz 
Nowak opilł się, 111iby na bolejący ząb, nikt 
itrmy tylko stary Wójcitk poradził naP'rawić. 

Więc ja1k Niemcy skasowall fabryikę, Wój· 
cik dalej pracował, teraz w ślusami. A kle. 
dy zaczęli wszysttkich ludzi po ulicach !apać 

Leon nakazał sobie przede wszystkim do kopania łych Ich szańcówJ ojciec wyro
jedno: nie myśleć o nodze, Na· l"azle . . bił Leonowi miejsce w warsztacie. 
Póki bplesny kikut nie podgoi się W tę styczniową niedzielę iruszył się front. 
nieco. Póki konieczność opus.zczenia Na fabryce iraz po raiz wyła złowiróihnie 
szpitala hie włączy go z powr°'tem sy;reina aiarmoc..va, przez megaf.oo gdakała 

w bieg upływających dni już nie jaiko naj. chraipUwiie lrukułka, a nd·eiwidoczme w wy. 
!!Zybszego gracza z napadu . drużyny „Gro· sokościiach samoloły śpiewały })T'zeclągle I 
ble II", ale jako ślaimazairnego kalekę, Le- ta1jemniczo. Robotnikom nic się irobić nie 
ona WóJcLka, dla którego stały się bezuży. chciało. SzwendaM się jaik muchy w mazi. 
teczne wszystkie, nawet najszykowniejsze Tylko tak. Aby, aby. Ale wacha J>'O dziedziń 
buty świata, z prawej nog.i. cu ciągle chodziła, więc musieli udawać, ie 

Łatwo było postanowić sobie: nie myśleć. pracują . 
Leon chełpił się zawsze swoją silną wolą. Aż we wt0<rek z rana zajeżdża auto Frei
„żelazną" - jak się to dumnie ma.wiało w taga dyrektora - to ~llliiejsze. Mercedes. 
zastępie •.• Burych Wilków". W swyich szcze- Już z daleka słychać: 5iJnlk nawala. Jedna 
niackich latach imponował kolegom na świeca zaoliwiona nie pali, a w ausspufł 
półkoloinłach letnich, kiedy z mizernego strzela jak z karabinu. W wozie· pakunków 
ogniska, w którym piekli z n1iezmiernie a ·ż po da~h .i na wierzchu pies - ten Lum· 
krzykliwą uciechą ka.rtofle, zawsze z wierz- pi , co to go trzy razy na fabryce truli kieł. 
chu sp•alone a od środka surowe _ brał basą strychninową i zawsze wykzy<mał -
rozżarzony · węglelek i z twarzą ułożoną bydlę niemieckie. 
starannie w kamienną obojętność ściskał Freitag z auta wylałuje. Nie w mundurze, 
go w palcach. ale jakiś ma na sobie kusy płaszczyk zielo-

Potem gdy przyszły lata kryzysu i ojcu ny jak trawa i włochaty (Loden - orzekła 
obcinano dniówkę na fabryce, Leon posta- matka, kiedy jej to 01mwiadali) - twarz 
nowił korepetycjami zarobić na czesne w całkiem mu się zrobiła stara, szczecina na 
glmnaizjum. I zarabiał. A chociaż śmiali się birodzie na dwa cen.t.imełry, oc:zy cze<rwone. 
ko,ledzy, kiedy pobladły ze złośol oświ1ad- Lata po warsztatach i strasznde jakoś ryczy: 
czył Im, że uczeń jego, tłusty Hen1o Wit- „Alles rauss!". 
kowski z niedomkniętymi ustami i polipem Robomicy poparłrzyli po sobie milc1ząco. 
w nosie musi przejść do klasy piiątej, pod Ocho I _ Nie śpieszą się wcale. Obtadl rę· 
k001iec roku Heniek fucząc z przejęciem ce i poW10lutku wychodzą. A Freitag tylko 
pr,zez niewidzialne zrosty w jamie nosowej popędza~ „Schneller, schnelier" i sam bu. 
dukał mO.zoinie lecz poprawnie twierdzenia dynłd na kłódki zamyka, a zęby tak mu 
talesa i Pitagorasa. a jego świadectwo o. dzwonią jak te klucze co mu się w trzęsą
blane łzami macierzyńskiego szczęścia cych palcach zupełnie plątają. Wyszli wszy· 
przei pulchno-różową panią Witkowską o scy przed bramę i czekają co będzie. Do. 
obfitym biuście - nie Zl,\wierało ani jednej piero Fireitag na ntich z krzykiem. Niech so
dwóji. ble w tej chwii!i i,dą, bo każe żołniel'zom 

Ale nde myśleć o nodze - to już nie by- do nich strzelać. „Ałles rauss". WJęc się 
ła ŚpT1aiwa głupiego żużla, opłaty za czesne, rozeszl! z ociąganiem i tylko każdy się po
wybieganej dawooiem lekcji, czy wbij~nie za siebie oglądał ja'k FreI.tag p,rzez siłę szta. 
geometrii do gł°'wy skroful!ozinego kolegi. bę żelaziną na bramkę zakłada. Ale mu nie 
Tutaj silna wola zawodziła Leona. Im bar. szło, bo trzeba było wied.ziieć jak. Trochę 
<Wiej starał się zapomnieć o swoim kale- od dołu a połem z nagła mocno wcisnąć, 
otwie, tym usilniej ono samo dawało mu _ To my do domu, _ popatrzył pytająco 
znać o sobie. Wszystko sprzysięgło się Leon na ojca. 
przeciw Leonowi. Pielęgniarki przebiegały 
szybko, aby mu przypomnieć, że mają nor· - Ano chyba -
malne, zwyczajne nogi. Za oknem słyszał Dopiero jak uszli kawałek Leon nie mógł 
kroki nieznanych, a fuż znienawidzonych wytrzymać i cies;zy się: 

. pil"zechodiniów, którzy na pewno nie wie-
dzą, co to jest kalectwo. A durny stolik, któ - Daleko on na tym Mercedesie nie za-
remu, gdy się chwiał podłożono pod krót- jedzie! Nie da rady z taką świecą. 
szą nogę zwinięty w ośmioro kawał gazety, - Ale maszyn nie z.dążyli zabrać - rpsie 
miał bądź co bądź swoją nogę. Nie tak jak krwie - powiedział cicho ojciec takim ja· 
Leon. Nawet własne sny oszukiwały go ha· kimś dziwnie nierównym głosem, że aż się, 
niebnie. Kiedy zasypiał śmiertelnie z,nuż.o. Leon na niego popatrzył. 
ny narzuconą sobie dyscypliną myślową, 
roiły mu się . diabelnie ruchHwe sny. Kopał 
piłkę, skakał przez ognisko - ba naweł 
tańczył. BudzJł się z przejmującym, niby 
nlewyłłumacwnym smutkiem i do.pieiro gdy 
na wpół przytomnie konfrornto1Wał swoje 
sny z rzeczywistością, odnaleziona na no
wo świiadooność własnego kalectwa obez
władniała mu serce paraliżem najstrnsxliw-
sizej rozpaczy. \ 

W końcu Leon zdecydował się na pewne 
ustępstwo. Nie będzie myślał o nodze na 
przyszłość. Nie będzie myślał co będzfe da
lej, czy potrafi dać sobie radę. Ale prze~ 
myśli sobie wszystko wstecz. Od początku. 
Jak było. Dokładn~usieńko. Jak gdyby opo. 
.wladał bafkę G!ence, która zawsze mus16łti. 
wiedzieć ile król móQł mieć pereł w kO'l"O· 
nle i o której godzinie dworzanie kładą się 
spać. 

W.ięc we fabryce pracowali z ojcem de> 
ostałnicj chwil!. Leon jak zawsze na piętrze 
w waTsztacie wulkanizacyjnym, ojciec na 
dole w ślusarni. Właściwie to Ich zakład był 
przed wojną najstarszą w mieście fabryką 
cukierków i czekolady. W okupatję przez 
cztery lata Niemcy produkowali dale}, po" 
tern nagle coś Im !lę w ~łowie obróciło, 
wszystkie maszyny knzali zwalić w blszkop. 
ciarini, a hale fabrycz,ne zamienili na war-

Bo ojciec najbardziej ze wszystkiego nie 
lubił mówić. Taką już miał naturę. Bywało 
że i cały dzień słowa nie powie. Od małego 
raka pamiętał Leon matczyne o ojcu gada
nie, kiedy w niedzielę po zmyc.iu obiado
wych naczyń na ganku sobie z sąsiadkami 
rozmawiały. 

- Mój stary dobry jest. Nie mogę powie. 
dzieć. Wypłatę w sobotę zaws.z:e mi '.l)rzynie
sie. Wódki nie pije, chyba od wielkiego 
dzwonu, palcem by mnie nie tknął, nie 
przeklina, dzieci . nie ruszy - ale też mil· 
czek jest, niech ręka boska broni. Na klęcz
kach by go można prosić, nie powie nic i 
ślus. Jakby go to każde słowo złotego du
laira koiSiztowało. A n1e był taki do ślubu. 
Tylko ten saikirament widać.tak go odmienił. 
chł@py są już takie. 

Ojciec mało sobie robił z tych babskich 
skarg: 

- Takie już, kobieto, mam usposobienie 
- powiedział jej cznsem bez złości, gdy mu 
już bMdzo dogryzała. 

Przyszli do domu, ro·z~iedli się w kuchni 
przy stole nad niebieiką ceratą. Ale obia
du jeszcze nie było. Tak im się jakoś zrobi
ło jakby to było wielkie święto. Może dru· 
gi dzień Wielkanocy. Godzina dwunasta w 
P:Ołudn.ie, a oni w domu. 

- A inne fabryki prawie że do czysta 
wyimie111 - zamruczał ojciec. Ma.tka jakieś 
ga111nłki po fa.jerikach przestawiała, to naweł 
nie Z'WITóclła uwagi, ale Leon dobrze zro
zumiał, że ojoiec kończy tę swofą myśl, co 
ją jeszcze na ulicy zaczął. Jak ło Niemcy w 
Hip'cu wiagotnami maS1Zy.ny z fabiryik wywozili. 
I bardzo się zdziwił, co to się iojcu stało, że 
taki fest dz;iś gadaitliwy. 

Całe popołudnie ruch był niemożliwy w 
kamienicy, a w mieszika;niu sądny dzień. 
Bo wszyscy sąsiedzi gdzieś się po mieśoie 
rozbiegi~ I tylko raz po raz któryś obłado
wany z wypiekami na twa.rzy <lo domu wra
cał i bagaż zostawiał i dalej zdyszany le 
ciał. Różme rzeczy znOJsili. Całe kup001y 
materiałów tych co je Niemcy na kartki 
dawali, eleganckie buty nowiuteńkie, ja
kieś gairnk1 emaliowane, piusziki z konser
wą, bute'lki z kolor.ow~ sznapsem, a cza
sem na.wet kołdry atłasowe. Czego tam 
nie było! 

- Szaber - powiedzdała z wymzumie
niem kulaiwa wysiedlona z Warszawy, która 
na pa'l"łerze w oficynie mieszkała i nigdzie 
chodzić n'ie mogła. Nazwa ta wydała się 
Leonowi jakoś dziwnie ~oż.na, obca I 
okrutna. 
Wesoło było w kamienicy. Mała Gienka 

ta dopiero miała raj! Latała jak wściekła. 
Kiażdy tobół musiała obejrzeć. Wszędzie 
nos pilegoiwaity wśoiubić. Tylko jedna ma~
ka lamentowała, aż się po klaitce schodo
wej niosło: 

- O rany, rainy - każdy gdzieś pójdziie, 
coś przyniesie, o familie zadba, - tylko 
ten moj taki niedojda, nie ruszy się, o dzie
ciach nie pomyśli - z głodu woli zdech
nąć niż o swo.ich się zatroszczyć I A żeby 
choc'laż słowo poiwJedział - milczek prze
klęty! 

Przecież ci poiwiedziiałem, kobieto, że 
taik mi wszystko niemieckie ze s-zczętem 
zbru:ydło, że nigdzie chodz,ić nie będę. G„. 
mii po ich bogactwach! - zniiecierpliwił 
się ojciec. 

Późnym wieczorem pierścień nerwowego 
grzechotu karabinów maszynowych oto
czył całe miasto. Paliły się magazyny, 
gdzieś koło dworca. Ale jaki Żółta łuna 
na pół nieba! Przez ciepławe powietrze 
niósł się, podsuwając ludziom serca do 
gardła, dziwaczny huczący pogłos annat, 
ale nie ten dudniący, jednostajny, pamię
tny z wrześniowych dni mzpac.zy, tylko 
nieznany, rozłożony na kilka tonów, groź
ny i powtarzający co chwila swoją pozy
tywkową melodię. 

- Organki Stalina - mówili półgłosem 
doświadczeni Warszawiacy. , 

- Działa szybkostrzelne - poprawlaf z 
uznaniem ojciec. A na czeriilli niewidocz
nego nieba ro:isypywały się różnokolorowe 
wodotryski ra1kietowych gwia1zd. 

Rano stali wszyscy w bramie. Nagle oj
ciec niespokojnie się poruszył. Drugą stro
ną ulicy przebiegł bladawy wyrostek -
nietutejszy - chyba z fnnej dzielnicy. Pod 
pachą trzymał długą , żelazną sztabę. I Le
onowi wydała się ona znajoma. Potem 
pojedyńczo, chyłkiem mknęli zaaferowani 
ludzie zasłaniając połami ubrań dźwigane 
ciężary, jakieś stalowe przedmioty, narzę
dzia, pudła. Aż niespodzlewainie Leoo roz
poznał maszynę do pisania dyrektora Frei
taga -, Erikę• portable - cacko nie ma
szyna. Teraz niósł ją jalWllie nieznany męż
czyzna w lśniących długich butach. 

- Tato - wrzasnął Leon - toi to na
szą fabrykę rabują. 

Ale ojciec już leciał naprzód. 

- Halo, uwaga - ostrzegali ich po bra
mach ludzie - na rogu Grunwaldzikiej je
den żołnierz niemiecki się ostał z rozpyla
czem. Zostawili go czy co? Może rorz.Ulll1 
stracił z tego strachu. Rrzejść nie da - do 
każdego kropi. Chyba że przelecieć bar
dziej bokiem. Choć tera.z to już go nawet 
nie słychać. Może poszedł. 

Ojciec skulił się i już był po drugiej stro
nie ulicy. A Leon nawet strzału nie usły
szał, tylko w oczach mu mignęły złote 
punkty i strasznie nim szarpnęło. Nie żeby 
ból poczuł, tylko zaraz upadł jak długi. 
Milczał karabin, kiedy się doczołgał z po
wrotem do bramy. Oglądnął się za siebie. 
Wracał ojciec wzdłuż szlaku ciemnawej 
smug! cieczy rozta1Ttej po szarości asfaltu. 

- Krew to niby Jest czerwona, a tu W'J• 
gląda jak gęsta oliwa, albo jakiś smar, co 
się z motoru wylał - pomyślał Leon I zro
biło 'mu się całkiem słabo. Ale kiedy ojciec 
odwinął mu nogawkę, z łydki lała się krew 
prawdziwJe czerw()na jak beret świątecz~ 
ny Gien!ki. 

- Ale ci dało, toż ci kulas prawie że na 
nitce wisi. Musi kula dum-dum, nacięta, 
była - westchnął stroskany ojoiec. Leon 
nie mógł s.ię w ogóle patrzeć na włóknisłą, 
bezkształtną miazgę, która zrobiła się z je· 
go kolana. · 

W drewnianej pace dwukołowego wóz
ka ręcznego przywiózł ojciec Leona do do
mu. Gwałt się zrobił straszny. Zleciała •się 
cała kamienica. Matka nie wiedziała za co 
chwyc,ić, wszystko jej z rąk leciało, a ojca 
przeklinała, że chłopaka na zaiłracenie wy
ciągnął. Mała Gienka nic tylko Leonowi 
gal'nuszek z wodą do ust podsuwała, a je
mu wcale pić się nie chciało, tylko mu by
ło słabiej i słabiej. Krew zalała podłogę 
na , pół kuchni, którą dopiero przedwczo
raj matka wyszoirowała. Wreszcie ojciec 
sznurem od bielizny przewiązał Leono~ 
nogę wyżej kolana. Zaraz pirzestało się lać, 
tyLko czarnymi· kroplami ~apało. 

- Skąd pan wiedział, ie choremu trzeba 
nogę podwiązać - spytał się potem życzM• 
wie ojca w szipitalu siwy doktór z czerwo
nym, świecącym nosem. 

- A no jak gumowy schlauch pęknie to 
trzeba go wyżej ścisnąć, żeby woda nie 
tryskała - odpowiedział rzeczowo ojciec. 

Ten szpiłal Leon mało z początku pa
mięta. Wszystko mu było jedno. Kazali mu 
liczyć. Taki był słaby, że może do siedmiu 
doliczył - nie więcej. 

Minęło pairę dni!, a on ciągle nie mógł 
uwierzyć, że nogi nie ma. Zwłaszcza, że go 
bolałą, tam gdzie jej nie było. Patrzył się 
na koc I myślał, że może tak mu ·się tylko 
majaczy, że po prawej stronie całkiem jest 
płasko l nigdy już nile nie będzie, Aż rat 
zrozumiał. Było to może tydzień po jego 
nle57..częśclu. Wszy'SCY chorzy \eżeU n&~ 
teracach po korytarzach, bo tu Jeszcze by• 
ło najcieplej I najbezpieczniej w razie nle· 
mleckiego nalolu. Na salach od wysadze
nia mostu po.zwalało całe ramy okienne 
razem z szybami. 

Leon leżał tuż obok drzwi saJ.i operacyj
nej. Tego dnia przywieziono kupę ludzi 
poranionych przez minę, która gdzieś tam 
w bramie wybuchła. Strasz.nie ich poszar
pało. Po południu niekształtne kukły oban
dażo-wanych chorych rozmieszczono na 
siennikach, doktorzy przeszli z pospieu
nym szelestem ku wyjściu i Leon słyszał 
jak pielęgniarki biorą się do sprzątania. 
Jedna wyszła na korytarz. W prawej ręce 
niosła kubeł pełny okrutnie zakrwawio
nych sunat - pod lewym łokciem coś po
dłużnego, owiniętego w białe kompresy. 
Akurat ktoś do niej zagadał, więc słanłSła 
zaraz koło Leona. I Leun zobaczył, że z po
między obsuwających się płatów płótna 
wyłazi palec. Taki sobie zwykły palec z 
pTzydługim, żółtawym paznokciem. Pielę

gniarka niosła po pro~tu pod pachą obcif:· 
tą komuś przed chwila nogę. Nie była to 
przecież noga Leona. Tef Już nie było od 
tygodnia. A Jednak Leon z:amkinął oez:y l 
wraz z nerwowym dreszczem poczuł na 
czole wilgoć zimnego potu. Bo pofął n&!łlc 
w olśnieniu przenlklirwego bólu, Iż mote 
tak być, że człowiek sobie, a noga sobie. 
Jak koło od samochodu, albo nó~ka celu
lOl!dowego naguska. I choclat to niby Jesł 
jeszcze ciało ludzkie, ale fut całkiem na 
smnelc. żadna sna tego świata, potęga żad
nej nauki nie potrafi z pOIW'rotem poł11-
ozyć z. człowiekiem tego czegoś, co przed 
momentem feszcze było jego nlcodłąc.zn11 
częścią, a teiraz straszliwie obce i przera• 

.żaJące niesione jest przez obof ętn11 J)!elę· 
tli;tla:rkę na spalenie. 

.•. . „ 

Leon raczej nie lubił jak do niego z do
mu przychodzili. Wolał być sam. Najgorzef 
z matką. Naprzód zaczynała cichutko chli
pać, potem głośniej labiedzić. że chłopaka 
całkiem Jej zmarnowali. Co komu po ta
kim kalece - ani toto do pracy, ani ta<łna 
panna na zamążpójście się nie zgodzi. Wy
cierała raz po raz nos mokrą chustklł z 
niebieskim szlaczkiem, a mała Glenka ci'· 
~nęła Ją w zawstydzeniu z:a spódnicę' 
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„mama - cicho!" - I rozglądała się cie
kawie naokoło. Leon już wolał gdy matka 
opowiadała jak to terąz jest clężiko. 

·- Chleba kupić nie można, wszystkie 
sklepy po~amykane, ponoć każdemu tylko 
jedną pięćsetkę mają zostawić, a ojciec to 
nic tylko furt na tę fabry'kę biega. Jakieś 
tam mają zebrania. Myślał człowiek, że 
jak się tej Polski doczeka, to Już wszystko 
będzie dobrze - a tu taka bieda, taka nę
cłza, że no! 

Uc.ieszył się Leon jak przyszedł ojciec. 
Tata pomikzał trochę i o Leonowym ka
lectwie ani wspomniał. Jakby dwJe nogi 
leżały pod kocem. Tylko opowiedział, że 
fabrykę zupełnie wyrabowali. 

·- Nawei części z masz}"n powykręcali I 
ukradli. Djabły nie ludzie. Strach powie
dzieć jak tam wygląda. Gruzy, brud, świń
stwo, ani jednej szyby w oknie, nawet 
klamki zrabowali. Na żadnego dyrektora 
nie czekają, bo kto wie kiedy by to było. 
A ta,k sami się zebrali i porządkują. Każ
dy z domu swoje własne naTzędzi<a przy
nosi i robbtę się pcha. W marcu muszą ru· 
szyć. Przecież maszyny są. Wypłaty to 
f eszcze długo nie będzie Darmo pracuf ą, 
;ile jak produkcję uruchomią, to się wszy
stko wyrówna. Najgorzej, że ziarna kakao
wego nie ma. Więc będą robić marmola
dę, bo smz się dostanie na przydział I cu
kier. Cukierki też będzie można produko
wać i biszkopty. A Rada Zakładowa też 
Już jest - dokończył wstydliwie. 

O tef Radzie Zakładowej rozwlokła się 
dopiero matka: 

TADEUSZ BREZA 

A ieżeli 
S WEJ OST ATN!fJ książce Stefan Otwi

nowski dat tytut „Czas nieludzki" l 
z~kwalifikowar ją jako powieść. Roz· 
miarami jest .to utwór wyjątkowo 

szczupły, Liczy zaledwie 1300 stron*. 
Aing:l iicy !lliaJZ wallilby 1g10 ,,lomg Sihoirt s.to· 
ry", Nazwall·uby gio - dtugą 1101Wela. Ale 
tylko ze wzg·lędów n.a rozmiai! Opowiada· 
niem „Czas n ieludzki" nie jest, ponieważ nie 
zawiera żadnej peregrynacji ani żadnega 

zdarzenia, które by dawato jedność catemu 
utworowi. Nie jest on również powieścią. 
Nie z tego powodu, że to utwór wzg,Jędn!c 
drobny. Drobny jest „Adolf" Constanta. drob· 
ny jest ,.Biai!y Dwór" Ban&.a, drobne są poe· 
tyckie powieści Coct~u. którym dopiero wy
dawca odpowiedn io dobranym drukiem do· 
dawał tuszy. Tuszy by można dodać również 
Otwinowskiemu. Książka by jednak pozosta· 
la P01fowiczna. Wetmy bowiem, na przy· 
klad, „Adolfa''. Malutkie to, ale absolutnie 
kompletne. Inaczej przedstawia się sprawa z 
korpulencją „Czasu nielru:dzkiego". Zanim za· 
s i adłem do pisania, jeszcze raz przebiegiem 
naczelne sceny tej książki , i przypomruiał m! 
się z „Wyznań" J. J. Rousseau ten sędzia, 
który miar przepiękne rysy i twarz; peten
tów przyjmowar leżąc w lóżku. Ludzie. któ· 
rzy przychodzili podziw iali jego cudowną 
głowę. - „I nikomu na myśl ni! przychw 
dzi!o, że to ju,ż wszystko!". - Podobne u· 
CT.ucie ogarnia !!las, kiedy kończymy książk~ 
Otwinowskiego. Bo, na przykład dane o 
żadnym z jej bohaterów nie są skompletowa· 
ne tak, aby z nich powstawał pełny cz.Io· 

- Słyszane rzeczy, wiesz Leoś. Ojca wiek. Role ich w książce nie są ułożone tak, 
przewodniczącym tef Ich Rady Zakładowej .aby§my mieli poczucie pewnych zamkn iętych 
zrobili! W głowie im ta demokracja po· całości. Nie! Książka Otwinowskiego n:e ma 
mieszała - takiego milczka na odpowie- takich rak i nóg jak zwykła powieść. z te· 
1ł.7.ialne stanowisko stawiać! Przecież oo go też względu powiada o jej autorze K· 
żadnej prezentacji nie ma. Słowa cedzi jak Wyka, że „do czystego narzędz i a wielkiej 
złote dulary. Będą jeszcze widzieć - ale formy ni~ dorósł" („Odrodzenie" Nr 39, 
Leon czuł, że była trochę dumna. Na dru- str. 8). Być może! Czy można jednak coś 
~i raz serce się w Leonie ścisnęło, kiedy na ten temat powiedzieć, biorąc sobie „Czas 
mu ojciec przyniósł kule. Eleganckie, bie- nieludzki" za przesłankę. Podtytuł dany przez 
lu!kie, glas pairem wypolstrowane. - Sam Otwinowskiego książce, rzeczywiście mówi 
zrobiłem - mruknął ojciec pod nosem. o niej, że to powieść, ale to jeszcze nie 
L . . . . . 'l>rzesądza czy na prawdę w ten sposób Otwi· 

eon JUZ sl8dał, więc zaraz się zaczął do no\"ski· W"obra · b" · 'ć · 
I . . . ., , za so te pow1es t czy w 

oh ku pasować .. Aby. OJCU me pokazać, chwili obecnej nie potrafi czegoś innego co 
.t~:mu otł M!mego _ich widoku ~a płacz się by jei Kanonom odpowiadalo w sposób zna· 
zbiera. Podparł się, stanął mezgrabnle I cznie ściśl~jszy. 
okropnie dziwnie się poczuł. Tak lekko. A zdaniem Wyki lepiej się trzymać ścislych 
jakby nie jednej nogi mu brakowało, ale kanonów, bo one pomagają autorowi się 
pół ciała A ta druga połowa zupełnie go trzymać. Wszelkie odchylenia od wzorca -
na lewą stronę przeważała, że trudno było „formy pośrednie,' mieszane, hyibrydyczne tyl
równowagę utrzymać. - Punkt ciężiko!cl ko.„ u wyjątkowych 1Pisarźy i.tają ssie zapo· 
się przesunął - przypomniał sobie Leon wiedzią. .. form nowych. czystych i sprecy-
jeszcze z gimnazjum. zowanych. Najczęściej dają tylko świadectwo 
· . . . nierozwikfa.nych przez pisarz.<\ sprzeczno§ci, 

I wtedy 01c1ec nie patrząc na niego PO· niedopowiedzianych przez niego konsekwen· 
wiedział, żeby się nie martwił. Wszystko ej!. które przy większym wysiłk,111 pisarskim 
·jest obmyślone, za rok protezę mu taką dałyby się zapewne rozwiązać". _ Wresz· 
założą, że będzie chodził jak stary. Prze- cie dodaje K Wyka to niezwykle charakt~ry· 
cież już przed wojną takie wyrabiali, le· styczne oświadczen ! e: - „Postulat czysto
oiutkle z aluminium, zgrabne, że kto nie ści gat1111ków jest, dla mnie przynajmniej, 
wte, to od prawdziwej nogi nie odróżni. pod tawowrm uzupełn i eniem postulatu re.ali
Przed południem Leon będzie pracował w styczi~ego. Realizm w · te~acie, w treści, to 
fabryce przy automacie. Robota lekka, sle- żądanie ?ardzo wielorakie i n:e <lające się 
dząca, a płatna f~k Inne. I po południu bę- spr~wa<lztć , <Io ~il~u iasny~h wskazówek: N.~· 
dzie na kurs maturyczny uczęszczał, aby w tom ast_ ~z~ stośc 1 precyzia gatunku ~aią. p1· 
tym roku jeszcze gimnazjum skończyć. s.arzo:vi mstmment . formal~y, pozwalaiący 
L L · t . . • 1. ł . zg.teb1ć rzeczyw1stosć również od strony na· 

ecz eon zam1as się c1eszyc zan os sic: rz"'d ·a for .1 • k ' d · · . k „ z1 maunego, ia 1m any pisarz sui 
rozdz 1 ~r?fącym płaczem, jak mała Gl~n 8 • posłuży!". Zatem z gruba I potocznie rzecz 
kle~y 1e1 matka w niedzielę do kolezankl uimwjąc Wyka zdaie się rozumować w spo· 
póJsć nie da. só.b nastePUiący: - pon i eważ chcemy mieć 

':• w Polsce powi!ść realistyczną, a nie może· 

A jednak ojciec miał rację. Za dwa mie
siące Leon ubrany w biały chałat sledz.lał 
Już w fabryce przy automacie do zawija
nie karmelków; Ruchoma taśma podjeż
dżała mu pod uważne palce, prędko wkła
dał bibułkę I kolor owy papierek a poniż.ef 
do kos1.a wytryskał zawinięty już cukierek. 
Po południu ię uczył. Najzdolniejszy na 
kursie. Aż jedn ego poranku ni stąd ni zo
wąd w cichym szmerze mołoru I kuszącym 
zapachu owocowych olejków przyszła mu 
do głowy taka Jedna rzecz. że właściwie 
może już teraz· myśleć !Oble naiwet I o swo· 
Jej nodze. Niemiec wypędzony, jest Pol· 
ska, fabryka idzie, a cm i tak już jest zn 
stary, aby głupią piłkę na Błoniach z chło-
pakami kopać. Maria Jarocbowska 
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my wyraźn ie powiedzieć co to jest realizm, 
niechże JJrzyn ajmnieJ z powi eści wyrat.nie 
widać, że to powieść. Rozumowanie to, mimo 
że sam doprowadzam je aż do karykatury, 
ca~kiem mi odpowiada. Jestem za n'.•ml Tyle 
że przez cały czas zda.ie sobi~ z tego spraw<;, 
że Jest to roz.uimowanie taktyczne. A wiec 
rozumowanie, który m można ści gać tych, 
którzy nam uciek.aJą od reailzmu, Jak na 
przykład, Jerzego Zawieyskiego, który daje 
w swej „Drodze do <łomu" treści nie byle 
jakie, lecz płynne i kapryśne , ale nie Otwi
nowskiego, który material do swej ks ! ążki 
nanióst konkretny, ty le że zbudow.al z nie· 
go nie wiadomo co. A raczej coś takiego, 
na co nie mamy pod ręką gotowej nazwy. 
W sumieniu prorealisty w tym wyp:idku do 
tego sto~mta zadawala mn ie materia!. że od 
książki nie wymagam mspalrnjającej lelt !ty ma· 
c ji, że to na pewno Powieść. Niech sob 1c 
nie będzie powieść! Ks iążka mów! ml cie· 
ka we prawdy, wiaryirndne i przvtomn !, tym 
zyskuje moje zaufan ie na tyle, że w mo:m 
stosunku do te11:0 utworu akcent zaintereso· 
wania przenosi się z py tan!a: - ,.Czy to po· 
we iść?" - na da lszą jeirn konsekwencię. 
~ „A jeżeli n!e, to co?". 
Tym b.ardziej . że fo rma poi\ ie ści nie Jest 

ża·dną śwlętośc:ą . Po pierwsze. bo n 'e jest to 
znów forma aż taka tara, .aby byl wstyd 

• e I I 

nie powie se, 
pcstępow.ać z nią spble do woli. Po drugie. 
bo jest to forma ptynna. Mato formalna. „W-0-
rek'' - jak powiadal o niej Witkiewicz. Wy
ka podchodzi do tej sprawy lnacuj. Mówi, 
że dobrze jesot się trzymać powieści, - „·po· 
nieważ pojęcie rea1lizmu nie da się sprawa· 
dzić do kilku jasnych wskazówek". - Mnie 
się zaś wydaje zupełnie .na odwrót: - io~ 
trzeba się trzymać realizmu, ponieważ poję· 
cie ;p o w i e ś c i nie da sie sprowadzić do 
kilku jasnych _wskazówek: - Przeglądając 
iei dzieje z vstatnich stupięćdziesięciu lat (to 
znaczy z epoki dojrzalości) widać jaka to 
forma ustępliwa. l tym ustępliwsza im więk· 
szy pisarz się do niej zabier.a. Tym ona sta· 
ie si ę wątpliwsza! Cóż więc to za forma. 
Bo przec ież i Balzac mi.al formę powieścio
wą puszczoną (j!szcze Sainte-Beuve nad 
tym wbolewał) i Proust, .a za naszych czasów 
niekiedy JuJes Romains, czy Tomasz Mann. 
Oczywiści e, że można tych pisarzy zrówno· 
ważyć innymi wielkości.ami, wielkimi formall
stami w ,powieści. Ich szczętcie! Widać brali 

się do ostatecznego uporządkowania treści 
iuiż przeszłych przez pierwsze sita. Nato· 
miast fale nowych treści, fale nowych do· 
świadczeń ludzkich nigdy nie były zdolne 
pomieścić się w żadnej dotychczas obowią· 
zującej formie powieściowej. Nowe treści z 
1 eguly b-0wiem <>dmienlają tempo powi ~ści 
(np. masy doświadczeń psychologicznych, 
które je zwaln i ają). Nowe treści również z 
reguły okazu.Ją się nietolerancyjne dla pew· 
nych dotychczasowych konwencji powieścio· 
'"Ych. Odp.owiedni rytm zaś oraz zesP6ł 
skompletowanych na dany czas konwencji 
to elementy fundamentalne dla tego co Wy· 
ka chwali pod nazwą formy powieściowej. 
Otóż trzeba wybler.ać: - albo nowe treści 
albo stara koszuilka , która na starych tre· 
ścl ach powieściowych leży jak ular. Siła na· 
poru nowych treści stawia nas zr !Sztą poz.a 
możfiwośc1ami wyboru., Chcemy mówić o lu· 
<.lzkich doświadczen iach, o wszystkim \Vidzia· 
nym i o wszystkim przez nas zrozumianym. 
Nie chcemy rob : ć z tego historyjek. A ścl· 
ślej: - odczuwany przed tym pewien opór 
i n i emożność przełamani.a go w żadnym ra· 
zie nie świadczy o tym, że jeżeli jakiś pisarz 
nie może. to z·naczy, że nie dorósł. 

Co nazywam nowymi treściami, o kt6ryo1i 
mogę mów !ć przy okazji „Czasu nieludzkie· 
go?". Nazywam wszystko to co winno sie 
z11aleić w obrazie tych czasów, a co <>dska· 
kuje od formy. powieściowej w doniedawnej 
faz!" Jej rozwoju. Na przykład, czy nie od• 
skoczą od niej te olbrzymie porcje przeżyć 
fokowych, które były Jednym z podstawo· 
wych składn ików życia za okuipacji. Albo ta 
zupełną „chomik izacja" (od - chomik, że -
zbiera) m~ntalności oku.powanei· Albo to za· 
~ospodarowanie s!e na codzień, na sta·łe w1 
strefie u.pckorzenia, zagospodarowanie slę 
masowe, o wiele poniżej godności wszystkich 
dotychczasowych postaci z wszystkich do· 
tyc.hczasowych Powieści? Cóż wiec powieść 
na to? A narzedzia biotechniczne, którymi 
okupowany odkażaf sle z Icków l upokorzeń. 
Te różne nasze odtrutki I narkotyki. Te 
różne metody odpreżd1: u Jedny ch - wódka 
i śm'ech, u Innych - wspaniale stoickie, czy 
montaignowskie obycie z pojęciem ~mlerci , 
zupełne zim•111 ;zo wanie si ę na wszelka myśl 
o niej. Uporczywe! man iackie! Te wyliczone 
Powyiei nowe treśc i. i sto im pod0bnych od 
razu nie mnq;ą się pr ;i: \'dać na zac 'ąg do po· 
wieśc i. Każdą powieść przemienią w z.l>ioro· 
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to co? 
wisko okropności, a każdą powieść o tych 
czasach, w których nie z.najdą 1pomieszczenia, 
przemienią wJaśnie tą swoją ni~obecnością w 
obrażający nas banat. Stąd osiągnąć można 
tylko coś w tej spr.awie ruszając ją frag· 
men tarni, Z . brzeżku! J.ak jedzenie nie do 
przełknięcia. Tak wlaśnie postąpH Otwinow· 
ski. Przeloży,t na s:i;yfr sztuiki pewne wyjąt· 
kt. Ęiorąc jeden stąd, drugi zowąd. Nie prze• 
łożył całości. Czy to znaczy;, że jest z niego 
pisarz niedojrzały. Nie, to znaczy, że ten 
materia! j~szcze do większych całości nie 
do'rzat lvl.ara d oirz.alości pisarza będzie w 
podobnych sytuacjach zupefnie inna. Dojrzały 
jest nie ten kto z pamięc i w sztukę przeno~i 
jak najwięcej, ale ten kto przenosi jak naj· 
mniej i tylko to co s i ę już da. 

W wsipomnianyim artykuJe Wyka zdaje sie 
wyrażać o „Czasie nieludzkim" następująco: 
- i.ąko twórczość to jest dobre, .ale jako po· 
wieść to jest zie- Jeżeli jednak „Czas ni!· 
]u.dzid'' nie Jest powieści ą, to w takim ra· 
zie z wyroku Wyki ]}Ozostalyby do przyję• 
cia tylko te słowa, że „Czas nieludzki" t<> 
jest dobra twórczość. Kto lutbi sprawiedli· 
wość może zgodzi się na takie ujęcie. ale 
kto lubi klasyfikację ten nie. Bo takiemu 
czlowiekowi nie wystarczy powiedz!eć, że 
coś nie jest powieścią, trzeba mu pow ! ~dzieć 
w taki:m razie co to jest. W każdym razie 
io nie jest dziecko czystej krwi. Powstało 
<mo z JJodwóinej ochoty. Z ochoty na pa· 
miętnik, i z ochoty na powieść. ALbo też , je· 
żeli ktoś woli, z b r a k u wyraźnej ochoty 
na powieść i z braku wyraźnej ochoty na 
pamiętnik. Bo o ile pow:eść okupacyjna jest 
dziś prawie 11 i emoż.liw.a. to i wspommema 
o tych czasach nie są Jatwe. Bo cza$y by
ły i gigantyczne i monotonne. Kl imat miały 
one, że tak. powiem, kontynentalny. W prze· 
skokach, krańcowy! Jednym wyznaczały 
gwałtowną śmierć, innym wlekące się, ma· 
rudne lata. Katastrofy o nasileniu absolutnie 
kosmicznym epoka ta umiała łączyć wprost 
z jakimś, powiedziałoby się wysychani!m 
czasu. W wspomnieni.ach dotychyzasowych 
wzięto się do katastrof, do zdarzeń krańca· 
wych, do tortur, do pożarów i do śmierci. 
Nieruszone pozostały pauzy. Najtrudniejsze, 
.ale zarazem - powiem - naicharakterysty· 
czni~jsze dla tych cz ów. tlistoryczn!e je 
różniące, n i żeli nawet katas troiy. Wyraźnym 
dążeniem Otwinowskiego jest właśnie dać 
relację o takich pauzach. Nasyca je zdarze· 
n iami - nie bedzie to chyba n!edyskrecją, 
jeżeli Jako jego okiupacyjny sąsiad z War
szawy wyznam to - w większości pr.awdzi· 
wymi. Własnymi i cwdzymi, przyporządKo· 
wanymi osobom z książki wedle swego klu· 
cza. Pewne zajścia przesuwa ze strefy ów· 
czesnych marzeń do strefy wypadów zrel.a· 
clonowanych jako autentyczne. W rzeczywi· 
stości okupacyjn~j Otwinowski marzył o re· 
wolwerze, w „Czasie n ieludzkim'' Marek, 
który zalatuje upostaciowaniem autora, go 
ma. Pisarz odtwarza również, niektóre z 
wysilków, własnych I wyobserwowanych, 
.zdążających do zachowania w tych szalonych 
czasach możliwie najz,dr·owszych nerwów I 
spokoju i możliwie największej porcji ze 
swego człowieczeństwa. Podan ie b rch wszy· 
stkich spr.aw w pamiętn i kiw zegoce~tryzowala 
by go n ! eznośnie. Zresztą przy podobnym ce· 
lu Jaki sobie postawu Otwinowski jaka to 
forma n ie na czasie, z obow iązującym w 
nlei prawem wlasności! W powieści bowiem 
.auitor może ściągać przygody najróżnorodn i ~!
szych ludzi w jed·no. Hość postaci krążących 
szczęśliwie się przez to zmniejsza. Siła est· 
zempli~ikow.ania Pewnych losów zwiększa. 
Szw~ więc w tej książce są z fikcji; fakty, 
myślt, reakcje, losy przeważnie autentycz
ne. Powieść 'więc to. czy pamiętnik? Ani to 
an! owo. Utwór, który jest mul.atem. Cz; 
pierwszy taki na świecie? Nie! Gigantycz-
nym • mul:ltem, klasycznY111 dziś jest catc 
dzieło Prousta. Jest arcydz i ełem. mimo 
że powieść ta z pewnością wątpliwa. „Hy; 
bry<lyczna" - jakby rzeki W:vka. Trle. że 
to hybryda olbrzymia. Ale cóż to za wz~ląd. 
Czy znaczyłoby to, że długa uchodzi a 
krótka nie! ' 

--
Po tych długotrwałych sporach na temat 

korpusu książki, Przejdę Jeszcze na moment 
do tego, co .przy porównaniu ks i ążki Otwinow• 
sk!ego z osobą tago sę dziego z „Wnnań'' 
Rousse.am nazwane zostało piękną gfową. Na 
jej piękno godzi się równ i eż Wyka. A skoro 
on się godzi, cóż tu. <llużeJ rozpraw iać! W 
~ilku słowach tylko. z.arysuoje co to ta głowa, 
t dlaczego mnie się on:i osobiście podoh. 
Grówne w tej ks iążce jes t po prostu to co 
jest. W ydaje mi s ię, że na wet mogę powie· 
dz : eć - wszystko to co jest. Te kil'kanaścłe 
scen, te kilkanaście spojrzeń na wylot ów· 
czesnych ludzkich króliczych serc, te pare 
odtworczo przeprowadzonych rozumowa.A 1 

• 
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tamtego czasu, to są rZieczy . hardlzo dobre. 
Również śmierci Otwinowskiemu wypadają 
poru:szająco: ,Oto jedna z nich (sm 1.1): 

- ,.za oknami zrohilo się ciemno. Po· 
mrnk n:e . millcl. Kiedy wysz.ld przed dom, 
na południu świ,\!cily dalekie luny, ale stra
chu nie byrlo nigdzie. śwfat jakby podzie
lony na sfory - gdzieś w z.gęs,zczonym 
złym skupjskm1 atmosfera wystę))Uje 1Przeci~ 
cz.ilowiekowi. Miasta, upiorne kamienice 
,p:zedmieść, oczy czujnej policji, przymU;S, 
~Ląg-ta . regulacja - zaczni~ się to wszystko, 
iak nigdy przedtem. Tam jest strach w 
wielkich rezerwatach międzyludzkiego o
krucieństwa. Ale tu jest spokojnie, nawet w 
godzinie śmierci. Bez leku umierał pomcz· 
mik. - W czasie cichym, przychyllI!ym 
lktóry go zabr.a~ bez żadnej grozy. Po pro~ 
stu zdawal-0 się, przyszla silniejsza fala 
rwia tru i .zmiotła dusze z kilepiska s·todo
ly". 

HUMANIZM POLITYCZNY*) 

ALbo śmierć Wavl•awa, który zaspal na 
śmierć pod weronalem. Piękne są nie tylko 
[przedstawione obr.azy, a.le .zatoczone wok6t 
tych zgolliów nasze ciasne, ówczesne uczu
cia. Zarorości za spokoj~m tych zejść za 
ich formą ludzką. W tonie relacji Otw.i~ow
skiego jest zarazem dystans. I zarazem to 
ooś co jest pierwszą właściwością sztuki, 
StPOSOblll, który po.zwala spojrzeć ·z bliska nie 
tyJko n.a rzeczy bardzo piękne, ale i na rze
czy bar·dzo straszne. Z tak bliska, że dobrże 
wszystko wi<lać, a z obrzydzenia nie musr 
się odskakiwać. Ważne jest równ ież u Otwi
nowskiego odtworzenie obsesyjnych,' mania
ckich narośli na psychice okupowanego, z sal
Wl()waniem przy tych opisach zasadniczej je
go normalności. Zachwiania równowagi ' psy
chicznej u ludzi tych czasów pod wpływem 
lęków i niemieckich czynności prześlado· 
wych miały charakt~r jak gdyby ataków ma
larycznyoh. Atak przechodzi~ człowiek z 
miejsca zdawaJ się z<lrów. U Otwinowskiego 
Judzie nie są obłąkani ".na stale, i nie są rów
nież, co byłoby zupełnie fałszywe jacyś 
strachoszczelni. Ze strachem walczą jak z 
szatanem. Niekiedy bywają zdolni n?e pod
dać s i ę jego pokuszeniom, ale on krą,ży wo· 
kól nich. Do scen i d.o rozważań służy Otwi
nowskiemu najtrafniejszy styl. Inny; nie je· 
go prze·dwojenny. Mniej napi·ęty. O wiele 
mn:ej intelektuailny, nie taki pokazowy. Cich· 
szy! O wieb cichsi też są jego bohaierowfo. 
Znów trafne w sensie prawdy historycznej 
jest to. że oni są wszyscy tacy katatonicz· 
ni. Trochę sztywni, trochę senni. trochę z 
wosku. Ale chyba jeden z drugim za j~dn.a

kowi. O~upacja oczom ·poszczególnego czfo· 
w ieka czynił.a drngiego trochę szarym, tro
;:hę plaskim. Impet wnikania w cudze spra· 
wy, mówię rzecz prosta o impecie bezin
teresownym, byt nieco stępiony, Przeważnie 
cŻlowiek (niezależnie od swojej roboty, n.awet 
najryzykowniejszej) chciait wiedzieć o lu· 
dziach z nim sąsiadujących , tylko to, czy nie 
będzie miat przez nich jakiejś biedy. W tę 

niewiadomą boota ludzka ci ekawość· W 
rozpoznawczym kierwnkiu, n ie w poznawczym. 
Stąd szarość! Ale w książce Otwinowski o· 
pisuje ludzi, którzy chcieli być dla siebie 
czymś więcej, niż niczym n iebezµiecznym. 
A są zamazani! Zamazują si ę przede 'Vszy· 
stk'm dlatego, że żaden z nich nie ma wy
raźnej przesrz.tości przedwojennej, a w teraź· 

niejszości trochę zanadto ttucze się jak Marek 
po tym okupacyjnym piekle. Techn'cznie bio· 
rąc nie wiem równ i eż czy nie zlewa ich w 
jedno i to, że Otwinowski rzadko mówi o 
nich po nazwisku. Tak swoją drogą, czyni 
Na!kowska . wielka matka imion, ale nawet, 
pom'mo tak ponętnego precedensu, ni~ w.lem, 
czy to dobrze. Poza tym zawsze - tak od
czuwam - im i ę to w człowieku nazwa na 
jego duszę. nazwisko to nazwa dla reszty. 
Czas n'eludzki główn i e brał się do tej reszty 
do c!ał. Ale oczywiście ta u.wa g.a nazwowa, 
m,a charakter nominalistyczny. mębiej w sa
mą treść s : ęgataby może inna. Tycząc.a te
go, że czas u Otwinowskiego ma oddech za 
krótki, zbity jest w warstwę cieńką. A prze
cież w samej nazw ie powicśc.i pisarz zdawat 
się zapowiadać , że w jego książce czas• ode
gra niejako rolę tytułową. I to bytoby słusz
ne! Jednym z elementów męki czasów oku· 
pacyjnych było to, że ona tak się r·ozcią.ga
ła w czasie. I nie chodzi mi o to, że Otwi
nowski ten element przeP'Uścilf. Bo jakaż 
książka jmż dzis'aj zdola zebrać wszystkie! 
Nawet te najidówniejs•ze. Kierunek mej uw.a
gi, zrobionej Otwinowskiemu jest inny, Ten, 
2:3 przeważna część treści, które daje w 
swej książce btw;nowski. stal.aby się w pet· 
ni zrozmmial.11, pełno wymiarowa dopiero w 
rozleglej akustyce czasowej. Na tle czaso
wym rozciąg1ym. monotonnym. nieustannym. 
W skrócie zatem wydaje mi się, że w „Cza
sie nieludzkim". pisarz dobrze uchwycił „nie
lUJdzkość", gorzej uchwyci~ „czas". 

Tadeusz Breza 

S POTYOOAIMY si ę już dzisiaj Pówszech-
17ie z pr.ziekonaniem, że 'oKres kapita
hzmu by>!' „dehumanizacją" życia go-
spodarczego i politycznego. Po-

budkami działalności ludzkiej w tym 
okresie w stopniu znacznie wię.kszym 
niż .kieidykolwi«i1k, nie były ~rawy czt.owie
ka, lecz rzeczy, źnódl1a '51Urow:ców, ręce ido pra
cy, 1prod·ukcja, rymki .zbytu. !kaipiita~. Rola cZJ!o
wieka -, s-zareig.o c:zilowieka, w sysiteimaoh 
produ:kcji!. wymiany i k0:niS1wmci ii. ZJOJ'1gan,zo
"."anydh pod .s21tainda.raomi a·ilbe1tailnego kapita· 
~izmu J ijmper:i aEZ1111u 1była ogra.niczooa. "Dą· 
Ztell1em nasZ1e1go pokolenia j1est IPOOOWlla ,1hu
mainizacja" żyda gospodal"czego i IPOlityc~ne
g.o''. (1Sit. dS1Sow1ski - Praca i 'więi .spolecz
lla - iPrzegłlą1d Sociailistyczmy Nr. 5). 

Co ~znac~ owo IUJC.Zyll ien ie człow'. eka i je- , 
~o na11stotn1~jszych spraw ośrodkiem ognisku· 
Jąicyim ca·le żyic'ie iku!!turnlne daillei gnupy spo
łecznej i jak i•e są meito·dY i środki PeaHzacji 
teigo ,postu'1aitu? 

Catk()JW:·tą s/uswość ma MaJ'li.,tain piszą.c, że 
w. tym ce1~1u, <lila flajlbardziej s.kruiteczmyah os.ą
gmęć kon ieczne jest wypracowanie ,filozofii 
P?i:lty•cz,nej" •. si.us.mej i dobrze uzasadnionej". 
N.ie godz!my s: ę iedlla1k, by najbairdz ;ej lu.idz
k1·e SIPrawy uzasadniać ang.umentami metafi
~ycz,nymi, otoczonymi mg' e•tką mistycyzmu 
J ah~o:utu. Myśl nalllkowa bowiem, jakkolw'ek 
by_ s;ę zapaitrywać .na jrej llOWe .zdobycze, wy
r·azme uszeregowała dawlle iteorie i twierd.ze-
111i~ wed~u1g iiah empiryCZllo-racjooa.l.nej S1Praiw
dz 1 a·lrnoścl, dają1c rówlloczeŚlni•e· miarę 11au•ko
wej - racj1on.alllo krytycznej sŁuszności dla 
wsze·lkri•oh .no•wych kooce,pcyj. 
Mar~ta in, wydhodząc z założeń że osobo· 

~oś~ iesit to mi&terium du·dzkiei ~atury, ma
iącei swe korzenie w duiszy czlowielka · że 
spoiteczeństwo, bę.dą.c na·tura'lllą potrzebą' . to· 
warzys.kiej" natury człowi•e'ka, „os0ibov~3;;i 
<l'twa.rtej" i posiada.jąr0ej 1lmnieCZ11ą d1;a 1Pelne
go os·obowego rozwoilll plma:!is1tyczną orga1J1 i· 
zac'i~. &!użyć musi iedmostce w i·ej lJlO<na.dcza· 
sowym przeznaczeniu; że społeczeńsrtwo mu
si 'być }e1dno.cześnie: transicencie11ta1Lne, uniwer
saHcz.n•e i p1l111mlistY'czn1e, - formuiuie kcnc·c·11-
cję humanistycznej filo.zofii polttycznej. cz;li 
,,lhiu.man:mnu po.J:tycZJne.go". Koncepcja ta jest 
szersza i głębsza niż ka~dia posziczegó:ma for· 
ma r.ządu w słynnej Jdasyfikacji Arystoteiesa, 
według kitórei są itrzy -ty!J)owe formy r.ząidu: 
reż:vm mooarch;sitycz.ny, dążąc'y do siły i jed
ności, reżym arystokratycz.ny, któr~ prowadzi 
do różn:.Cowa11ia Wartości 1 do ·sitwarzan'a 
wartoŚ>Ci najwyż.szych i najrzadziej spotyka
ny·ch i r·eżym repu•blrkański, dający wolność 
os·obowego rozwoju. 

· Humanizm polityczny „jeśli oderwiemy się 
od wlaściwy.ch da.nemu czasowi i miejscu wa
J'1U'n'ków i kooiecZJności his!orycznydłi" uważa 
za naj1!epszy reżym mieszany, w tktórym ty
powe ceohy cbarakiterys.tyczne trzech k!'asyez
nyoh reżymów Ary.stotelesa są zjedno·czolle 
organiczn'e". (54). 

Maiąic za s~bą autorytety· Arys•t-otelesa i św. 
Tomasza, a w rę;ku pojęcia naipiętllowanei ab
so-loutem osobowości i nieZJmiennej natury 
1udzikiej,. Maritain z niezadh'\vi.acą pewnośc:ą, 
w ~parciu o prawo .na·tury - „nlepi,sane pra
wo', kitóre rozum ludzki odkrywa w na·tiurze 
czi o wieka i „ wedl11Jg którego wola lutdz:ka po
wiMa działać dla 1Podporząidkowan :.a się kollie 
czny.m celom istoty ludZikiej" (64) - wyzna
cza naituralne prawa czlcwieka. Natuf'a!.ne 
11rawa człow'eka dotyczą praw i obowią:z;ków 
jakie. \~y,nikaią z zasady istriie.nia ludzk' e.go; 
czyme·n:a dobrze i unikania zła. 

Z 1koncepcii praw naturalllych i ich stosnmku 
do prawa natury, prawa narodów i prawa po
zytywnego, wyprowadza Mar:itaill 1rzy kaite
gori1e praw czlowie'ka, odpowiednio do roz.u
miaJJegio przez niego stosnm.ku ied1nosbki do 
s.poleczeństwa: 1) prawa ~oby ludzkiej (Les 
Dr·oits de la Pevso11ne huma'ne), 2) •Prawa 
osoby obywa•te:la (Les Droirts de la Perso·nine 
civique), 3) prawa osoby praoują,cei (Les Dro
its de la Perso111le ouvriere). 

Prawa osoby ludzkiej obejmują: - prawo 
do żyda, prawo do wolności osobi.stei i pra
wo ki·erowania swym życiem, (jako pan sa
mego si·eibie i swoich czy1nów, odpowiedzial
ny za llie przed Bogiem i przed prawem pań
stwowym) - iprawo d.m;konalen.ia życia, Dra- . 
wo zidobywa1nia· życia wieczinego według wla
s·nego siumie.nia, po ·drodze wyznaczonej pr.z,ez 
Boga, prawo wolnego wykonywania prakty1k 
reli1gijnych, prawo do małż·eńs-twa z wlasne:go 
wyboru i zatożellia mdziny, prawo wJ.asnoś
ci; ogólnie - „pra.wo kaMej isitoty ludikiei, 
by być tra1ktowaflą jako osoba a nie jako 
rzecz" (111). Prawa osO'by obywatela &prowa
dzają się do: - prawa ka.żidego obywatela do 
aktywnego udziału w życilu po1utyc.zny.m, a 
szczegóLnie równego '<lla wszystk!·oh prawa w 
głos·owall~U, - pr.awa .narodlu do ustanowie
nia konstytiu.oii i d1ecy.d.owac1ia o formie rząd.u, 
- prawa stowairzyszeń j udziału w partfach 

*) Jacques Mairitain - L~s Droits de l'hom
·•) Stefan Otwinowski. Czas n.ieludzki. Po· me et la Loi NatuPe11e, Paris Har·timan 1945. 

wieść. „Oficyna Wydawn.icz·a" ,....., Katowi- 11>or. Kuź.n.ica Nr. 41, IPOCząte!k tej poiemilci p.t. 
co. 1946- , Ospobowość- !il SJPoteozeństwo- -

poliity,cZ11yd.h, - 1Pra\va wOOllych 1badań i dys
kusji, - Tówności polityicznej i równego pra
wa beZlJ)ieczeńs:twa i sprawiedliwości, - rów
llego <lootępu do urzędów i zawo,dów. 

Prawa osoby praculącei zawierają: - 1Pra
w-0 do prąicy i wo1nego Jej wyboru, - pra
wo W{)lliny·ch zr.zes.zeń zawodowy•ch, - 1Prawo 
1T01botn:ilka do .tego by być •t-ra1ktow:at1ym SlJlO· 
ł•ecznie jak-0 ·czilowie'k petnowa.rtościowy, -
praiwo zrzesz.eń ekonomicZ111y.ch (syJJidykaty), 
- prawo do wraw!ecltliwej zapłaty; a w sy· 
stemie oopol.ecwiooym ,prawo do wtSJJólw!as
nośd i wsa>ótkierownictwa przedsięlbiorsitwem, 
prawo do <Jtrzymania pomocy w lli:edostait!ku, 
podcza,s bezr.obocia, na wypadek choroby i w 
starości., - iprawo do beZJpłatnego udziału w 
el!emellitamy.dh dobrach materiail111ych i ducho
wyich spokczeń.stwa (113). 
Wyposaż.enie człowieka tyJ-0ma nęcącymi 

prawami odpowiradia naj1ep1siz·emu zir-oZJwmieniu 
wsipólnego dobra i osobistego szczę.ścia. 
I wszystko byłoby d·obrze w zaloż·eJJ i ac!h i tka.n 
selkwencia·ch, gdyby llie pamięć hi·storyczna i 
wiedza etnografi.cZina. Przy1Pom'llaią oo-e, że 
nie tak dawn-0 jeszcze - sto, pięódzi·es i ąit lat 
temu, a nawet g.dz '1e 11ie~z' e w okres.ie mię
dzywojennym, :nawet dziś jeszcze s•tyszało 
f słyszy s i ę w BurOJPie twier·dzen:a'. z których 
wym '.;ka, ze owa •. natura ludzka'' - (rzekomo 
niez;mierna i u wszystkich ludzi jednakowa) 
prowadziła do catk:·em oddmiennych praw 
czfowieka, niż w sfo11rllillł·OWa1n~u Mar:tain.a. 

N ie k,aż.dy 'm'al prawo do życia (skafa Tar
pejska, starcy u .Eskimosów), nie wszyscy 
ci•eszyli się w~inoś·cią osobistą (niewolnik, 
c.hloo a:iańszczyźniainy); n~e każ.dy miał p1ra
wo dosk0:nalen'a się wedlr.ig wlasllego sumie
Ilia( [Jalecii~ kacerzy na stosie, śmierć SaJVo
naroli); w sy~-tem'•e feuda111ym .nie każ.dy mi·al 
prawo do wyboru żony; - któż ala przestrze
ni ·ty1u w '.eków ti;storii m:ar prawo do czyrri
nego u.działu w życiu politycwym - wyjąw
szy klasy posia<lająice; czyż pozo.sita wian o 
wo.1.ność badaniom (Ga•llleusz, Giordano Bnu· 
110). Jakżierż d.a~eko był ro.botn'.k w kapitalis
ty.cz.nym systemi·e od wsipóhk'. erowania przed
sięb'orstwem ! 
Czyż gdziekolwiek indzi~j spotykamy się z 

takimi objawami :?'Jm:enności ~ wprost diame
tm11lyCh 1przeciwi1eństw, jak w za1kresie iarnty
tucyj, zwyczajów i ideologii społecz11yicih. w 
czas.ie i p;zesitrzen;? 

Czy możemy przyiJ)USZlc.zać, że owe prze· 
miany mają swe źródło „w lliezmiennei natu
tz.e tu.dżkiel''? Czy iteż należy zakfadać .vmie.n
llość ,,natury ludzkiej" wCJlbe·c 'boga.ctwa prze. 
m!all zjawisk kiu1lturalnydh? Jeś.H ulega .vmia
nom ·- t-0 jak się ip:-.zedstawia jej ' bez!)ośred
lli !kontakt z arbsolutom? 

Bt>s.ia·r.amy się tell szer·eg prohlennćw po
s·tawić i rozpatrzeć na pl·aszczyŹllie me~od 
myślenia nau'kowergo. 

Sam fa.kt rozmai·t·ego rozurrnieni·a pojęda 

„natury ludzkiej" bud.zi wą.tpliwości co do 
używania go w cel·a·ch przekooan ia o słusz
ności ta:kieg.o czy innego prawa. lub wyjaśruie· 
nia tego lwb owego zjawiska spolecwego. 
John Dewey wy,różnia cztiery wyraŹllie róż

lliące s:ę m i ędzy sobą kooceipcje „natury lnrdz
kiej": 1) „natura l1udzka'' O.ZJnacza pierwO'tną 
i przyrodzooą konstyt.ucję; to co ieSit insltynk
towine w odróżmieniu od z.dobytego. 2) „mutiu
ra Ludzika" jest określona w te·runinach władz 
psychologiocznyoh -(pamięć, ww aga, postrz.ega
ll!e i t.p.); is•tota „psyc'hologiCZ11a" jest anty
tezą ństoty zarówno fizycznej jak i s1polecz
nej. To <lualistyczne ujęcie posł1wżylo za pod
stawę wyi-ściową dla Locke'a i bryityjs:kiej 
szkoły libernlllei do rozrótnienia między pra
wem natury (llatura·l Jaw) i „prawami llatural
nymi" (natura] regles), które są state d pow
szeohme w forma!Lnei stl"Uktur.ze ludizk.iei z 
jednej strony, - a prawem cywidnyim i pol;ty. 
cwym, które ·zmienfaią się w zaąeżn<Jści od 
Zlmieniają.cydh s'ę waJ1U1nków, z d.nwgi-ei. 3) 
„Ludzka na·tura" jest sama w sohie pu5ta 
i poZlbaw.~ona formy, przeto ics•t ł}O'datna na 
przekształcenia pod wpływem zewnętrzirnydh 
bodfoów. Pog.lą,d too zmajd.uj·emy u Loc'ke'a 
(tabula rasa) i u jego fran~uslkidh zas•tępcó~. 
C0tndillaca i Helvetiusa. Ci ootatni twierdzili 
że umysł nie jest ni.azym innym }ak odbiomi~ 
kiem zewnętrwyah WJ'1ażień. 4) ,,Ludzka na
tura" może być pawana tyllko przez swoje 
wielkie z instybucjon·adizowalle wytwory 
język, reli.gię, r::·awo, pańtitwo, s?Jbukę. W je
dnos-tkach jest tytko w stanie poteincjooa~

nym; osiąga dopiero reailność po1d WPY'llwem 
kultu.ro\\rycl i1ns-ty·tiu1cyj. Kooceipcja ta ies•t 
bliska artys.tote.lesows'k.'iei. odiróżniają.cej w 
człowieiku · · ooitu.rę ,,pot~1cjonaQną" i „akrtnta~

ną". 
Okr~śleń, czym. ie.st natura. 1bwdzika, mamy 

dużo w:ęcej; te czitery są najiba1rdz.iej ty.po
we. Mtiogio.ść rÓ'Źlliąicych się o\kre·śleń świad
czy a) o n~eje.dnakowym doświaidczan.u isto
ty tego co ie.st •Prawdziwe d wy1ąicrzaite lud :· 
ki1e, b) o nieiuchwytllości obserwowanego 
oo osobowości.*) 

John Dewey ('Bn:cyJdaiped.ia of tJh1e Sócial 
Sciences). 

*) Stall. Ossowski: W IPOSWkiwaaiiu wtas
neJ. ~bowości. (iProlbledtly; Nr. 4). 

iE>.onadto ,nteresować nas itu będzie, jak zmle 
n ialy s1i ę tnterrpretacje natury lu.dzk'ej w za
looności od każdoraz()v;ego układ.u s"l wy
iwórczydh i p.rą:dów umysłowyc'h s-pole
czeństw w posz.czeg&!llyeih epokach. 

iKlasyczua myśl gredka oparta je.st Ila wre
.rze w natura bną i wrodzoną n ierówllość ludzi. 
ArySitotel·es tw ier.d1zi, że nieJktórzy '11udz'.e są 
niewo'.1n.':ka:mi „natury" i pos'.·adają wroda:olle 
br.a:ki racj.o.nalnego myśfonia; kobiety koi1S1ty
tucyj1nie są niższ.e o·d męiA:zyzn, a barbarzyń-
cy od Greków. ' 

F ifozof.a stoi·cka uważała ·ludz i za rówiiy.ch 
z Ila rury; różll'.ce między 1l1u.dź.mi Humaczył·a 
różnic.ami ,poezji, wynikłymi naskutek polity_cz-
111·ei organizacji oraz stosunków ekcnomiq
llYOh, !które są racz,ej z ;mtytucjonal'zowaine 
111ii 111a1turalne. Tego ·rodzaju IPOgląi1 znajd.u.je 
.swoje wytł·wmaczen'.•e w ~ym, ż.e poprzed:Jl'i.cy 
S1t-0i1ków - cyll '. cy, · pochodzą z 1Prnletariatiu 
,grecki•e.go. Pona·dto 1Pog'ląd tell powstałe ·w 
okresie upadku m'.a·sta - państwa i roZ1kwi1tu 
imlperiil.llm rzymskiego. Upa.dają loka'Lne więzy 
społeczne, po ja w'.a się kosmopO'li1ty2Jlll. 

Chrześc:jani"1.llll przyjmuje to samo stano
w isko, ·W1Jlrowadzaiąc rew.o!Jllcję w ocenie 
człowieka - nak:i.zujie on lojaLne godzelllie 
się :na w:•asną pozycję w istniejącym sy•steanie 
spa!ecz.nym. · 

G!ówny kierunelk średiniowiedza w tym 
W't.ględz·i ,e był syntezą iidej pochodzącyc;h z 
róŻllyoh źródeł. Panowafo w 11ill'J') pocżntoie 
cią;żącydh na c:?'Jlow.:eilm z01bowiązań: rclikH· 
nych, go~1PodaPczyah i politycwycll. Wiele za
leŹllości wyznaczano z przeciwsitawi•eni ą ·' m
twry ludzkiej porzą<lkowi idealnemu - bl)ie~ 
mu. . . , . , 

Czasy mowożyitlle przymoszą odhronę led
nostki przed paf>..sitwem. Przeto w maturze 
l:udz.kiei podkre91.a si'.·ę emocje i pragJJienia za
mia.sit rozumu, prawa zamiast obowiązków. 
łioil>bes koostr.wuie koocen>cję Sd>Ol•eczeństwa 
w oparciu o llaiiurę 'ludzką, w której pierwszą 
rolę od.grywają hirnciona!lle czynn:lki. 

Rozwój życia proomysfowego. i ltaiii'dfa 
v.~p<tywa na powstanie tdeolog;ii, 'której korze~ 
11ie tkwią w ucz.uciowej stronie na•tury ·1udz· 
kiei. ,,Dz;,a!al1ność ekooom!ozna jest p,od,s.ta
wą cate,go życia cywilizacyj.nego, z niej po
chodzą na.tura!ine (n:e - sztucme) praw.a liUdZ· 
kie·go post~po-wa11ia. Społeczeńs>two jest dzie
łem wysil.kaw· ludzi dla 'źaS1Pok-0ieJJia swYclt . 
pragn : eń. Stąd podział pracy, wymia11a i sta
fa własność są zawarte ·w tym procesle za· 
spokaiania". (J. Dewey - X.b!id.). 

z ·tego krótkiegó prnegJą.cLu wynika, że naj
częściej w ih'storiri a11gie!s1dej myśli i kon
oeipcja Ludzkiej 11atury byta tw-0.r,zona 111ie na 
zasadzie llaukowe.go obiektywizmu, focz Ila 
pod.stawie teg;o oo było potrzebne, · by dać 
inteJ.ektua•111e sformu·towanie i poiiJarc:e dla 
praktycz11ych potrzeb s.po!·ecznych w.:ękl)ZYCih 

lrub mniejszych gr.tlij}; na'iczęśc'ei mnieiszyoh 
Iecz 1Potężnieiszych l)Jrzez środki pos'.adania. 
Wśród licznych okr-€śleń tego, co jes·t ,.IP:er 

wfa.stkiem", "ią<lrem'' cz,towieczeń:stw ą, oo 
dośw1iadczamy z.u,peł1nie wyraŹllie w ·· tatkfch 
1Prreż;vcia~h ialk mil.ość . drwgiego _czł9wi~a. 
poświę.c·eme, odipow1edz1a1ność, g.rozba śmier· 
ci, g.d·zie IPOCZJ11c'.e zla i dobra może nre zll~i
dować ustalooego zwyczajem 'k.rytteri;um -
naj1bai11dziei wnikliwym wydaje się zeslawie
nie Cooley'a. Wyipracował je z niezwykłą 
trarfnością, z -0s01b1fficym zmyst•em spostrze
gawczym i z w'eilką tros'.·ą o to, by uięc!a 
sloW11e odpowiadały rzeczywistym doznaniom 
natury ~udzki•ej, jako() wytworom życia grupo
wego. „Przez naturę :Ludzką możemy rozu· 
mieć wszysitkie te 11.1czucia i PQPędy, które są 
lwdzikiie przez swoją wyższość nad ucz.u-c:ami 
~ 11>opędami nirż.szycli gatUtJ;ków zwierząit, a ta'k
ze prz,ez swoją przynależ.ność do całej liuidz
kości, a nie do poszczegó'net i·edinej rasy lub 
ied111ego czasu. Owacza ona w 5z.czególności 
SYlll1JPatię i te niez.liczooe uczucia, w których 
sympatia WSlJlÓlłdz.iała-, jak: mWość, uraza am· 
-bicia, pnóżność, kult bohaiterów i po.drucie 
z.ta i do1bra spoteCZillego. -

W ·tym znaczooiu natura ludzka sfosznie jest 
uważana jako w?Jg'lędllie t!'IWaly pierwiastek 
w SiPGleczeńsitwi•e. Zawsze i wszędzie Judz,ie 
pra1g.ną .zaszczytów i obawiają 5ię śmieszności 
Hozą. się z opinią publicz.ną, k-0ohaią swe do: 

. ~ra, IPOdz.i"'.iaią odwagę, WJS:pani·alomyś!.ność 
~ powodizeme. Zawsze bezpiecinie ies•t przy. 
Ją~ z góry fakt, że llUrdzi,e są i byli <tylko ludź
mi. 

Natura l•udzika llie jest czymś istrii·eją.cym 
odrę.~·i·e w osobnilku, lecz jest naturą grup,y 
lub p1erw()tną fazą społeczeństwa, stos,u,n;ko
wo P.rostYllTI i ogófoym stanem umystow-0ści 
s.pol·ec·znej. Z jednej sitr0:ny iest ona czymś 
więcej, niiż ~yklym ·wrodzonym i·nSJ!yllktem 
- dhociaż i ten wchodzi w skład - a z drni
'< ' ~.j str<:°.Y„. czymś mriej, niż ów złożony roz
NOJ m.ysh J uczuć. przez 'który powstają in
sty~~·f!Je. Ta 111at1ura rozwija s•ię i z.naid·uie 
swoi wyraz w owych pr-0s•tyeih bezpoś.rednich 
g~?ac'h, podoibr1yidh n:e.co do sie1bie we wszy
stk1·C1h 6JPOl.eczeństwach; gmpac!h, które twa
rz~ zwią.z,ek rod.zi,nny, wspólina rozrywka oraz 
sąs1edz1two. Doświadozellie wykazało, że \\ 
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zasadniczym po•dobieńS'twie tyc'łi grup zna.: 
leźć moż.na podstawę podol:>nyc.h myśli i u·c.zuć 
w umy..sł-0wbści l:tLdzkiei. W niclt to W1Szędzie 
natura ludzika się wy.rahla. Czilowlelk nie po
siada natury ludz:kiej przy urodzefiiu; fia1bywa 
ją tylko przez współżycie towarzyskie, a w 
ooosobllieniu ulega ona z.an: kom".*) 

Wszystkie systemy filozofi.czne dąż~y do 
· uięóa zjawisk wszedhświata I życ.ia., człowieka 
i kiultury w jednostajny układ, pozbaw.iony 
wewnętrwych sprz.eczności. 

Syst•em „filozofii p01li1tycznej'1 
· Maritait11'a 

nie jest pozbawiony owej teooencji, przy 
czym usituie oo uzależl1ić jednostajttJość żyoia 
polityczmego od jed·nostroonej „natury" gatun
ku ludzk:ego. 

Plorian Znaniecki we „wsitępi e d.o socjolo
gii" krytykuje owo llljJroszc:zienie, które ma na 
celu rozstrzygnięcie powyższ,ego zagadn!enla 
przy pomocy koncepcj1i „natury ludzkiej. „.Po
jęciowego u,proszczenia i tUJporządkowania po
zornego chaosu zia wis.k kulturamyc'h swkafio 
nie w samych tych zjawiskach, lecz w .,.nat.u
rze ludzkiej". To trudne zagadniettJ1ie 6taie się 
fiagle la tw.e i proste, jeżeli żyoie lrultum1nie 
pojmiemy ia'ko wyraz woli, uczucia i myśli 
gatUfllku ludzkiego, czyli klasy 4stot organi!cz
no - psych icznych, które, rozważane Jako em
piryczne jednostkii, okaz.iują więcej podo
bieństw n iż różn ' c, posiadają wspólnę fis.bu
rę, zróż11iczkowaną tylko w cechach drugo
rzędnych. 

Skoro świat kul•tury jest takim, iaikim go 
uczyniła działalfiość ludzka. działalność zaś ma 
swe ja Wtle źródła empirycme w jednosllkac.h 
ludzkich, więc natura ty-Ob jednos1ek WYjaś
nia ich dzi ałamość, a pr.zez to l!!amo świat 
lmltury.**). 

Ta metoda rozumowania wydaje się całko
wicie słuszna aż do momentu, gdy uprzytom
nimy sobie błąd popełniany w tym w11fosko
wan iu, oparty na skłonnościach I przyzwy
czajen:ach naturalistycznych, wtożsam iający 
czlo·w:eka - źródło dzialatnoścl kultural11ej, z 
czlowiek:iem - przedstawicielem gatunku 
Judzkiego. 

„Dopiero analizując, pisze dalej Znaniecki. 
to wh'ostkowanie bez uprzedzeń na turaJ.isty
cznyich spostrzegamy zawartą w nim nieści
słość lo·giicwą, polegaja,cą na tym, że pojęcie 
jednostek ludzkich, jako źródeł działalności 
kulturalnej, jest zatStąpione w ciąigiu w:niosk-0-
wania przez pojęcie jedr.ostek ludzikioh, jako 
istot realnych, przedstawicieli gatunku ludz~ 
kiego, pos i adających empiryczną „l1aturę''. 
Zastąpienie takie jest bezprawiem, gdyż po
jęcia te są zupelme różne: podmiot czynny 
nie daje s i ę utożsamić z prz;edmiotem przy
rodniczym; natura człowieka, Jako przedsta
wiciela gatunku homo sapiens, ni~ może wy
jaśnić jeg-0 działalności jako twórcy kwltury". 

O człowi·eku możemy powiedzieć . .że ma 
peWtlą naturę, różn iącą się od niżsyclh ga•tun
ków zwierząt, 3!le z właściwości tej natury 
nie WYProwadz.iimy vrzyczynowyicih' za1loeżnoś
ci powstan!-a i rozwoju całego sz.ier0e0gu zja
wisk i .instybucyj k-ul1iuralno - spol·ecznych. 
Np. pojęci e „instynkfiti plcioweg-0'' nie wyNu
maczy nam utrzymywania się: poloi gamii na 
Bliskim Wschodzie a monogamii w zasięgu 
kultury eur011eisk;ej. 
z kontekstu filozoiii politycznej Maritain'a 

czytel(lik wynosi wrażenie, jakgdyby śladami 
wiecznej bohaterki praw nabuory", An1y.gony, 
można było z „prawa niepisanego'', w warun
kach najlepszego PO·d siońcem sipoleczeńtStwa, 
ustalić natura~ne ~irawa człCl'W!eoka. Maritain 
dkreśJ.a takie s1Poteczeństwo witamde chrześci· 
Jańskilm, rozumiejąc prz·ez to, że w kszitałto
wan i•u życia SPolecznego nie tylko będą gra
ły rolę czy1111iki natmalne, crle również i nad
naturalne. A w takk:h warun~a.oh - kto wie, 
może wolno nie liczyć się z rzeczywii0stością 
życia zbiorowego i jego swoistą prawidłowoś
cią; może wolno wierzye w beztnte-11esowność, 
szlachetność i uieomy•lność gl.osiiciel! praw 
cz.łowi eka. 

Natomiast 'historyczno - porów.nawcza a111a!l
za doktryny .praw natural.nyc:h WYkrywa le
żące u Jej pod6taw prywatne in•teresy klas 
posiadających (resfod in.\eresUi) i determi.nu
ją~y wpływ każdorazowego układu sił wy
twór·czych i stosunków polityczno - sp~eoz
nych. 

Przede wszystk.im na.Jeży zaznaczyć, że pra-· 
wa naturalne posiada jednostka, a nie gru
pa &połecwa, a zatem doktryna ta jest czę
ścią współczesnego i(ldywiduaLzmu, i ż.e pra
wa te tworzą system 6ądów o wartości, pod
niesionych metafizycmie do rang! absołutu. 
Doktryna prawa natury jest jednym z aspek
tcw Judzkiej dążności do rozr·óżnienia m i ęd,zy 
tym co jest i co powinno być. i wYnika z prze
konania, że pewne ludzkie pra~ien·a większą 
ma j ą wartość (l iż siła zewnętrwa h11b zewnę
trzne warunki. SpecyficzileJ treści tych prag
nień utożSatniattel z prawem, dano wielką 
sikut~czność propagandową przez powiązanie 
jej z naturą. W wieku XVII Boga zastąpiono 
przez bardz iej mętne, le-cz w:ęcej użyteczne 
pojęci e .,nabury" . Naturalne prawa zdobyły 
waczen ;e i uzrianie praw fizycznych. 

*) Char!es H. Cool·~Y. Social Drganoisat:on 
cyt. Pach i Burgess - Wprowadzenie do nau
ki sociologioi . 

**) fi . Znaniecki - Wstęp do socjol0ogii. 
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filozofowie· I 1Praw;nicy - od stoików po
cząrwszy aż do scholastyków - odrótn:a" 
prawo natura,Lne, powsze·Cihne, poj[JMJWane c z ~ 

· 6·to jako .;zloty środek", od prawa przytPad
kowego, szczegółowego. Tw;er.dzono" że to 
rozum odkrywa istn.i•enie tyah praw mimo ich 
stałych, codziennych gwałceń. Podobnie Jak 
rozwm Newtol1-a odkry! prawdziwe rudhy rz;ie
mi, mimo odmiennej pozomośi::i tych moMw, 
ohserw.owanydh codz:eooi e. 
Potężne wsparci-e ·dla tej doktryny iprzy

szło ze ..strnny bistor.ii. Anglicy w rewo11ucji 
1688 r. domagali się sipecialny<:h praw 01bywa
telslkio'h j.a1ko nao!ura11.nych, gidyż posfada1i je 
już od Magma Charta .i wcześiniej. „Na1JU.ralne 
prawa były metafizycznym tlurrnaczeniem o.kre 
ślooego sysitemu wartości lub S;Posobr.i życia". 
(Brimte111 Ency.kiloPeaodia of the social 5Cien
ce6). 

Glów(lyirh czynnikiem specyficznej sytu.acji, 
w jakiej 1pow5tała dok'tryna' praw natural
nych, wyjaśniającym jej treść i formę, j~t 
potężny wzrost ktlasy średn:•ei. zaangażowa
nej w „btus iuess for profit''. feudaJ.izm został 
obalony. Pojawia się irmy sposób produkcji: 
rękodzii e1Lnictwo kapifa.!istycme. Ogromna róż
ni-ca mi!}cLzy pra-codawcą i rnbotnikiern . . Rów
fiole-gie pojawia się ·d iuża klasa 1rupców. Rol
nictwo rówm ież rozwija s i ę na zasadzie ka
pitaLisitycznei. W zasadzie wyst~pulą dwaj 
kontrahenci: wolny kap'faliista i „wc>".ny'' ro
bobnik; obaj mają „wolno ść" za wierafiia róż
norodnych umów. T <!D rodzaj „ wolności" oczy
wiście wchodzi•, w za.hes głównych \V6v.czais 
praw naturaloyoh. 

„Doktryna praw noatura1ny•ch zostala stwo-

JÓZEF KOWALCZYK 

rzona przez bogatą :kilas~ śre.dnią.. 'PO IJ)tierw• 
sze jako pozycja wyjściowa do wa1Dki z fewda
bzmem i kia.są ooahowieństwa; po dmgi•e: po 
zwycięstwie nad nim. jak-0 auotorytatywna 
kodyfi'ka·cja pragnień zwydęzców, projetkcja 
tyah życz.eń w peW11ego 11odz·aju reloigijny a·b
solut. Doktryna .praw naturalnych nie jest 
teorią ani opi·s·em lruib UiJ>Qrząid.kowan '.em fak
tów lecz wiarą zasadniczą, bazą dogmatycz
ną ,1królestwa Bożego'' XVIII wieku. (Bri.n
to.n ibi.d). 
Największy w.kład w foI1111owanie ·i propago

wanie iiel doktryny wVozy1H w tym cz,al!!·ie 
Locke i Rousseau. Pierw,gzy siUJI11.aryzuląc 
os·,ąignięcia rewolucji 1688 r. - 0indywidiua
l1iZ1tn, prawo oporu wobec gwałtu,, prawo pry
wa·tnei wlasno~ci. DITu,gi pr.ze:z przyczynienie 
się do emocjona1nego połącz,enia moralności 
klasy śre-dniej z prawami .naiuramymi, przytpi
su•jąiC: nat.urz&. moc mi..stycz,ną. Wieilc XIX 
tprz~mi·ósł ,przen'.esieni•e się tydh przekooań 
na !·nne klasy. U podłoża tyo'h przes.UttJięć le
ży DiZei~ie od rękodzielni.ciwa, do użycia 
maszyny w fa1brykach. „System idei, przy po 
mocy któryclh jecLna klasa odwoływała się 
zwyiklJ.e do etycwego f!Oczucia ludzkości, by 
zapew.nić sobie triumf kosztem innej klasy, 
krystalizował się teraz w układz!e· dogmatów, 
przy pomocy których świeżo zwyci~sk.a kla
sa burżuaz.Ji skonsolidowała swoje myśli kosz
tem proletariatu'". (Brinton fo i.d). 

Dlatego myśl marxisitowska odrz·ucala kon
ceipocję naturalnych, niezmien·nych praw, jako 
111iez.igodną z zasadniczym założeniem dia~ekty
ki historycznej i jako kryjącą n'. ebez1pieczeń
stwo skO<Stnienia d z,aciążooia raiŻ .sforrmt'ło-
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waną t!'eścią na·d coraz .!rmymi JUlkladaml sit 
i warunków życia lkwlturalinego. LUJdzka ten· 
dencja do odnajdywania, czy to w człowieku. 
czy w in..styhucioach spoleczno - lmlt1Uralnych, 
jakiejś stałości, jak i eg-0ś jądra ognisikiu.j ące
go, czy !PUnk-tów odniesień <Lla wielkich ludz· 
ikicli spraw, Je:.t z jednej strnny n:eodzowna 
w .szukrun :•u wartości i usta'lan ~u lc'h hierar
dhii, ale z drugiei strony częsito prowadzi na 
·bez.droż.a rnetafizycz,nydh tę.S1kn0tt [ ni1eod110-
w Ledzia•Jnydh., bez em1Pi·rycznego !POkrycia, te
!Qryj. 

,,.Porawa czlowieika i prawo natury", gidy· 
byśmy je mogili wyprowadzić .z mgiełek mios
tycyzmu, przen ieść ie z kręg.u mi'St0er.hum w 
codzienne ży;c i e realnego człowi•e.ka, doświad
czaj ącego całej zlożoności uczel!!tni.ctwa w kllll 
turze swego cywilizacyjnego zes•pon, stały by 
się dobrą filoz,o[ą spolecwą. Mar.i tain bowiem 
1JJisze: .,Postęp ludzkości id-zie w kierunku 
ema11"\:ypacii cz1owieka ni·e tylk-0 w ramach 
systemu po11tycznego, lee.z także w systemie 
eJkonom'. cz.nym i społeca.nym, emancy,pacji po
legającej na tym, by różne formy zai!eżności, 
,przez jakie j·eden c7Jl·owie1k s~uży drugiemu 
dla dobra tego ostatniego i jak·o jego narzę
dzie, byty s·topniowo obalane w rniarę tego, 
jak ludzka historia zbliża si ę .do swojego ce
lu. To zakłada nietylko !Przejście do lePtSzego 
sta.di•um -Organizacji, leoz także przejśc i e do 
~epszei świadomości godfiośc i ludzkiej osoby 
w każdym z nas i pierwszeństwa braterskiej 
mil<Jśc.i wśród wszystkich wartośc i naszego 
życia. W tettJ s,posób będziemy dążyli do z.do
bycia wolności'' (109). 

Zygmunt Pióro 

Kilka uwag - na tematy wydawnic~e 
Mo:.ha śmiało zaryzykować twierdze11ie, 

że pod względem ilości wydanych dzieł ?. 
zakresu literatury marksistowskiej, Polska 
znajduje :;ię gdzieś na szary11 końcu w li::z
bie innych narodów. Wystarczy chociażby 
wspomnieć, że takie podstawowe dzieło mar
ksizmu, jak „Kapitał" nie zostało dotych
czas w całości przełożone na język polski, że 
nie posiadamy nawet dziesiątej części epo
kowych prac Lenina i Stalina, że _ cały pore
wolucyjny dorobek badawczy marksistów 
rosyjskich w dziedzinie ekonomii, historii, 
filozofii, nauk przyrodniczych itp. jest księgą 
zamkniętą na cztery spusty dla szerokiego 
ogółu poJskiego. 

W ciągu ostatnich dwudziestu lat podsta
wowe dzieła . marksizmu były tłumaczone na 
wszystkie prawie języki świata, nie wyłą
czając języka chh1skiego, kc;rejskiego, mon
golskiego i wydane w du7.vch nakładach we 
wszystkich krajach obu półkul. 

Wszystkich - poza Polską. 
Głód książki markistowskiej jest u nas 

obecnie tym większy, że dawne nakłady ule
gły wyczerpaniu, a lata wojny i okupacji 
dokonały reszty, dewastując biblioteki, za; 
wierające często białe · kruki starych wydan 
marksistowskich. 

\Vszystko to razem złożyło ·się na obecny, 
niezmiernie smutny stan rzeczy w dziedzinie 
polskiej literatury marksistowskiej. Właści
wie mówiąc, należy całą pracę wydawniczą 
rozpocząć od podstaw. 

A tymczasem rośnie zainteresowanie nau
ką mar~sizmu we wszystkich sferach społe
czeństwa. Co więc wydawać? W jakiej kolej
ności? Są to pytania bardzo na czasie .. ,Kuź
nica'' dobrze zrobiła, otwierając artykułem 
Adama Schaffa wymianę myśli na aktualny 
i palący temat polityki wydawania dzieł 
marksistowskich. 

BRAK PRZEMYSLANEGO P:f,ANU 
Przede wszystkim wstępna uwaga: nie na

leży zbytnio zachwycać się naszymi osiąg
nięciami wydawniczymi na przestrzeni ostat
nich dwóch lat. Wydaliśmy w tym okresie 
szereg książek, które istotnie mogą wpłynąć 
na „zapoznanie się polskiego czytelnika z 
marksizmem". Co do tego - zgoda. Powstaje 
jednak pytanie: czy nie mogliśmy zdobyć się 
na większy dorobek w tej dziedzinie? Okres 
dwuletni; to okres niemały, który należało 

· lepiej wykorzystać. Słychać powoływanie ~ię 
na trudności, związane z ograniczoną iloś
cią papieru, brakiem odpowiednich drukarń 
itd. Trudności te były rzeczywiście poważne 
w pierwszym półroczu, czy też pawet w prze
ciągu całego roku 1945. Lecz w r. 1946 zo
stały one prawie przezwyciężone, a zasad
niczego ZWl'OtU W polityce wydawnic~ej nie
stety nie ma. Główna przyczyna tego zjawi
ska - to brak dostatecznie przemyślanego i 
jasno wytkniętego planu tematycznego. Plan 
taki należało zawczasu poddać dyskusji w 
środowiskach naukowo - marksistowskich. 
Tego nie zrobiono i to się mści. W rezultacie 
wydaliśmy o wiele mniej literatury marksi
stowskiej, niż na to pozwalały warunki obiek 
tywne i nie zawsze w pożądanej kolejności. 
Licząc się z tymi wanmkami należało i na
leży szerzej i śmielej sięgnąć do starych tłu
maczeń przedwojennych, udostępniając je w 
masowych nakładach szerokim rzeszom czy
telniczym. 

Nie byłoby w tym nic ubliżającego powa
dze naszych wydawnictw i pod tym wzglę
dem Adam Schaff nie ma racji, gromiąc wy
dawnictwo za brak nowych tłumaczeń i opra 
cowań. Pisze on: „Nie wolno mamić się ilo
ścią wydanych prac i wysokością nakładu. 
Ostatecznie nic w tym trudnego, gdy się ma 
do dysoozycji drukarnię i pieniądze, prze"' 
drukowywać już istniejące prace. Mówić w 
tym wypadku o polityce wydawniczej, która 

rozwiązuje problemy naszej propagandy 
ideologicznej, byłoby conajmniej przesadne''. 
Jest to pogląd błędny. O naszej propagan
dzie ideologicznej w momencie, kiedy kraj 
jest dosłownie ogołocony z książek decyduje 
w pierwszym rzędzie właśnie duża ilość wy
danych prac i wysokość nakładu. 

Po drugie nasza polityka wydawnicza na 
najbliższy okres - uwzględniając potrzeby 
szerokich warstw społecznych, które nie mo
gą korzystać z rzadkich egzemplarzy biblio
tecznych - powinna pójść po linii przedru
ków, jak największej ilości przedruków, 
które można wydać szyibko i tanio. - ' "' 

A WIĘC PRZEDRUKI 
Czy jednak przedruki, starych wydań 

przedwojennych mogą zaspokoić obecne po
trzeby szerokich rzesz? W znacznym stopniu 
- tak. Przynajmniej niektóre, najbardziej 
popularne prace klasyków marksizmu, zna
komicie nadające się do masowego kolporta
żu, zostały w różnych okresach czasu wyda
ne w języku polskim. Niektóre z nich już 
przedrukowano - reszta czeka na wydawcę. 
Są to przede wszystkim prace, włączone do 
dwutomowego wydania dzieł Marksa i En
gelsa, takiegoż wydania dzieł Lenina oraz 
prace zawarte w jednotomowym wydaniu 
dzieł Stalina. Wszystkie te wydania, opraco
wane przez Moskiewski Instytut Marksa -
Engelsa - Lenina, zostały w swoim czasie 
przetłumaczone na język polski. 

W planie wydawniczym na najbliższe mie. 
siące należy koniecznie uwzględnić wydanie 
tych prac. Słusznie Schaff pomstuje, że do
tychczas nie wydano u nas drugiego tomu 
dzieł wybranych Marksa mimo, że „jest on 
całkowicie gotów od roku 1941". O ile nam 
wiadomo, drugi tom był „całkowicie gotów" 
do druku o wiele wcześniej, bo już w roku 
1935. Ale nie o sprostowanie tych faktów 
chodzi nam tutaj. Chodzi o coś ważniejszego. 
s~haff chci!lłby, aby ten drugi tom wydano 
odrazu w całości, ponieważ jak twierdzi -
drukowanie oddzielnych prac rozbija kompo
zycyjną całość dzieł wybranych Marksa. Jest 
to oczywiście prawda. Należy jednak u
względnić również, że wydanie dużego, a co 
za tym idzie i drogiego tomu, zmniejszyłoby 
poczytność dzieła . . O wiele lepiej będzie, je
śli prace zawarte w drugim tomie zostaną 
najpierw wydane jako samodzielne broszury 
o dużym nakładzie. Można zresztą zastoso
wać kombinowaną metodę wydawniczą, po
legającą na odkładaniu części nakładu w 
miarę publikowania oddzielnych prac, lub 
też matrycowania tych prac, w celu wydania 
całości po zaJs:o6.czeniu serii oddzielnych pu
blikacji. Ta ,metoda byłaby w naszych wa
runkach najbardziej racjonalna, albowiem 
wydatnie zmniejszyłaby koszty wydania 
zbiorgwego toµiu, umożliwiając niższą kalku 
lację ceny. W żadnym jednak wypadku nie 
należy rezygnować z natychmiastowego dru
kowania poszczególfiych prac oddzielnie, w 
imię interesu ograniczonego kręgu czytelni
ków, którzy chcieliby jaknajszybciej zapoz
nać się z całością. 

To samo można powiedzieć o dwutomo
wym wydaniu dzieł Lenina i jednotomowym 
wyborze pism Stali:la. Znakomita większość 
rozpraw, które złożyły sie na całość dwóch 
wydań, nadaje się do oddzielnego wydania. 
Dzieła te. oddawna istnieją w polskim prze
kładzie i redakcyjne opracowanie nowego 
przedruku powinno w zasadzie sprowadzić 
się jedynie do ponownego skontrolowania 
tekstów, z punktu widzenia zgodności tłuma
czenia z oryginałem oraz zmiatl w pisowni. 

PRACA DŁUGOFALOWA 
Jest rzeczą zrozumiałą, że jaknajszybsze 

wydanie powyższych przedruków, nadają
cych się do masowego kolportażu nie wy
czerpuje bynajmniej działalności wydawni-

czej w zakresie literatury klasycznej na naj
bliższy okres. 

Zupełnie słusznie zwraca Schaff uwagę na 
niezbędność wydania po polsku takich pod. 
stawowych dzieł, jak „Kapitał'' Marksa, 
„Materializm i empiriokrytycyzm" Lenina, 
„Anti-Dtihring" Engelsa. Do tego spisu rze
czy najpilniejszych należałoby jeszcze włą. 
czyć „Nędzę filozofii" Marksa i bodajże 
„Niemiecką ideologię". Natomiast z wyda
niem „Przyczynku do zagadnień monistycz. 
nego poglądu na historię" Plechanowa moż
na by było nieco poczekać. Doceniając w ca
łej peh1i potrzebę udostępnienia polskiemu 
czytelnikowi powyższych dzieł widzimy jed
nakże w tej d?.iedzinie poważne trudności re. 
dakcyjne. 

Zaczniemy od „Kapitału'' Marksa. Po pol
sku ukazał się dotychczas jedynie tom pierw
szy tego dzieła w dwóch przekładach. Stary 
przekład Krzywickiego jest dzisiaj nie do u
żytku. Drugi. przekład, dokonany pod redak
cją Rynga i wydany przed wojną w dwóch 
zeszytach, jest nierówny pod względem ja
kości tłumaczenia. W każdym bądź razie ze
szyt pierwszy, obejmujący najtrudniejszą 
część teoretyczną, wymaga bardzo znacznego 
wkładu pracy redakcyjnej. Prace te należy 
wykonywać i wtedy dopiero opublikować 
nowe wydanie pierwszego tomu , ,Kapitału", 
To, co proponuje Schaff, a mianowicie na
tychmiastowy przedruk tego tomu, z nasta. 
wieniem na ponowne, poprawione wydanie W 
najbliższej przyszłości, jest całkowicie nie
realne i niecelowe. Lepiej wydać pierwszy 
nieco później, lecz starannie, aniżeli wkładać 
środki w imprezę, o której z góry wiadomo, 
że jest chybiona. W taki sposób klasyków 
marksizmu wydawać nie wolno. 

To samo można powiedzieć o „Anty.Due
hringu" Engelsa. Wydany przed wojną prze
kład wymaga w każdym bądź razie skrupu• 
latnego przejrzenia i konfrontacji z orygi
nałem. 

Nakoniec parę słów o tłumaczeniu „Mate. 
rializmu i empiriokrytycyzmu", dokonanym 
przez prof. Rudniańskiego. Nie wiemy przez 
jaki „szereg , redakcji" przeszło to tłumacze
nie i czy po tych wszystkich redakcjach mo
że być ono obecnie zakwalifikowane do dru
ku. Wiadomo, że jeszcze w roku 1935 tłuma
czenie prof. Rudniańskiego było dokładnie 
przejrzane przez grupę osób, doskonale zna
jących przedmiot. Ludzie ci orzekli jednomy
ślnie, że tłumaczenie jest złe. 

Jak widzimy, sprawa wydania tych kilku 
dzieł nie jest ani łatwa ani prosta, chociaż 
na J?ierwszy rzut oka mogłoby się wydawać 
inaczej. Istnienie starych tłumaczeń wcale 
nie usuwa konieczności przeprowadzania 
żmudnej pracy redakcyjnej czy też tłumacze• 
nia na nowo. Nad tymi sprawami należy jed
nak już dzisiaj usilnie myśleć - sprawy te 
trzeba wreszcie ruszyć z martwego puktu. 
Należą one jednakże do zadań, wchodzących 
w zakres długofalowego planu prac redak
cyjnych. , Tego rodzaju plan musi być reali. 
zowany równolegle z bieżacym planem wy
dawniczym w zakresie literatury marksi
stowskiej, która nadaje się do natychmiasto. 
wego przedruku. Plan długofalowy nie mie
ści się niestety w ramach programu mini. 
mum „który dałby się urzeczywistnić jesz
cze w bieżącym roku. Jeśliby udało się dzie. 
ła te wydać chociażby w ciagu przyszłego 
roku, można by to było oceniać jako duże o• 
siągnięcie na naszym froncie wydawniczym. 

* * * Sprawy wyżej poruszone nie wyczerpują 
oczywiście zadań, które stoją przed nami w 
dziedzinie wydawania literatury marksistow
skiej. Należą one jednak do zagadnień naji
stotniejszych i najtrudniejszych i Wymagają 
wsz~chstronnego przemyślenia i przedyskuto. 
wam a. 

, 
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. JEST ŹLE, ALE MOGŁO BYĆ GORZEJ • • • 
Niewąitplywfo j•oo.~ jooz.oz.e źle„. Ai!e mo·glo 

hY:ć g:orz.e<J„. Po pierwszej woj.nie świat<J1wej 
tez było źle ... 

. ~ą tacy, kitórzy mówlą, że wtedy byfo I~ 
IH~ł· Mam co _do te.go wąitpliwości, a po.gląd 
moi poprę mo imi wspomniem 'iami: krótkiim 
opisem te.go, czego bylem świa,dJkte.m oo oso-
b.i-śoLe pnz.eżyłean. ' 

. Przytytean do L wo•wa z Ki1iowa w końcu 
ltlSl~opaida 1919 r~.ku, wez.wany przez r.ząid pol
sk1 na katedrę Języlk:a podskieigo w Uniwersy
tecie Lwowsk'im. 

SytuaicJa moja ftnanisowa była bardzo cięż
ka. P<Jlbory bowi1em profesora zwyczaj.n-ego 
były bairdzo małe. KOlledzy miejscowi Ja•ko'Ś 
sobie raiddi; prz.ede wsizysitkim każdy mial 
m 'es.z.kamie, ubiran i•e. bielDz.nę, za.gos.poda.mwa
:n~e: ten i ów to wiillę, to kaimioenilcę to zmów 
ja~i.ś „int~re.s''... Ja z teg:o wszys.t'k.iego nie 
m1atenn me, bo tylko to, co m'ał·em na soibie
i ko.łdre, w której zawi•nię:ty pnzeit'rwałem w 
zL!!lnej „t!eipt.u_sz•oe" rni1esląc tl"Waiją1cą clirogę z 
K:io~a via B·aila CerkDew i z powmtem, d.a
leJ via Łubny, więc na wscMd (!), a 'PO.tym 
na południ·e i za·ohód, w;ię-c zygzakami, do Ty· 
rcv.s.pola i Bender, i dailej p1rzeiz Cz,ennio·wce do 
Lwowa... Była to eipoka w0>jny d·omowej w 
Rosj i: Denilk:in - Bolszewiocy„. 

We Lwowie UITTiwersy;t•eit wcale n.ie zaitro· 
skał s.lę o mieszlk:aini!e dla mn i.e jalk:o siwego 
profesora. Na SJZczęście nie bytem saim, mia
t·em t9warzysiza podróży (zdaje się, że we 
Lw-O'W·e tylko nas dwóch WYS~adl·o z pociągu, 
i1rnni „ki.iowiain:e'' pojeah<!!li da•lej): był to se
kretarz Po1!slk:iego K0>!leg:.um Uniwersyteici.~ie· 
go w Kiiiow'e, sympaityczny i do1bry, fan Ka
m!ńsiki, który w parę m:.esię-cy potym z.ma.rł 
we Lwowi·e.. pozo.stawia·iąc po sobiie u wszys,t· 
k:oh oo go mali serd,ecz.ne, cieple WSIPOl11lll;ie
nta, pel1ne żaJlu d<> Josiu za prvedwazesną 
śm!erć .•• 

Zaczę!i.śmy więc obaj odysseę po hoteli
kach. Wl'aszcie udało naim się odz.naileźć po-
ko!1k z jednym tóżk 'em, taik ma:lutk:, że był 
moie o metr szers.zy i d1!użsizy oo lóż.ka. Nie 
rozbieral'śmy się, bo chlód był szail0111y; za
wi,ial'śmy się w na•siz.e kołdry i ta1k spędzillś· 
my parę nocy. 

Dowi·edz!af się o tel mej nęd,zy mieszkainio· 
wej koleg:a St. T0>łl<laziko, proifos.or chem~i na 
Unhversytecie Lwowskim i dal mi kącik w 
Ja,k!.ejś ubhka.cjj przy zaikla.dz.i•e chem'1Fi na ul. 
Kopern '1ka. Do dziś pamiętam to c'1epło. co 
prom:.en:owa!o z 01Palonego pieca„. A cihom
walem podówczas ciężko po przebytyc'h w 
T( ',jnw'•e tarapa.ta.c'h. Dow:edzial s!ę o mnie 
wówczas mój dobry znajomy Luci.gar<! h1r. 
Grocholski odszukał mnie n:ebawem i zaibral 
do swej whlli na ul. Orzesvkowej. 

Jaik trudna była podówczais sytuacia moja 
finansowa. tL jak taiksowa1no pracę naukową, 
dmvodzi nastepujący fakt. Za de-iekaina•tu koL 
Stanisława Za.krzewskiego, historyika (1919/20), 

WYDAWNICTWO 

„P O L l G R A F I K A" 
Mdź - Sienkiewicza 18. Telefon 180-22 

Poleca ostatnie nowości: 
'>o nabycia we wszystkich księgarniach 
Hertz I Rojewski Z NASZEJ 
LOżY. H•irno~eskl. Ok' barw-
na proj. R. Szałasa. Form. zł 
A5. Str. 176 200.-

Czerwińskl M. I Paszkowski K. 
WARSZAWA BOHATER
SKA. 1939 -1945. Antolo
gia poezji i prozy. Okładka 
I obwoluta proj. R. Szałasa 
Rys. i zdobniki A. Puchal-
skiego. Format B5. Str. 192 300.-

Plr>trowsld Jan OJCIEC CU-
DZYCH DZIECI. Wspomnie
nia o · „Starym Doktorże" Ja
nuszu Korczaku. Okł. proj. 
P. świątkowskiego . Form. A5. 
Str. 56 . 70.-

Sojecld S. i Stefański S. śCIA
NY MAJĄ USZY. Powieść. 
Faktomontaż. Oki. proj. P. 
świą.tkowskiego. Form. A 5. 
Str. 272 . . . . 300.-

Słomczyńska Jadwiga MARIA 
KONOPNICKA. życie i twór
czość . Z portretem poetki. 
Okładka barwna proj. R. Sza-
łasa. Form. A5. Str. 288 . . 300.-

Słonimski Antoni LITERATU
RA NA EMIGRACJI. Antolo
gia „Nowej Polski". Wielo
barwna okładka I obwoluta 
proj. R. Szałasa. Format B 5 
Str. 384 . . . . . . . . 500.-

W:>!'s H. G. JUTRO LUDZKO-
śCI. Konieczność reorganiza-
cji świata. Frag·ment z ostat-
niej książki H . G. Wellsa 
„Sfinks" Form. B5. Str. 32 40.-

w!Zialean udz~aił w ialk: fmś doktoracie. Otrzy
mawszy homoramiJum, ja:ko jeden z dwóah e
gzam lina>to1rów. q>o:siz·<!ldlem raizem z Zakrzew
skim do fryzje1ra oit"d!ić sie. W rezultac.' e. mu
si·alem do o.trzyma111e1go 1hionorairmm co!\ - nie
coś doidać, bo ni·e sta.rczylo ma zapłatę za 
zwykłe oolein ie. Lub, wzypom:111am S·Olbie. · pro
fesor lJudw~k f '01kel, znany h!storyik, · pełnią
cy funkcję ur,zędową Mstor;ografa Un:weirsy
tetu Lwowskiego, f~ eitlJsjonowany po·dówozais, 
mi·ait emervture ta1k ma.tą, że SJ11rzedawa.ł swe 
ksiai!ki, hv 01ie umrzeć z g!odiu. 

Taik byto jeszcze na wiosme 1920 roku, 
więc w ia:k:e 10 mies:ęcy po zawairciu trakta· 
tu wersailS!kieit"o fozerwiec 1919) 
Żebv ooora1wić sytuaicie faia1t1sową, za.cza· 

łem pi1Sywać w „Gazecie Pora!llner' wzirl. 
„Wiecromei" (wychocLziła dwa· ra·zv dz :.enin Le) 
płabne a.rtvlkułv. irdv7. clio tei.ll:o czaiSu tylko od 
ozas1u do czalSIU pł<1Jcono mi honora:ria: IJli~ U" 
pom~nałem się bowi•em o nie. Obecnj,e musia
łem sOlbie honoraria za1p.ewnic. Sz·cz.ególn.iej 
ciężko mi bylo, gdy laitem 1920 roiku, z powo
du zbliiża,n.i.a się fr0111tu, państwo G11ocholscy 
sprzedai1i willę i 01Puśc'!Li Lwów. M.us.i.aJem s~ę 
przen;eść do pem.sjomatu (naid pasażem M:1ko· 
lascha): pobory n:e starczyły runi na prainie, 
runi na mai.sto, którego w peinsi cm.aci·e wca.Je 
n~e dawaino, ami na le.ka1rs•twa, paip}er ~bd. Za
cząle.m więc coraz 1;a tarcz \ w'.ej dopom ',nać 
sie od u11D\Versytetu wzg!. miasta o mieszka
nie, no i o zap0>mogę na sprowaidzenie mej 
Olbsz.e!'nej i fach·owo ce.'lnrj biblioteki. poz.o
staiwi<J1ne.j w Lipslk:1t1 (w Nibmczeeih). Wres'Z!cLe 
dano mi dwa poikoilk:i z kuc.hmią przy ul. Ko
pemn'ika. Me - bez meibli... Rozpocząle.m więc 
gio111iltwę za, oczywJ1ście, wy,poiżyczeniem, a nie 
kru.p1111em mebli. Aż tu pewne:g0 raz.u Anc1'rzej 
Gawrońsiki, :mainy pQIJ.iiglofa i gło,śny sansby· 
c:ista, pr01pcnruje mi że.bym, niim wydostanę me
ble, odstą.pil mu moje m:es1zikai:i.ie na pairę mie· 
s:ę.;y, bo on ma właśn'e wll5n~ meble. Zgo· 
dz.Hem się. Lek-lirze wysłali mn 'e byli wlaiśn i·e 
do Kryn :~y. gidzi,e dz.ięki poży.;zce i pomocy 
życzlii\vyoh mi lipszczan (Jana~z Mac1hn i·cki, 
b. wicemi1ni.site.r ?:prowilzacj i, Muian Ołowaicki, 
pó7:ne jszv dyrektor depar~amentu mC'!lopc.Ji.„) 
pod1repe·mwalem me zdrow 'e. 

Wróciwszy upanm:atem s i ę u Gaw.r,ońskie-

STEFAN OTWINOWSKI 

go o z.wrot m'iesŻlkainia. ZaczaJ zwlekać i kirę- . 
cić. Ku jes,i•eni, otrzymawszy oo:eca;nkę co do 
graitów od znajomyclt, upomniałem się ka1t·e
g01ry:.:vn'ei. Otrzymałem równ.:eż ka·togorycz.ną 
odpnwiedź, że zalkupil i zwiózł już do miesz
kainia węg.ieil na z."mę, więc mieszikalllia n:e od
sitąp,i...' 

Co mia Iem wl:Yić? P.onoiwn:.e za1c1ząłem do· 
pom1111ać sdę o m~e.szlkain i e od władz unh'.Vel'Sy· 
teickidh. Na WY'CZekiwain.tu m~nęła z'ma 1920-21 
rdk'1.1. Gaiw.rońsiki mieszka.nia nie zwraicar, za· 
praJSJzaof ty1lro na b:bki do sieh'1e - dotrzymy· 
wait mu kroik'1.1 Ka.s.per (Ka~pl'Olwicz) - gidJzi,e 
upajai1i B11Uchma.Ja (BmchmalSlk',ego)... Mnie 
zaś dookwierafa bieda, bo penS>jornait poohła.niail 
wszyis1tko. Wreszc'e wyszedłem z cietJVliw9ści. 
Postawi!em unriweT1SY'te:towi uLtinna<tum: jeśli w 
naij .bl:i!Żsizym czaisie nie Oltr.zymam m1esizkania 
- rezyg1nuję z profe.sury i ()Jpuswzaim Lwów„. 

Do tak kaitego1ryc:znego posita1w~1enia sprawY 
mieislZlkanil()IWej z,niewolił:o mni·e na.s.tęp1ują,ce 
z.dairz,enie. PeW111e.go razu zaszedłem do najsoli. 
dmieijsrzego. iaikiego matem, wyd.awcy w Pol· 
sce - P. Karzimierza Jalk>urowsk <,egio. Zais.taleim 
go zirytowam~1go. Oto co mi t o.powiedzial. 
P.11Ze>d pa,11U dmiami u,rząd naf.towy zajął w je· 
go kannienjcy 6 mie.szkań.„ A zate,m - za„ 
wn'ook01Wa.łem - dola profesora un~•wersyt~u 
m1esz.kamia nie ma (taik odpowiadał mi uni· 
wersytet, powtairzając odmo'Wlne odpowiedzi z 
ma,gi&traittt), ale dla nafciarzy mieszkain ia są ... 
Wystosował.em · więc owo uJtimatu:n. Wraże· 
nia niie zrobifo, n!ko.gio nie porruszy!o ... 

Po pewnym czais1e zaiazą:łem sJę p.aikować z 
myślą realiizacji ultima,tum. Taiiemnicy z tego 
nie czynii!em. Wsiz.<1.ikże nte wierzom•o. Ja.kto? 
Takie WYhiltne s.tanowiisko. jak proifeiSo,ra uni
wersytetu, rzucać? ... A jedma1k ... 

I oto pewnego dnia - J.eżałem wówczas 
niezdrów w łóżku - zja,wia się do mniie urzęd 
nik z maigiiS.tra.tu wydebgowany przez pr.ezy
denta mia&ta, z zaofi.ariowan.'eon mi na1Wet 4-5 
pokojowe.go mieszkam.ia. Wys!u~haiwszy, o· 
świadczyłem: 

„Pain wi<lzi: pokój ogołocony, kufry spako
wane przy clirzwiach„ O mies,zka.nie upQITTJf.na· 
tern się dwa la:ta.„ Zechce pain powi·edzieć pa· 
nu preezyiden:to,wi: „Za pó~no. ! .. .' 

W kilka dm.i potem opuś:iłem Lwów na sta
le. Zaitrzyma·lerrn s.ię u przyjaciół w Warsz.a· 
wie. P.rzy Lch też pomocy materialnej \'l'.yje· 
chaleim do U::iska, do mego ,przedwoj-,1mego 
miesz.kain'a (było w d.o,9komałym porządku\, by 
je zwin:ić i przygotować przewóz o:.::ii:o.teki do 
kra i u. Zaib~ eigi władz tmiw~rsyteoh~h (z 9. ~l 
1921, 32 1922) oraz mlocLz ieży (14.11 1921) n-.e 
r.dołaly mn!·e już z powrotem ściągnąć do 
Lwowa„. 

S,praiwa mego ustap!e.ni.a z profasunr we 
LwOIW:e z p<J1Wodu fatafoyclh warunków miesiz
kaniOl\vych i inmyclt była p.rzedmio•tem debait 
w naszym seiim'e oraiz k1lilru airtykutów w pra· 
&ie. 

Tak bY'ło po pi.erwszei woinle świa.toweJ 
na pewnym odcinku życia - i bez tego ml!i
sz.ozenia. jak·e wowoct<J1Wa!a wojna św.iatowa 
druga. 

Ale przes~tość z oddaletnia zwykle 111Le si-a
rzeje a różow'eie. stąd s1ię mówi: „tak źle je· 
sz.cze nie byt-o"„. 

Pod ied01yrrn względem wszaikże jest, z.daje 
mi się, bezw1z.ględnie i sitainowczo gorzej: -
p-0d wzg;lędem etyczinym: takiego a:lkcfuolizmu 
(siłus.zini·e epi,sk-Op?Jt w swej emrncjacii często· 
chowsk.iej potę;p'l alkoholtzm. a.Je nies.tus:z.nie 
pominał inne waż;niejsze momerity na1tury eity
cz.nei), pogr<J1mów, szabrownictwa. jes·zcze ni· 
gdy w Pol\Sce nte byto„. 
Czyżby byl ten sit:.un rzeczy, ten upadek mo· 

raLny, rez,ulfatem syistemów wychowawczych 
Pol-siki Odroidz.omej z § 114 nais.zej konstyh1c.ji 
g!oSJzącym, że „wyz.na1nie rzymsko. ka.tolick'e„. 
zaimujoe w Państwie :na•cz~l.ne stanow!isko?"„. 
o•raz zaipewn i eń etnCY'kliiki pa;pież:l Piusa XI 
,,O ahrveścijańskLm wychowain''tl mlcdz:eży" 
(„Divi•ni i'llius Ma1~sitri 1 ' z roku 1929) przv„na
jącej tylko kośc:iorowi rzymsko-b1tol'ckiemu 
najwyższe walory wychowawcze, zdain'em . bo
wiem paip'.eża tylko kościół ·rzymS1ki jes·t .,na,J· 
wyższą, najdoskona1ls·zą wychowawczynią", 
TQIZJJ)O'.!Tlą:dzają.ca „zbiorem WY'OhQlwawczych 
sika1rbów n i,e:s.kończonej wa,rtośc.il''? 

Czy to czasem nie zwykła rzymsko"'kałol'c· 
ka mania w!.elkości? „ 

Henryk Ułaszyn 

w KRAKOWIE 
Zaczął się sezon teatralny. Co kilka dni 

premiera. Za dużo jest scen zawodowych w 
Krakowie. Ale na tym za dużo - nie ko
niec. Obok scen zawodowych są jeszcze te
atry amatorskie. Również spoza Krakowa 
rozmaite przedziwne trupy pół amatorskie 
chcą koniecznie pokazać się w Krakowie. 
Używają wszystkich swoich - nawet poli
tycznych stosunków, żeby zagrać na scenie 
teatru im. Sfowackiego„. Nie należałoby 

krytykować tych ochotniczych wysiłków, 

gdyby kierunek ambicji był właściwy. Te.; 
atr amatorski powinien być ostoją godnego 
życia w gromadzie. Systemem uspołecznie

nia, uświetnienia tego życia - nie zaś spo
sobem wygrywania indywidualnych ambi
cji. Ciągle jeszcze ten sam ciąg romantycz· 
ny. Zacząć w Tarnowie w amatorskim ze
spole i przez Kraków wyrwać się w świat! 
Drodzy przyjaciele z prowincji ambitnej 
a niezorganizowanej, czy nie przeceniacie te
go „świata'' _przez duże „ś"? Nie jest z nim 
najlepiej. Cocaz bardziej zmniejsza swoJe 
dystynkcje. 

Sprawa uspołecznienia aktorów napotyka 
na trudności także w teatrze zawodowym. 
Ale praca w tym względzie jest coraz więk· 
sza. Za dużo było w Polsce gwiazd - za 
mało światła. 

* -!(· 

(List ósmy) 

.Po premierze krakowskiej rozeszła się 

plotka, że postać majora została dla celów 
propagandowych wyolbrzymiona w tekście 

i charakterze · przez Polev.·kę. Autentyczne. 

* * Sezon krakowski rozpoczął się pod zna
kiem autorów polskich. Teatr Słowackiego Teatr Kameralny TUR-u otworzył sezon 
dał „Fantazego". Ożywił inne zainteresowa- znakomitą ltomedią Niemcewicza „Powrót 
nia naszym drugim wieszczem. Bo sztuka Posła"· Oczywiście i z okazji tej premiery 
jest naprawdę trochę ponad styl polskiego były plotki. Ten poseł to znowu Adam Po
cierpienia. W dwóch pierwszych aktach bar- lewka, i wraca właśnie po sesji KRN. Sztu-

ka napisana została dla spopularyzowan1·a d-o współcześnie dowcipna i inteligentna. 
Sam bohater zo.chowuje się w sposób chyba instytucji, osoby i uchwał przedwyborczych. 

żarty żartami, ale z żartów tych wynika 
rzeczywiście - egzystencjonalny. Jest ak-

smutny fakt, że nawet wśród inteligencji t,3'wny w próżr 1. Z pomocą pozornego rw·l111 
- szuka czegos't Samego siebie. Kobiet u.i:yW3. znajdują się ludzie, nie znający dzieł Niem-

jako zwierC'ia<'lła . Miłość romantyczna jest cewicza i Słowackiego. Opowiadał mi Oster
terapią. Ucieka się do niej chory na utratę wa, że po premierze „Fantazego" zjawił się 

w garderobie profesor U. J. z okrzykiem: 
„Skąd Pan wyciągnął taką doskonałą korne-

związku z życiem. 

* * dię. Nigdy nie słyszałem, żeby Słowacki na· 
Jest poza tym „F'antazy'' satyrą na polską pisał coś podobnego„." 

arystokrację. Bardzo konsekwentną satyrą. Ludzie .dobrej woli cieszą się z „odkryć" 

Do tego stopnia, że jedynym przyzwoitym kierownictw literackich - plotkarze pod
człowiekiem w całej sztuce jest prosty ro- szeptują swoim zwyczajem, że sztuki klasy
syjski człowiek major Woł"'PmRr. I on właś- ków przerabia się na modłę potrzeb rewo
nie - normalny - znalazłszy się w kręgu lucyjnych. 
szaleństwa - ginie. Nikomu nie przychodzi do głowy, że obec-

na Reforma jest także mocno spóźnionym 
wynikiem pracy h:ttelektualnej pisarzy, my
ślicieli i działac~zy z przełomu wieków XVUI 
i XIX-go. -

* '* 
W Katowicach zobaczyliśmy „Warsza-

wiankę". Deklamacyjny utwór Wyspiań· 
skiego w zestawieniu z prostym wierszem 
i realną dialektyką autora ,,Powrotu Posła" 
wydał mi się dziwactwem dosyć „baroko
wym". Niby temat dla każdego, kto przeżył 
powstanie warszawskie, bardzo aktualny, 
ale stylistyka dyskusji zupełnie nieprzeko
nywująca. A jeszcze aktor patetyzujący tra
gizm naszego wstydliwego pomylenia - to 
już zupełna pomyłka„. 

Panowie kochani, żebyście wiedzieli, sły

szeli jak myśmy się w czasie tej naszej ostat · 
niej prawdziwej „Warszawianki'• po ludzku 
kłócili. Jak myśmy tego Chłopickiego od 
nowa i nie po aktorsku modelowali ... Nawet 
dla inscenizatora komedii narodowych nie 
mają być te tragedie żadną nauką? Bardzo 
niepraktyczni są ci nasi „ludzie teatru''. 

Po przedstawieniu katowickim spotkałem 

znajomego fryzjera z Warszawy. Błąkaliśmy 
się przez jakiś czas razem wśród niezwyk· 
łych okoliczności powstania. Pytam się, jak 
mu się podobało przedstawienie. „Owszem 
- odpowiedział - rzecz dosyć malownicza 
i patriotyczna. Tylko tytuł niedobry". „Jak
to?" „Bo myślę, że to rzecz nie dla Warsza
wiaków, a już za jedno mogę dać głowę, ta 
artystka co grała „,Varszawiankę, to na pe
·wno nie Warszawianka". 

"' * * 
Na naszym stylu poważnego aktorstwa 

ząciążyła przewaga „wzruszającej'' poezji w 
polskiej dramaturgii. Być może, że kiedyś 

wzruszenie umiało się pokrywać z patosem. 
Dziś patos przeszkadza wzruszeniu. Tylko ci 
aktorzy, którzy potrafią głośno „myśleć" za 
poetą, przekonywują nas do słów poezji. 
Bardzo rzadko - zawsze u Osterwy sły

szymy poetyckie myślenia. 
Najczęściej tekst poetycki zostaje w do

brych, ale niezręcznych intencjach aktora -
tylko na scenie. Widownia trapi się dziś ak· 
torskim romantyzmem. Za dużo jest w Pol
sce zawodowo amatorskich scen. Za dużo w 
teatrze fałszywych ambicji. 

Stefan Otwinowski 
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PRZEGLĄD PRASY 
N:ektóre fragmenty odbytego w Łodz; Zjaz

du Pisarzy \vyjaśni!y mi w pewnym stopr1i1u, 
dilaczego tygodniowy mój fe1Jieto11 o prasie 
bywa zazwyczaj itaik pet.en sikal"g na pozlom 
iednyoh ipiS1111 >literackich ,; truk pełen polemik 
z .i.rnnymi. W tej trudrtei, anootmowej I nle
w.dzięcznel 1pracy pndo.bnej do' meleriia 11a 
wie.!omo!"gowym poillu, sek'lllndntie m: jedte11 
tylko krrnnikar·z „Odrodzen:a", atakowałly 
pr:zez wszys1bkiC'h iaszcz. 

Zjazd Pisarzy ukaz.at bowiem rneczywisty 
obraz naszej literackj.ej sytuacjd, zręczn : e mas 
kowany nieikie1dy na SZ«Jalta·clJt pism pewme
go obozu. 

W waktyce oikazało s:ę, że tresć przemó
wień niektórych delegatów, domagając się 
rzekomej „WQi!ności", strąciła by nas w cięiż
iką n:ewolę ciemnoty. Sze.rmowame hasłami 
!Vberafoimu w pewuyeih epokach bywa wi~ą 
2.1a:slugą, w in11yoh - dz;.eciństwem. Sprzyjam 
li'bera'lom, jruk dluigo są uiezrzeszeni; s'korpo
rowaui, w Pd1's.ce roku 1946, sita.ją się nieprzy
jadótmi. Uberalowie bmnią cz.towieka, ane za
niedbują d·zie'1o oirganizowainia sipraw lnldz
kich. Lektura p:sm lka•toHckich bardz::> sprzy
ja takiej interpretacii. MyŚ'ię tu o tych 1Pis
ma•ch kaoloJ:ckich d o tych puJblicystach, kt·ó
rzy dalecy są od radykaillzmu spo!ecz-nego. 
Wyławiają oni dziś z wartki·ej rzek: ws1pó[
czes11e·go czasu pojedyńczego człowieka i sta
wiają go na•giego :na brzegiu, każąc się łlad 

nim ldfować. Ale jak go nrukal1l11ić i w co g-0 
ubrać, tego łlam powied1z:eć ni1e chcą. To po
zos taJe slod-ką tajemnicą reda1kcji „Tyigod.nl
ka Powszechuego" i jego na;czelnego felieto
nisty, śtefama Kisiełewskiego, Intere~ui1e mnie 
ndezmiernie, czy owa 11Jrojektowiana ;:c.ntfa ka
t(Jłlicka, kitórei domaga się ks. Jłll! Piwowar
czyk W' nr. 42 .,Tygodnika Pvwszechnego'' w 
artykule „O strolllniotwo dla katolików" po
trafi stworzyć program, jeśli ~ iak pi·sze ks. 
Piwowarczyk - ,.Dzieła katoJ.'.ckle upadają 
naiczęśclei z powodiu sla,bosci dud·zklch. A roz
wijają się prz,ez Wi·etlknść duchową kierow
ników". Jakie gwara.n cie reailne dać nam rno
z~ taik!e stronnictwo, kltóre, nierc:dyikailne, 
czerpać będz:e z eincyldiik pa11ieskir:ih koncep
cję soi·lda1rystyczną, 1rnncevcię uwla·szczania 
warsitw 1PrRCujących w kraju, gdzie „łagodna 
rewolucja" j:uż wa·nsbwy <te uwlaszczyfa, w 
fatach, gdy szlachetrte z pozoru tendencje so
lidaryzmu okazaly w praktyce swoie prawdzi
we oblicze w ustrojach faszysfowiskich. Wie
nzę p. Hi.Jaremu Mincowi, bo proiektuijąc plan 
trzJ•ktlli, posinkui·e się cyiriam~ j proceł!tamL 
Nie wierzę „Ty.godnikowi P-0wszechnemu''. 
g·dy wola U1Stami Wacława Borow~kie·go w 
ur. 37 („Cz'lowiek a gosJ>odarka planowa"): 
„R.ozi>aitrzmy pJa.nowauie gosipoda·rczc z pUnk
tu wi1dz.enia tnateriaJ:styczinego. Oparta na tej 
doktrynie p!anl!ilkacia pocią,ga ~a Wbó.' powat
ne ł!iebezipi•eczeństwa dla j.e.dmustki ~ud1zkiej„.''. 
A'll!tor nic mi nie mów•'. o iaką jednostkę mu 
ohodzi: o chlapa na pJęciu morgach, czy o 
chłopa 11a czterd·ziestu dziewięciu mol"gaoh, o 
robotnika, czy o wlaścicien& dużeg" Slkłepu z 
f.uitrami, o uczonego, czy o wa!"szawsk:ego 
łUJb !6dziki·ego spekulama. To za:uteresowani.e 
dila ,.człowieka wdecZ11ego", „cztow:eika w 
ogóle", człowieka jako tak:e1go, musi z,niechę
cić każ•dego, kto ~na bodaj kibka pierws1zych 
kartek z podiręczm,;·ków h,j.storii, · e'lrormmi;· 
i !Przy.rody. 

Jest rzeczą ni•ewąbpliwą, ż.e 1Prmsa oboZIU ika• 
totJi.okiego, „Tygodnik Pow1szechiny", „Tyigod
uik War sza wsiki", ne.prezwtuie opozycję. Li
beraloiw;e, którzy żądają od 11as szacunkiu d.ta 
cudzego zdania i cudzych pogl:idów, zapomi
uają, że nie każd,e cudze zdanie i nie każdy 
cudzy po.gląd jest rozsądny. P<Jglądy działa
czy czy prnb[i.cystów obozu postępowego uie 
sformowały się łla podistawie takiego czy l.n
ne.go w;dz im1się, lecz z.godnie z dośwJaidc.ze

'!i001, w ślad za ipostępem wied.zy. Katolicy 
konserwatyW11i, gidy bronią swy·clJt zlud•zeń, 
winni być wysłuchani, le.cz gdy proponują klh 
readizację, muszą się spotkać z odmową. Zre
' sztą l!lieoh się naszym Dbeiraloim nie wyda}e, 
że obóz pos_tę:powy „dławiąc wsz,enką Sf\Vobodę 
myśill", stawia zatwar.dz'afy ko:nserwaty.zm ka
tolickd w pozycji obro1111ej. Czyitanrr <Jlto w 
,,Tygodni1ku Warszawskim" (wyższy sitopleń 
ska.mie11la'łośc; ntż „ Tygodn::k: Powszechny''!) 
artykul w nr. 41 p.L „Postawa Kaitolicka''. Tu 
j1uiż nie ma mowy o czlowiekiu j o Bogu. Cytu
jąc Komurnikat Bpiskopatu Polskiego, p. Z. K., 
przytacza: „Niesitety, w o-be cnej sytuacjf kaito
Jicy polscy nie mają możności swobodnej pra
cy na>d społeczną pr.z~budową lkraiu w dUJchu 
dhrześcijańSJkim. Dla uzdmwienia s!os.wnków 
po-litycznych jeS't rzeczą kooieczną i pifoą za
pewnić 1katollikom nieskrępowany, ko11~tytiuayj
ny uidział w życ;u puhli>cz.nym''. Nie rozumiem 
tych zduń, wydaje mi się bowiem. że na sześć 
istrortnictw poilitycwyoh w naszym kraju, dwa 
są s.tronnictwarrtl chrześcijańskimi, t. zn. nie 
stoją na gnm·c'.e laicyz.acj; życia pwblicz11e
go, nie opierają się na malerialistycz~ym poj
mowaniu dz.iejów I t.lfl. Być może, że dla kato
lików 7.1gru.powlmych w „Tyg·o.dn:ku War
szawskim" oba te stron11ictwa mają program 
zJbyt radykal1ny. AJ.e Jaik; wobec tego jest pro
gram Epis.kopa.tiu Polsk;ego z Jasnej Góry? 
Jeśli katoilicy, jak twierdzi p. Z.K., sta11owią 

. 95 proc. ludności nasze.go kraju, to czyż tym 
samym lk:atoLicY: nie są ~rup<n'.an;i .w &Ześciu 

poHtycznyc'h s•troooictwaoh IPOlsk:ch - od 
PSL do PPR.? Wydaje mi s Lę więc, że istuieje 
jakaś ,różnica między ka tollikanni a t:p:s-kopa
tem, 11'.e w 1kwe•stia<lh wia·ry 1rzecz prosta, ale 
w kwestii realizowania tej wiary na ziemi. 

Trzeba przyznać, że lektura p;;,n k'tloL.:.
kich nLe sprzy;ja !Pięknej fonmule szcz.eraści 
i prawdy: talk - truk, nie - nie. Zza troski o 
poJ.edyńczeigo cz:łowieka wi'da·ć tr·.1sk1; .J :vs 
niewielkiej lic·z.bowo gnuipy. Zza m15ly rze::zy 
wiecznych zarysowują się gralllice realnej IPO· 
!ifyki i reallnej ekooomii, w jakfo by nas radzi 
we1pcJmąć publicyści tei prasy. Gra.ni1ce te S:i. 
o ~yile węższe o·d prnponowauych prze~ nas 
grauic, o iJ.e plan trzyletni czy refoI1J11a mina 
są szersze od wiec:tnośc ; . 

Gdy środowi·sJrn „Tygodnika Powszechne
go" sprzeciw:a się gwa!towni.e wszelkim, lllie
śmioalym :nawet d elementarnym pról>c m faicy
zacii życia w iPolsioe, gdy nie ewangelie ( •. co 
BQgu - boskie„."), J.ecz po:!:tyczne interesy 
księcia - !kardynała dylktuJą trzy czwal"t·e treś
Ci 1kawego nwmeru ,,Tyigodll'.lka Wars.zaw
skieigo'', cóż wi.ęc dziwne.go, że trudno nam 
uwterzyć w to, czy nawe·t naj1s2lachetnie<J.si w 
tym obozie, jak Stefania Skwarczyńska, zdo
laią kogoko1lw:ek prze.ko.nać. Mam 11a myśli 
artyikul Steflll!lii Skwarczyt'16kiej o kwestii an
tysemd•tyz.imu, („Tygodnik Pows.zech11y" m. 
42), .gdzie autorka 1Pi~ze: ,.Natural11ie, że od
żegnywamy się o·.: pogromów, naturalnie, że 

wzrusa:amy ramio11am; na !historie o mol"d.ach 
rytualnych, nabural~n',e, że nas bo!i ry!llgraf z 
Matką Boską na !Piersi rycerzy łowiacyc.'h ży
dów w pociąigach (tak pawia.dają!) - ale nie 
zdajemy sobie siprawy, że jakiś nie11chW1tyny 
pyI ł! ieohęci pada aia wszystk:e :;'i}rawy, gdzie 
stajemy oko w oko z pr01b!emem żyiciowslkim''. 
N:e rrtamy powodu, by nie wierzyć jed11emu 
choćby S'łow1u tak uczciwej i taik szlachetnej 
dzialaczikii katolickiej, jak Stefania Skwarczyń
ska. Ale nie mam .róv;1n:eż powodu, by n'.e 
wierzyć oświa·d·czooiu ,prymasa Polski, Z'lożo
IJellUU dz:ennikarzom zagrani.cz.nym po wypad
kach kielech:.h. Obawiam sJę, że nie wie le
w;ca, co czy11i prawica w O'bozie katolickim. 

Dlateigo ~eż z wi.elką radością pow:talem 
pierws.ze numery „Prawa czlowi·eka" organu 
Q•gól.nopol"'ldei Ugi dla walki z ras'zmem. W 
tym piśmie ni1kt nie wymaga ad ŻY'da, by 
przyjął cl!rzes>l PJzyjmując ;,s!fi"enie na te.ry
totbUJ!l1 naszego pańs<twa odrę1bnej re!igiiu1ie 
i obyczajowo grupy ludnościowej, autorzy ar
tykułów zami·eszczonych w "Prawie c.zlowie
ka" domagają się szacunku <l1a tej grupy 'wraz 
z jej re'fi1gią i obyczajam'. Trzymam stronę 

,,Prawa cz!owie.ka". Cóż ml to za buinani·ta
ryzan, który musi Żyda ochrzcić i zmienić je
go otbyczaie, po to, by go nie zabito. Wymóc 
szactmek dla Żyda takiego jakim on jest, jakim 
częsito chce pozos•tać, oto zadanie dl;, rozsąd
ny.eh ludzi w P·odsce. 

Numer driu.gi „Prawa Człowieka", redago
wanego przez ,prof. Olg:.er.fa Górkę, zawiera 
między innymi następujące pozycje: artykuł 

Juliusza 'Góreokiego „Ras.izm, antysemityzm a 
chrześCiiąństwo", arttyik1rnV prof. Górki „Kilka 
()rawd i cyfr z przeszłości poU.Siko · żydow
skiej'\ omawiający zagadn'.enie • tosunku hoz
bowego Żydów i Polaków w naszym !kraju. 
Następnie pismo !Przytacza intereswiący pro
gram antyrasistoWIS·ki Francji. 

Jak bard.zo 1Pot11zebne było tak:e pismo w 
naszym kraju, mimo sześciolel11iej prrukty!C 
rasistowskiej okupanta, nieoh świad·czy na.stę
pujący fragment, który i!)rzepisuję z nr. 2 ,,Pra
wa Człowieka": „W związlw z ukazaniem się 
naszego ,pie1rwsze.go numeru, poczyna do nas 
ttaiptywać lkorespondoocia w peWIJIY"J wypad·
kach reiprezentująca tylko mocno n'l'wybred
ne wymysły„. Na,pły11ęily tak.ile '.nne listy jak 
np. ob. Pioh owsiki ego, kitóry w isposób po
praw11y pod wziględem formalnym &tara się 
motywować st1Ui.5 ·ZlllOść all!ty•semityzmu czy 
uprzedzeń rasowYch". 
~wiadectwem, że tak tępiona Przez 

Ni·emców liutdność ży.dowska nawet w tej 
mizemej ·iiloiści w jakiej zamieszkuje <Jbec
nie ziemie Rz·eczyipos~oJ iiteii, zachowała swo
je formy życia po\i>ty·czin.ego, }est or.gan 
~ydowskiej pal"tii rdbotniczej „Poa1ei 
Sion" lewicy „P,rze.fom", re,dagowany w ję
zyku ,polstkLm przez znanego dziaiacza lewi
cowe.go, dr Adolfa Bermaua. Dwi1mastos·tro.nico 
wy niuimer tego pisma, którego hasło „Woln; z 
wolnymi - równi z równymi!" przypomina 
nam traigiczne <l·zJeie żydows•kiego POWIStal!lia, 
pr.zyrtosi między 1Ln. wstę)Jtly artykuł .Mo.Jifa 
Beritnana ,,Nlepod~e1glość i Socja.Jizm" w któ
tYilll autor r·ek1lamuj1e s!us.zne prawa Żyd.ów 
do 111: ·epodlegiości i jednocześnie tk;reśll pro
gram lewi.cy ~ydowskiej: „Bezkompromisowa 
rewolucyjna wa~ka !klasowa socjalizmu J rów
nie bezkompromisowa wail!ka narad.owo - wy
zwoleńcLa o żydowską reJ)U!blikę s-0cialistycz-. 
ną w historycz,nej ojczyźn : e narodu żydow· 
s-kiego". Jakkolwi•ek rozmaite l>yć mogą po
gilądy na sprawę Palestyilly, jes.t rzeczą n'.e
wą<tpliwą, że lewica żydoW1Sika jesit wiemym 
towarzyszem w wa1ke q, i1mperJalizmeu'11 aingieil
s.kian. Loi.5 11iern.z sprzęga! rtasz.e dwa s.pote
czeństwa - te11 sam mr. Be,v:11, ktćry kwe
stionuje granice na Odrze i Nysie, osadza żY
dows.k:oh emi1graintów w Olbozie koocenibra· 
oyj,nym 11a Cyprze. Niech mi nikt nie usiiłuiie 
wmawiać, że ozasy ipogardy mmęly <lla WIS.zy-
stki·dh mieszkańców tej ziemi! , ph. 

„Kościiól j.esit kde11owmilkieim SillilTJliień ludz
kich. Pytamy pnzeiz Wi'enny•ch„ ma obow.iązeik 
-0:clpowiadać, by nieumiieję-tnych pouc:zać, a 
wąitpią1cym doorze radzić''. 

To Z·danie liJSitu pa1sit~rskiegio biisku.pów pol
sk~ch., og!oolJOl!l~o w d:n'iU 10 wirześnia na Ja
Slllej Górz.e, naii>elnbł·o mnie stra~z.lhvym llliepo
ko.jem. Kinn Je&tem? Czy jestem nieumieję
tny, czy wą:tpią:cy? Czy mus•zę być pou-ozv11y, 
c,zy też trzeiba mi dolbrej rndy? Posita•nowiłem 
!list raiz jes2l0ze p11zeozytać od pooząitku, aby 
pozbyć się diręoząoe,j za1gaidkl. 

Przy pi,er\Vlszyiah sf.owa1ch ws1zy.sillko było 
doQrze. T~ s<tyl wspail"ty o cnotę i doSitoJ.no1ść 
za~$ze cLeszy mój wz1rok i moją d'JSzę przy
wyiklą do prositOlty u.czuć. Ale trwafo to krót
ko. Frzy ja~mś zda1niu zacLrżailem. Zwątpi
łem. Bylem wąitpiąicy ! P(!zeczytalem ie tr,zy 
razy: „O mQiralnych ol>owiązkadh wobec pafi
shva datyiahicza1.5 najskuteczniej pnuczał ko
ściół. Gd·zi·e tel nauki zabraikfo, państw-0 brnę
ło w klotmty I docłmdzi!o do a.na1rchli..." 
Księża biisknpi -- wąJtpię! Nie mogę iinaczeJ, 

albol\v.iem żyję w kraju, którego doświaid·aze
ni·a w przeszfości uczą czego iinne1go. Czyż 
naiprawdę ża.ćade od 1udzi. aby wierzyli. że 
w Poiisce XV!II w. zabirakto na.uk!i Kościo•ta? 
Że dlatego upadla? Anairchi•a s,zlaaheictka, jako 
skutek aite:,zmiu - in.ie trafia mi do pr:zekoi!la• 
111 ia. Wątpię, ozv o moralnych obol\vią;zkaich 
wobec Państwa Kościół uczy[ polsikich pur
puratów i szaraiczków iiSiot.nie n<• iskutecznk!j. 
A po111adfo zbyt dobrze znam tlz!eje in.nych 
narodów: ka1t0Eoki~i tti1Szpa1J1.l~ z wl~rnym w
nem Kościoła, który naizywa się Franco; ka
t0Hickl1ch wodLów Italii, blo·g-oslawiomy.ch 
prze;z Kościół. gdy rus~ali w po:dbói chrze
ściijań·sik!ej Abiosynii. Czy talk wyraża się sku· 
łecz.ność 111auk kośc!.ełnycih o obof\v.\ą;zkach 1 
s1tosu11ku do pańsitwa? Poi.Stokroć wątp1ię. 

Ale w cllwitlę ooitem oikazato sie, ż·e iesitei1n 
nieu1111ite!citny. Nie wątpiący, Je,cz nieumiejętny. 
Nie umiein1 b()lwi.em tra.foie komemt()/\vać ka
płańskicih zai.Sad fi~łu. Zdairzylo sle to. gdy za
prruginąiem wycią:ginąć logi•aziną kooklUJZję z 
toku pa'5it·ers1ritCJh myśli. Czyta tern: „Kościót 
łlioe wdaje się w Pai!"tyjno - poliity'Cz.ne dysku
sje, tylko. poda ie zasady moralno - !"eJi.gijne, 
wootui; k1tórych katol;cy sami powinni urobić 
swoje sumi.e,nie wYborc,ze. Kościół nie prnl\Va
dzii agi•tacii wyborczej". 
Muszę być pouczony, i to jak nRJjprędzej, bo 

w dalszym ciag'U b~skupiego orędz;a znala
:1.lem zdania. któn•oh nie umiem pogodzić z 
cyfowamymi powyiJej. Zdania te l>rzmią: ,Je
dni chcą budować życ'·e pańs1twa na mocnych 
podstawach chrześcijańsikid1. inni szukają ra
tunku dla świaita we "'szechwładzy państwa 
bezbożnego, materialist:vczne~o. Niektóre pań
stwa chcą odsunąć r.e\iigię od W1Plywu na ży
cie vublicmne. dążą.c do rozdziału reiJi.idi i ży
cia Kościoła od państwa. chcąc zamknać Ko
ściół w· czbereah ścia111ach świą;tyń... Nawet 
małe dzieci w Prnedszkola·ch ui;ifuje sie wy
dobyć z pod WIPlY'WU religi1j1J1ego, byleby tylko• 
o·slonlć je przed „1J1,iebezp1l,eczeństwem'• Boga„. 
Kościół j>eSit stale krnywdzomy w swych pta-

waoh pod pozorem rozdz:alu l<ośdota i Pań• 
stwa„. Skoro s.prawy rebgiine talk mocno 
wiążą r.ię dz1ś ze spraiwami pGl:tycznym.;, nie 
mamy zamiaru tego związku rozluźn iać lub 
z,rywać''. (Podikr. Ka1ndyda). 

W tym miejscu przypomn:ala mi się piose-n
ka, ~tórą mi jako d·zLeoku śpiewala stara pia
&tunka: ' „Nie w.iedziała mdz1na, że n'e·dołęgę 
ma sy.na". OkazaJ.em się bowiem niedołęgą. 
Nie ll!l11iatean pogo·dzić tych bi~kup'1ch zdań z 
'POIJJ>rzedinimi, k-tór1e hvierdzą, że Kościół nie 
priowaidzi aigiitacji przedwy~o1rcze1j, Mialem 
ipnzecież w ręku WYtraWlllą uf.0<tkę prz:idwyiOlbt 
C1Zą. jakiej llllite powsityidzitby sie fa•.:-how.ie:c od 
prnpaga.ndy l Ulotike, która moiJna łaitwo od
czyitać, skrnno wpad111i.e się na ów kapłańsktl 
szyfr - 1S1zyfr dosfojności i anoty, co osłania 
tu każde ni·emal stowo: stoimy ponad roz
girvwkarrni partii, ale biada wi·ernym, jeśli 
spróbują o:ddać gfo1s na partie zblokowane. 
Pozostawiamy rwobodę suml•enia wyborcom. 
ale z góry potępiamy każdego. kto zechce po
przeć stwn111:1citwa ni,e respektują-ce naszych im
teiresów. Oddajde cesarzo.wi c<J cesairs•kie. a 
co joot boże:go - Bo,gu; !eoz wa1ra pafotwu 
od dóbr kościelnyiah; wara - nawet .ieśl! do
bro Państwa wyma.ga us.zczupleni·a praw ką
płańskuch. 

Ni•gdy lilie oidczyita tego lis.tu, kto n;e ujrzy 
5iutruniny za sfowem „Bóg", fi.olctów za slowe:in 
,..dobro"; kto nie zrnzmnie. że „moralność'' 
zna.czy tu po~!uszeńs.two prałatowi, a „wiara" 
- SJtalll poko1ry, w którym n'·e legnie się myśl. 
Umieiętll!i i WQILni od zwątp'enia b!Kła ci, co 
patrafią poołusznie 'Przetłumaczyć obłudę na 
prawowi1erny setns i zam1knąć o·czy n;i klam
s.two. Kler zaws•ze p-0s ;a.dał wybornyc.h stvli
s·tów, któ!"Zy umie.Ji stawami oslaniać mvślit 
biskupich wez,wań. W I:śc'e iasno.g6rskim 
znajdzieci.e w'iele takiich stów. Niejed1ne maji\ 
słodycz mi•o1du; są przezna1czo'1·e dla tyc·h. w 
któryoh izbiera go.ryicz: ,.Każdy katolik musi 
znać żyicie poliitycme sweigo pańs1twa l nl.m 
żywo się riinteresować.„ Musi być wrażliwy na 
naka.zy sprawi·edE'Wości soole.c.z:nej. Nie może 
być obojętny na nędze ludzką. Musi pragnąć 
sta.fe~o P01Prawia111ia wamnków byto'Wania 
ludzi". 

Musi być wrażliiwy, ni1e ma.że być obojętny, 
musi ora.!!;nąć„. Brawo, styliści kościeln' I .Te•z
cz.e krok, jeszcze słowo a może usly.szymy: 
musi myśleć, dziatać, walczyć, n'.e wo.]110 mu 
być bezczynnym. Ale nie napisze·c·'e tych 
stów. Bo z myśli ludzk!1ej wycha;dz! dz'alanie, 
którego s1ię bo$cie. Dzialanii,e, które równo.u
prawnia beiziroilnyioh i daje w ręce robntn!ików 
zakłady pracy. Nie napi.s.zecie iydh stów, ho 
lę'ka!Oiie s.ię wą;tpiącyc1h, którzy zapytaią dla
czego zawsze się tak dz;eje, że ci, co walczą 
z illędza ludzką - walczą również z wa.mi! 

Nie będe czytait J:,stów paste.rskkh. bo •tyl, 
w którym stawa sfużą do oiSlain'ainia myśli. n\e 
0;dipowiada orostoc!e mvch uczuć. Ch1nciaż w 
ostatnim liśde myśli osłania111e ~a źle. Zza 
słów przei.11;lada brntalny interes polityczny. 
Czyżby zabraikto stylfa.tów? 

Kandyd. 

Gra dyplomatyczna 

rys. Mieczysław Piotrowski 
~Faites vos ieux, messieurs„.: 
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Jak wygląda naprawdę 
denazifikac ·a 

Z serii artykułów, które ukazały st~ 
ostatnio w „Chicago Sun" wynika, że jest 
mało prawdopodobnym, aby amerykai'1ski 
zarząd wojskowy wszczął procesy przeciwko 
przemysłowcom hitlerowskim w Niemczech. 
Korespondent „Chicago Sun" donosi z Mo
!lachium, że pewien odłam oficerów, pracu
Jących w amerykai'lskim zarządzie wojsko
wym, pragnąłby realizować program dena
zyfikacji, ale przeciwdziałają temu wyższe 
władze. 

Dziennikarz stwierdza, iż nie jest dla 
nikogo tajemnicą, że amerykański zarząd 
vyojskowy n: a więcej zaufania do reakcyj
nych kół niemieckich, niż do kół lewico
wych, które walczyły przeciwko Hitlerowi. 
W Bawarii wśród 163 tysięcy oskarżonych 
hit'erowców sądy niemieckie uznali tylko 
49 za winnych dużych przestępstw. W Wilr
tembergii - Baden wśród 65 tysięc.y tylko 
2 uznano za winnych. ' 

Niedawno grupa amerykańskich oficerów 
do spraw denazyfikacji odbyła naradę z 
głównymi doradcami gen. Clay'a. Oficero
wie amerykańscy skarżyli się, że sądy nie
mieckie niechętnie przeprowadzają czystkę 
elementów hitlerowskich. Wysunięto zwłasz
cza skargi przeciwko bawarskiemu mini
strowi do spraw denazyfikacji Pfeifferowi. 
Jeden z doradców gen. Cląy'a 'ostrzegał ofi
cerów amerykańskich, by nie obrażali Pfeif
fera przez wysunięcie tego rodzaju oskar
żenia publiczn~e. Powiedział on, że należy 
pamiętać, iż jest to reakcjonista dawnej daty 
i nacjonalista. Jeżeli obrazi się, to może 
zrezygnować ze swego stanowiska. 

Gen. Clay zażądał w końcu września za
twierdzenia ustawy w strefie okupacyjnej 
amerykańskiej, na mocy której miały ulec 
rozwiązaniu kartele niemieckie i wielkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe. Jednakże pe
wne czynniki w zarządzie wojskowym na
tychmiast zażądały pozwolenia odstępowa 
nia od tej ustawy. Cały plan denazyfikacji 
pozostaje w zawieszeniu dópóki ta sprawa 
nie zostanie załatwiona. Tymczasem urzęd
nicy niemieccy mają nadzieję, że Ameryka
nie odstąpią od swego, planu. 

Zdaniem korespondenta „Chicago Sun" 
urzędnicy, pozostający na wysokich stano
wiskach w departamencie gospodarczym za
rządu wojskowego, nigdy nie aprobowali 
krokc',w zarządu wojskowego, wymierzonych 
przeciw1~o wielkiemu przemysłowi niemiec· 
kicmu. bs. 

O ant:rsemityzm~e walczącym 

Dz'wi mn·,e, że dotychczas ni·e z,na.lazlem 
w pr:~:e żadnej wzm:anki o wydarz~niaoh ma~ 
jacvch m:ejsoe w Zrukoo;:,nem. Trzy bamdy bu· 
szuiace od prze.sizlo roku na teren'e Podhala 
postaw'.·łv sob:e za c~l 0'Czyśc1ć Za.kopane z 
Żydów. \Vyg.tosowamo do n'ieh Jiisty żądające 
natyc,himi3.slow-ep;o wyja.zdu. W ra,zie n.:1ewyko· 
nania na·kazu za,grożo•no represjami. Jak i1nfor
rnuh m·eszkańcy Zakopa1nego wielu Żydów po 
otrz1·11a,n:u zaw:·adO<lll'·ef1 01PL1śc'ilo m'.asto. Re· 
szta żvie w ciMlei nieipewno·ści pod wąwHwa 
op:l'ka mi!'cii. 

W zw'azku z tym zdarzył się wypadek, że 
bandvc! wtargneli do m:~szkania Żydówki (ul. 
Oru 11 wa~dzkal - ta uprz,e.dzo.na na moment 
ppcd n1r.adem ra:towala s'e uc'e.:.zka przez 
ba'k r·a. Na 5k11tek dozna,nych potłuczeń zrnar 
la. Randa poprzestała na 01bmbowa-i'u m!e~z
kan ia. 

·w 5klad bwd „Blyskawiicy", „Ogmiia'• 4 
P t•dbi·P· e tv" ( ~i·c !) wClhc1dzą Polacy, Czesdi, 

Slowa·cv i N'emcv. 
Wobec m~!czen'a prasy zdarzyć s.ię moż~ 

ie cz.;oś ć obywate! · kra:u dow·aJu:e się o 
eksces:ich antyży:!owskich z reiportażów kry 
tvka pol •k:e,go przebywając-c-go we Francji, 
Wyda ri e11'a zakop'ań~1k:e stają obok ·nnyeh 
tego rodza :u jako rzeczowe dowody żywJt
nośc i zagadnienia antysemityzmu. 

tdr 

„Komedia" 
w „Tygodniku Powszechnym• 

Wszystkim mieszkańcom Krakowa znana 
jest poczciwość redaktora „Tygodnika Po
wszechnego", Jerzego Turowicza. Wieść o 
niej musiała rozlać się szeroko po kraju, 
skoro pan Roman Niewiarowicz, 1:-yły reży
ser warszawskiej „Komedii", teatru w służ
bie niemieckiej propagandy w czasie okupa
cji, zdołał opętać Bogu ducha winnego kie
rownika katolickiego pisma i wtargnąć na 
łamy „Tygodnika Powszechnego" ze swymi 
ze wszech miar podejrzanymi rewelacjami. 

P. Niewiarowicz, na którym ciąży zarzut 
kollaboracji, nie został dotąd ocz~zczony 
przez miarooajne instani::je. Jest post~cią, 
wcbeĄ której obowiązuje w dalszym ciągu 
co najmniej nieufność. Nieufność ta wzmaga 
się w miarę czytania jego wspomnień, ogło
szonych po raz drugi w „Tygodniku Powszech 
nym'· (Nr 83), w których p. Niewiarowicz 
wyręcza sąd, zapoznając społeczeństwo ~~ 
swą obywatelską postawą w czasie okupacJI. 
Fakty jakie przytacza na swą obronę, są 
dziwnYm trafem znane tylko, je~u same1!1u. 
Organizacja podziemna, ktoreJ był, Jak 
twierdzi członkiem, widocznie nie wychy
Uła się 'jeszcze z mroków konsp~a.cji, ~o 
nikt prócz jednego jej przedstaw1c1ela me 
z :ibrał dotad głosu w obronie p. Niewiaro· 
wicza. ow:Ym jedynym przedstawicielem jest 
'P· Niewi2ro·w kz ... Tcrri11 bo~!'v-nikowi .~ me
podległo~ ć. );I.V :.:.l. na deskach •• K.omedh·' r?.z 
weselał żvc1e warszawy w czasie okupacJI, 

B.UŻNICA 

towarzyszył dziwny pech: wszystkie dowo
dy jego patriotycznej działalności zaginęły. 
świadkowie jego wyczynów kryją się w cie
niu anonimowości. Jedyny świadek wymie
niony z nazwiska to eks-urzędnik niemiec
kiej policji kryminalnej oraz aktorzy rów
nież skompromitowani grą w teatrach pod· 
czas okupacji. P. Niewiarowicz chwyta się 
w swych enuncjacjach za sposoby nieraz 
dziecinne: utwierdza swą postawę bojowca 
faktem, że elektrotechnicy i maszyniści te
atru „Komedia" czytali prasę podziemną. 
Chwyt byłby równie przekonywujący w 
ustach podejrzanego o kollaborację dyrek
tora zakładu oczyszczania miasta, który 
usiłowa~by się bronić argumentem, że na 
ulicach tego miasta organizacje podziemne 
strzelały do Niemców. Swoje stosunki z ofi· 
cerami Gestapo i Wehrmachtu p. Niewia
rowicz wyjaśnia prostodusznie i wyczerpu
jąco: „Oto upijał ich, aby wydobywać z nich 
wiadomości wojskowe i przekazywać je 
swym „władzom podziemnym". 

Nie wiemy kim jest p. Niewiarowicz 
człowiekiem niesłusznie posądzanym, czy 
kollaboracjonistą - bo, powtarzamy: prze
wód sądowy jeszcze tej sprawy nie wyświet 
!ił. Jest postacią podejrzaną. Również podej
rzane jest to co pisze. śmi<:!my więc wątpić, 
czy redaktor Turowicz nie powinien po
wściągnąć swej dobroduszności w tej ślis-
kiej i ciemnej aferze, rkm.· 

Jastrząb 

wyższego nauczania 1 (jeszcze względniej· 
sza) społeczna pomoc materialna dla mło· 
dzieży studiującej. I co z tego? W okresie, 
gdy ta pomoc materialna jest przecież jesz
cze tak bardzo według naszych pojęć niewy
starczająca - jest ona jednak już dostate
cznie duża, by skłonić do nadużyć. Uniwer
sytet ma poważne dane, by przypuszczać, że 
istnieją osoby, które zapisały się na studia 
bez żadnej woli studiowania, jedynie dla 
uzyskania przynależnych studentowi świad· 
czeń. świadczenia te - to: kartka żywnoś
ciowa I~zej kategorii, stołówka, ulgowy bi· 
let tramwajowy i t. d. I już się opłaca. A co 
będzie, gdy podła dziś stołówka akademicka 
się poprawi ? 

Trzeba do tego czasu wymyśli~ jakiś sy
stem. 

Obiad przeznaczony dla studenta musl 
trafić do studenta. Prawo korzystania z kur
su wstępnego, należy zapewnić tym, dla któ-
rych został on stworzony. wk. 

Skarb „Dziennika Łódzkiego" 

.,Krzepki i inteligentny fillm francuski, 
którego obrazy oglądaliśmy przed wojną, 
mając pod rządami Petaina, pod dozorem 
niemieckim - jeszcze możność egzystencji, 
zrodził ten obraz, którego akcja mogłaby 
się dziać w dowolnym czasie, pod okupacją, 
przed wojną ostatnią, nawet przed wojną 
światową, czy obecnie (gdy zapomnimy o 
praidzi·a1dkiu GOUJPi-o „Cesa1l"Zl\l"), gdyri two· 
rzywem jego jest chłop, którego psychikę 
nie zmieniają lata, który z gruntu pozo
staje zawsze ten sam - przywiązany do 
swojej ziemi, chciwy na pieniądz przez to 
(jak nam wyjaśnia autor scenariusza sło
wami jednej z osób - iż w trudzie, w bi
blijnym pocie czoła zdobywa chleb codzien
ny - pracowity, a prowadzący stale utarcz
ki, swary o przysłowiową miedzę, o kęs 
chleba dany biedniejszym z rodziny, o pie
niądz". 

Nr 44 
Bo mnie w okresie Jej największego powo
dzen'a zaprowadzi! do niej Lacarelle, sekre· 
tarz generalny prefekta. s:edziala na . fotelui 
z zamkniętymi oczyma. a z tuzin w;ernych 
zadawał jej pytania. Pytano jej, czy zdrowie 
papieża jest zadawala'.ące, jakie będą skutki 
porozum'enia francusko-rosyjski~go, czy bę~ 
dzie uchwalony podatek dochodowy i czy 
wkrótce wyn.aidzie _się jakieś lekarstwo na 
gruźlicę.. Odpowiadała na wszystko stylem 
poetyckim i z pewną potoczystością. Otóż 
gdy przyszła kolei na mnie, zadałem jej to 
proste pytanie: 

- Ile wynosi logarytm z 9? I czy są·dzi 
pan, Bergeret, że odpow'.!działa 0,954? 

- Nie, bynajmniej tak nie sądzę, rzekl 
p. Bergeret. 

- Nie oqpowiedziata nic, ciągnąt dalej 
p. Compagnon. nic . w ogóle· Zachowała miJ· 
czenie. Powiedziałem „Jak święta Radegu.n
da może nie wiedzieć, ile wynosi logarytm 
z 9? To nie do wiary''. Byli tam spensjono
wani pulkowńicy, księża, starsze damy i ro
syjscy Je·ka1 ze. Wydawaii sle okro.pnie 11111'"· 

szant, a nos Lacarelle'a zwis.at mu aż do 
pępka. UcieMem wśród ogólnego potęp'en!a. 

(A Franc.! „Historia Współczesna") 
Ił. 

Cechy ducha narodowego Nie~iec 
Zdaniem amerykańskiego pisma okupp.· 

cyjnego w Niemczech „strach przed Słowia
nami jest cechą odwieczną Niemiec, a w 
chwili obecnej jest silniejszy niż kiedykol• 
wiek w historii". 

Proszę ... proszę ... 
Rozważania na temat „odwiecznych" cech , 

okazują się jak zawsze płodne, ciekawe 
i mądre. b. s. 

O gospodarce Europy 
Walter Lippman pisze na łamach „New 

York Herald Tribune": „W zniszczonej przez 
wojnę Europie system kapitalistyczny nie 
ma już nic do powiedzenia. Zniszczenie Eu
ropy jest zbyt wielkie, aby mogła ją odbu
dować inicjatywa prywatna. Może to jedy· 
nie zrobić planowy wysiłek rządów socjali
stycznych. Eur00::1 nie może powrócić do ini· 
cjatywy prywatnej. 

Zdaniem Lippmana opinia amerykańska 
powinna jak najszybciej zdać sobie sprawę 
ze zmian, jakie zaszły w Europie i musi po
godzić się z tym, że gospodarka planowa 
jest jedynym wyjściem dla zrujnowanej 
Europy".. bs 

W „Dziś i Jutro" odezwał się, tym razem 
pod własnym imieniem, p. Allred Lasw
wski, którego pazur poznaliśmy w swoim 
czasie w artykułach podpisywanych pod 
pseudonimem Edward Jastrząb (patrz „życie 
Literackie", „Tygodnik Powszechny" i „Dziś 
i Jutro"). Małe dzieci w Warszawie wiedzą, 
że ten Ja:,trząb nie ·wysoko latał w czasie 
okupacji. Zw. Zaw. Literatów odrzucił po
danie p. L::lszow~kicgo o rehabilitację. P. 
Łaszowski znajduje się obecnie poza wsp:)l
ną organizacją pisarzy po!skich. Czy redak
cja „Dziś i Jutro", drukując jego wypowie
dzi w sprawach, dotyczących zasadniczych 
podstaw kultury, moralności i praw współ
życia - jest w posiadaniu wiadomości oczy 
szczających pana Łaszowskiego z zarzutów, 
jakie na nim ciążą? Jeśli tak - powinna 
przekazać je władzom Związku, aby nie
słuszne pos::dzenie mogło być uchylone pu
blicznie. Jeśli nie .L. udzielanie łamów w 
piśmie pisar:i:om skażon:vm współpracą z 
okupantem stanowi wyłom w solidarności 

Zdanie powyższe zawiera: około 110 słów, 
18 przecinków, 5 myślników i 3 nawiasy. 
Te fakty zdołałem ustalić ponad wszelką 
wątpliwość. Gorzej natomiast wypadły po
szukiwania, zmierzające do odcyfrowania 
treści czyli tak zwanego sensu. Zapraszam 
chętnych do współpracy w tym żmudnym 

trudzie. Wielee Szanowny ·Panie Redaktorze! 
Autor recenzji z fiłmu pt. „Skarb rodziny 

narodowej i profesjonalnej. rkm. 

Paradoksy 
Chcę być dobrze zrozumiany: nie mam 

zamiaru w tej nocie zrzędzić na wielkie zdo
bycze, jakie dzięki dokonanym reformom o
siągnięte zostały na bliskim mi odcinku: od
cinku uniwersyteckim. Ale przecież każda, 
najlepsza nawet reforma, ma swoje złe stro
ny, którym trzeba jakoś zaradzić, nie pacząc 
istoty rzeczy i nie dopuszczając do spaczenia 
jej przez niezamierzone skutki. 

Praktyka naszego życia uniwersyteckiego 
zootała wzbogacona doświadczeniem pierw
szego ukończenia kursu na t. zw. roku wstę
pnym. Instytucja roku wstępnego jest nie· 
wątpliwie zdobyczą demokracji. Ale... Ale 
czy nie zdziwię czytelnika, gdy mu powiem, 
że w Uniwersytecie Łódzkim kandydaci na 
Wydział Lekarski i Stomatologiczn°y stanowi· 
li wśród stu~entów kursu wstępnego około 
850/o? ! Skądżeż taka przewaga? Czyżby 
przedstawiciele emancypujących się klas spo
łecznych, których wprowadzenie na Uniwer
sytet miała na celu instytucja roku wstępne
go, zdradzali tak jednostronne zamiłowanie 
do medycyny? Oczywiście nie. Oczywiście 
działała tu zupełnie inna podstawa selekcyj
na. Na obu wydziałach medycznych obowią· 
zuje jak wiadomo ścisłe numerus clausus. 
Egzamin konkursowy jest nie łatwą do prze
bycia barierą. Przez kurs wstępny prowadzi 
tu droga ułatwiona. Kandydatowi na Wydział 
Lekarski przesta,ło się poprostu opłacać ro
bić normalną maturę. Z pełną maturą będzie 
miał wielkie trudności - z uproszczoną, 
zdobytą na kursie wstępnym • będzie miał 
drogę ułatwioną. Podobno istnieją studenci, 
którzy ukryli F<we najpełniejsze matury 1 za
pisali się na kurs wstępny, przedstawiając 
świadectwo z czterech klas gimnazjalnych -
poniewat!: tą drogą zabezpieczają sobie mo
żność realizacji wybranej drogi życia. 

Czy nie ma w tern jakiegoś paradoksu? 
Drugą zdobyczą demokracji jest bezpłat

ność (względna zresztą jeszcze w tej chwili) 

Goupi", zamieszczonej w 296 (483) numerze 
„Dziennika Łódzkiego" zaniedbał przed 
umoczeniem pióra w kałamarzu wykonać 
dwie czynności. Nie zwilżył czoła zimną wo
dą i nie wypił conajmniej jednej szklanki 
tejże. To fatalne zaniedbanie odbija się na 
czytelniku, który przy lekturze owego ela
boratu sam musi poddawać się wspomnia
nym zabiegom. Niestety, nie pomagają· )ne 
wiele. Przebrnąwszy cytowany tasiemiec 
zostajemy skolei zaskoczeni surowym lako
nizmem autora. „Należy podziwiać wyczucie 
i takt • z jakim zmontowano ten film. Scena 
zaczyna się i kończy;• - konstatuje .:;pok"lj • 
nie pan Z. Niemczykowski, uwalniagc nas 
od obaw, iż zaczęta scena trwać ~oi.e w 
r..;eskończoność i życie całe spędzil'lY w 
kru~łach kina „B·1łtyk". Potem rzuc.a we
zwanie: „Dobie1·zmy się wreszcie do miĘ'sa, 
do treści tego filmu" i z pasją przeprowadza 
swój mięsożerny zamysł. Uporawszy się z 
treścią filmu, przechodzi do 'wńcuwyc-h 
wniosków. „Byłem świadkiem jak wiele osób 
-s,1-:iało się w miejscach całkiem nie ku te
mu, co także dowodzi niewyrobienia naszej 
rubl1czności, a większość wychooziła podra
żniona. niezadowolona, niedopiesz,·t"ll:l"'. 

Na „Skarb rodziny Goupi" nie pójdę. Nie 
lubię być niedopieszczony. szed 

Najprostsze pytanie 

... Przechodząc p.rzez plac Sw. Eksupera. 
p. Compagnon wskazał ręką na dom Deni· 
sea,u. 

- Już się teraz jakoś nie mówi, rzekł, o 
tej jasnowidzącej, która pozostawała w sty· 
czności ze świętą Radegundą i wi~lu świę· 
tymi z raju. Czy pan był u niej, Bergeret? 
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W z.wiązlcu z natat!ni w Nr. 40 (58) „Kuźni. 
cy'' u•niasz:czuną..., ~~ tV.W.1.em ~C•~ 
do quia abwrdurn'' podplsaną przez szym, µo. 
zwalam sobie uzupetn:ć ją IJ\ast~pującymi wy· 
jaśnieniami: 
Omawiając ten frukt z kolegami, którzy w 

tym okres:e byli w Częstochowie stwierdziJiś· 
my, te pozycje sow'eekidh reaktywny~·h moź. 
dzierzy - kati1Us·z - z,najdowały się na Pl. 
Zygmunta w odległości o.kolo 1,5 km od Ja.s.nel 
Góry; p:nycje niem:.eckie we wsi GnaszyiJl 
2-3 km od Jaisinej Góry. Na Jasme:j Górze -
pctnnjącym wzn.ies:eniem n~d <>kolką - znaj
dował się· punkt obs.erwa1cyjny Czerw Arm:1. 
Ni,e tylko nam, elewom Oficerskiej Szkcly Ar
tylerii, ale każdemu myślącemu cztow'ekowi 
wyda s:e nonsensem ostrzeliwan'e wla•sncgo 
PO; natomiast strzeilanie osiowe lub przybli
żone do osiowego - które wtetly miało in'ej· 
sce, .sprawi·lo że strzały przechodz:-lv obok 
lub poprzt::z Jasną Górę, co zas1Ugerowało ks:ę 
dzu mni·ema,nie, że sowieckie \vojsko ootrzeU· 
wuje klas,ztor. 

Jeśli ohodz; o morze, to w pr.ibliżu w&pom
nianej wsi Gnaszyn znajduje s:ę staw „Bal· 
tyk". \.Vs.pomn:u1ny cud polega na krótk"oh 
strzala·oh lokuiacych się w .,morzu'' - n.b. 
w stawie „Bałtyk". Tyle co do cudu. Obawy 
auto·ra notatki co dQ sibudenta et conso·rtes po
dzlelamy w 100 proc. 
Korzystając z l'istu pozwalamy sobie W\ ra· 

~ić redakcji ,.Kuźn'cy" r.ajse:rdeczn:eisze uzna· 
nie za wydawanie t:rk ;ntere.s,ujnc0',:o i I>O'ltt:l:i
jącego czasopisma. J eś!1 można nam wyraz!ć 
::woje skromne życzenia, to chc'.e~i1byś111y, by 
w „Kuźni·cy'' poiaw'ato się w:ecej artykułów 
z dzied~i:ny po!Ltyki - problemów między11a· 
rodowych ·- oraz m:i,rks~zmu, a sz.czególn:e 
nowycih, wnies:onyc:h doń warto·ści. 

Z najserdeczn·ejszym pozdrow:einiem w 
imLenru g"rupy podchorażych Of. Szk. Artyleri-i 
. (-) K. Maria1iski (..a...) C. Probst 

P. S. Z największym zalt.11.teresowailliem czr 
tamy artykuły pp. St. J\faiewsk:,e_go. dr. A. 
Schaffa i Stef. Żólk'.ewsk:'!go. Artykuł p. Ma
jewskiego p.t. „Podstawy ekooom!czn.e impe· 
ria.J1zmu n'emieck:ego w latach 1919-1939'' 
bardzo się nam podobał; una.oczn.:t nam moto· 
ry :giperia-l!zmu n:em'ec•~·el!o. Prz:vda!ol)·\' s'ę 
omówienie ideowej nadl:mdQ.wy Mtleryzmu. 
Pros.imy o przekazanie n.ais·zych se.rdeawydh 
życz.efl Autorom. 

Komunikat 

Nowy Zamid Główny Związku Zawodowego 
Literatów Polskic1h wybra,ny przez Walny 
Zjazd Delegatów ZZLP dn:a 27.10. br. ukon
stytuo'\vał się: 

Pre•zes: Kaz1mie.rz Czaohowski (\Va1rszawa), 
w~cei:nezes: Jerzv Zagórs.k: (Kraków), w'ce· 
prezes: Stefan Ż'ólk'.ew>k1 (ł',ódź). ~ekretairz: 
JuHus~ Żul8\\'sk: (~ ódź). ~k arbn'k· Aleks111:!er 
Wat (\Varsznwal. Cz:o1 1ko'\v<·e: Wojc~ech Na
tamoin (Kraków), Wiilhclm Szewczyk (Kato. 
wice). · 


